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Książka jest bytem skrojonym z przyciętego stosu zadruko-
wanych kartek, właściwie niczym więcej. Dlaczego więc ob-
chodzimy się z nią jak z relikwią, przypisujemy jej nadnatu-
ralne atrybuty i chronimy przez pokolenia przed rozpadem
lub zaginięciem? Jaką odpowiedź możemy uznać za kom-
pletną, a zarazem pozbawioną kabotyńskiej pompatycz-
ności? A może sprawa jest tak przyziemnego formatu, że
banalności rozwiązania zwyczajnie nie zauważamy. Może
tajemnicą książki jest jedynie to, że godnie zastępuje czło-
wieka pod jego nieobecność. Tak mało i tak kolosalnie wiele
jednocześnie... 

Ktoś, kto życie swoje z książką związał, bywając nie-
raz jej akuszerem, a w nagłej potrzebie i uzdrowicielem, ale
przede wszystkim statecznym pielęgniarzem, ten przeniknął
jej pajęczą tkankę na wskroś. Jest wtajemniczonym tkaczem,
zna tajemnicę poczęcia i narodzin. A gdy czasem podejmuje
się opowieści o książce, w rzeczywistości mówi o sobie, bo
on w niej mieszka, a ona w nim. Genetycznie książkorób,
emocjonalnie bibliofil, Andrzej Tomaszewski ofiarowuje
nam kolejną rzecz o książkach. 

Choć tytuł sugeruje tropy sentymentalne, Autor nie
byłby sobą, gdyby nie kazał nam się wspinać na wysokie
półki. Mamy przed sobą domowy notes anatoma typografii,
przewodnik po szlakach tajemnych, po zwodniczych świa-
tach twardych technologii i miękkich przywidzeń, spacer
po tylekroć imaginowanej wyspie skarbów. Przygoda An-
drzeja z książką to jak obcowanie z Wielką Tajemnicą i Jej
demonami. Jest próbą zebrania do kupy kilkudziesięciu
wątków, które zorganizowały świat jego pasji, żarłocznej 
dociekliwości i nieprzeliczonych zapamiętań ludzi, ich dzieł 
i zdarzeń. Bo to książka o książkach będących przechowal-
nią materiału genetycznego dla książkowego potomstwa. 

Nie opisuje pozycji lekkich, łatwych i przyjemnych,
choć niektóre z nich są zabójczo piękne. Noty stanowią ma-
teriał dla żądnych wiedzy aspirantów, jako że opowiadanie
o sztuce językiem techniki jest sytuacją trochę lokalną 
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(jednakowoż prawie cała literatura poświęcona tajnikom
rzemiosła typograficznego to niekończące się reguły i sys-
tematyka). To poniekąd skutek zniewolenia tej sztuki przez
realizującą ją technikę. Kilkuwiekowa historia tej artysty-
cznej sprawności człowieka jest zarazem historią innowa-
cyjności i postępu technicznego, stopniowo wyznaczające-
go nowy rozmach w kształtowaniu i dystrybucji informacji 
i wiedzy. Rozpowszechnienie i wszechobecność słowa dru-
kowanego zrosły się na zawsze ze wszystkimi nowożyt-
nymi formami cywilizowanego bytowania ludzi. W przeci-
wieństwie do frazy głoszonej, wymagającej zgromadzenia 
i uczestnictwa, fraza drukowana dogoniła naszych przod-
ków w ich siedzibach i stała się sublokatorem na zawsze.
Głównie za sprawą najszlachetniejszego z wehikułów –
książki. 

Opuszkiem kciuka gładząc papier niewyczerpany...
Któż lepiej nam o tym opowie? 

Stefan Szczypka





Andrzej Banach: O ilustracji. Kraków 1950,
Wydawnictwo M[ieczysław] Kot. [176 x 254 mm,
176 s., opra wa broszurowa, zniszczona]

W tym miejscu powinien być opis wspól ny dla wszyst kich
mo ich ksią żek Ba na cha. Tych po sia da nych i tych, któ re bi -
blio ma ni -zło czyń cy wy nie śli mi z do mu, np. Ero tyzm po pol-
 sku, opra co wa ny graficznie przez Ma cie ja Urbańca, albo
Granice sztuki. 

Książka O ilustracji wyda na su rowo, dru ko wa na dwu -
barw nie na po żół kłym już dzi siaj pa pie rze, z nie ob cię tym
blo kiem książ ki, jest peł na uro ku za spra wą Ada ma Mło -
dzia now skie go, któ ry za dbał o jej for mę. Po wsta ła pod 
au spi cja mi To wa rzy stwa Mi ło śni ków Książ ki, więc dla kra -
kow skich bi bliofilów wy łą czo no ze sprze daż ne go na kła du
dwa dzie ścia pięć nu me ro wa nych eg zeml pa rzy. Mój eg zem-
 plarz jest nor mal ny, nie nu me ro wa ny, z obe rwa nym grzbie -
tem. Ale te go grzbie tu nie wy rzu ci łem i służy jako zakładka.

An drzej Ba nach (1910 –1990), kra kow ski znaw ca, kry-
 tyk i ko lek cjo ner sztu ki, był płod nym pu bli cy stą i na pi sał



oko ło trzy dzie stu ksią żek, nie któ re ra zem z żo ną El lą. Je go
zaj mu ją ca eseistyka, pi sa na z dow ci pem i znawstwem, wy -
wo ły wa ła niegdyś en tu zjazm i wy ku py wa na by ła na pniu.
Ja ro sław Iwasz kie wicz zanotował: Stra ci łem wczo raj ca ły wie -
czór, nie na pi sa łem ani li nij ki, nie prze czy tałem ani stro nicz -
ki – ani nut ki nie po słu cha łem: wszyst ko przez ma łą ksią żecz -
kę An drze ja Ba na cha. Ale by ły też re cen zje za wo do wych 
wy brzy dza czy, np. w literackim mie sięcz ni ku „Twór czość”:
tekst Ba na cha, ani filo zoficzny, ani na uko wy, nie wy kra cza po -
za ba nal ny ko men tarz. No cóż, moż na i tak. Jednak jed no
jest pew ne: gdy by nie by ło El li i An drze ja Ba na chów, nie by -
ło by Ni ki fo ra – pi sał Ju liusz Ky dryń ski. Ta kie to czo no po le -
mi ki w prasie, czy tel ni cy w księ gar niach gło so wa li no ga mi
i port fe la mi, a ja dzi siaj od cza su do cza su otwie ram so bie
jedną z je go ksią żek i bez znudzenia czy tam po raz n -ty.

Oto książki Banacha, które jeszcze stoją na mojej półce:

Polska książka ilustrowana. Kraków 1959, Wy daw-
 nic twa Ar ty stycz ne i Fil mo we. [206 x 290 mm, 
521 s., opra wa w płót no]

Warszawa Cieślewskie go Sy na. Warszawa 1962, 
Wy daw nic twa Ar ty stycz ne i Fil mo we. [113 x 172 mm,
272 s., opra wa w płót no, ob wo lu ta]

Pi smo i ob raz. Kra ków 1966, Wy daw nic two 
Li te rac kie. [113 x 172 mm, 264 s., opra wa w płót no,
ob wo lu ta]

O ki czu. Kra ków 1968, Wy daw nic two Li te rac kie.
[170 x 243 mm, 356 s., opra wa w płót no, ob wo lu ta]

O polskiej sztuce fantastycznej. Kra ków 1968, 
Wy daw nic two Li te rac kie. [113 x 172 mm,  344 s.,
opra wa w płót no, ob wo lu ta]

Na uka pi sa nia. Kra ków 1971, Wy daw nic two 
Li te rac kie. [113 x 172 mm, 366 s., opra wa w płót no,
ob wo lu ta]
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Herman Barge: Geschichte der Buchdrucker kunst 
von ih ren Anfängen bis zur Ge gen wart. Le ip zig 1940,
Ver lag Phi lipp Rec lam jun. [155 x 234 mm, 520 s., 
18 ta blic, opra wa w płót no. Pie cząt ka 1: Spół dziel nia
Wy daw ni cza „Czy tel nik”. Cen tral ny Wy dział Po li -
graficzny. War sza wa, ul. Da szyń skie go 14, pie cząt ka 2:
Zwią zek Za wo do wy Pra cow ni ków Prze my słu Po li -
graficzne go w Pol sce. Okręg War sza wa, pie cząt ka 3: 
In ter print. Bro ni sław S. Szczep ski. War sza wa, 
ul. Mar szał kow ska 137]

Hermann Barge (1870–1941), historyk, pro fe sor Uni wer sy -
te tu w Lip sku, na pi sał do brą książ kę. Po dob nych dzieł o hi -
sto rii sztu ki dru kar skiej po wsta ło jed nak w Niem czech
wie le i nie ma w niej nic szcze gól nie od kryw cze go. Od po -
cząt ku do koń ca jest zło żo na frak tu rą, co dzi siaj nie uła twia
jej czy ta nia. Uru cha mia na to miast do dat ko we sko ja rze nia
zwią za ne z jej pro jek tan tem oraz z bibliotecznymi stem pla -
mi, któ ry mi jest gę sto opie czę to wa na. 

Graficznie opra co wał ją Wal ter Tie mann (1876–1951),
twór ca kil ku na stu pism dru kar skich pro du ko wa nych w gi -
ser ni Kling spor, m.in. Orpheus, Tie mann Me dia eval czy
Fich te -Frak tur. Je go Tie mann An ti qua znaj du je się dzi siaj
wśród fon tów kom pu te ro wych Li no ty pe. Wraz z ko le gą
Car lem Ern stem Po esche lem za ło żył w 1907 ro ku zna ną bi -
bliofilom rze mieśl ni czo -ar ty stycz ną dru kar nię Ja nus Pres se.
Był wie lo let nim dy rek to rem lip skiej Sta atli che Aka de mie
für Gra phi sche Künste. Tie mann, pre zen tu ją cy tra dy cyj ne
po dej ście do form i za dań ty po grafii, po zo sta wał w ide-
owym kon flik cie z Ja nem Tschi chol dem i je go no wo cze sną,
kon struk ty wi stycz ną Neue Ty po graphie. Czas po ka zał, że
Tie mann w spo rach z Tschi chol dem miał spo ro ra cji. Po
burz li wej ar ty stycz nej mło do ści Jan Tschi chold jako doj-
rzały twórca zwró cił się ku tra dy cyj nej, kla sycz nej ty po -
grafii. Osią gnął w niej mi strzo stwo i rozgłos rów ny temu, na
ja ki zapra co wał pro jek tu jąc w awan gar do wym sty lu.



Bronisław S. Szczepski, jeden z po przed nich wła ści cie li
tej książ ki, jesz cze przed II woj ną światową po sia dał 
w Warszawie przy ulicy Królewskiej 23 firmę In ter print, ma-
jącą wy łącz ne przed sta wi ciel stwo na Pol skę kil ku zna nych
eu ro pej skich pro du cen tów ma szyn po li graficznych, a wśród
nich König & Bau er, Mann, Mar ti ni oraz Mo no ty pe Cor-
 po ra tion. Je mu na le ży dzię ko wać m.in. za wpro wa dze nie
An ty kwy Pół taw skie go do re per tu aru ma tryc pro du ko wa -
nych przez Mo no ty pe. Po woj nie pan Szczep ski utra cił na
rzecz pań stwo wych cen tral han dlu za gra nicz ne go swo je ko -
nek sje z wiel ki mi firma mi pro du ku ją cy mi ma szy ny dru-
 ku ją ce, ale na dal po zo stał przed sta wi cie lem Mo no ty pe
i spro wa dzał do Polski z An glii skła dar ki oraz ma try ce mo -
no ty po we.

W niemieckich antykwariatach książka kosztuje od 
55 do 75 euro.

[11]



Fernand Bau din, Net ty Ho efla ke: The Spe ci men 
of Ja cqu es -François Ro sart, Brus sels, 1768. Am ster dam
1973, Van Gendt & Co. [136 x 227 mm, wpro wa-
 dze nie 82 s., faksymile 72 k., opra wa twarda 
całopapierowa]

Pierwszy autor, Fernand Baudin (1918–2005), to belgijski
ty po graf i designer, autor kilku książek o grafice wydawni-
czej, ale także miłośnik historycznego drukarstwa. Drugi,
Ho len der ka Net ty Ho eflake, naukowiec-historyk, jest ku ra-
 to rem Mu seum J. En schedé w Ha ar lem, któ re – na wia sem
mó wiąc – mie ści się przy Jan van Krim pen weg 19, uli cy
imie nia zna ne go dwu dzie sto wiecz ne go ho len der skie go 
ty po gra fa i pro jek tan ta pism dru kar skich. Podobnie jest 
w Toruniu, gdzie typograf Zygfryd Gardzielewski ma swoją
ulicę. Mu zeum po wsta ło ze sche dy po jed nej z naj bar dziej
zna nych w Eu ro pie firm dru kar skich i gi ser ni czcio nek
Johan En schedé en Zo nen. Przed się bior stwo za ło żył w 1703
ro ku Iza ak En schedé, który za czął od naby cia czę ści ma te-
 ria łu ty po graficzne go ze słyn nej oficy ny El ze vie rów. Mu -
zeum En schedé po sia da dzisiaj zbiór hi sto rycz nych czcio-
 nek i ma tryc więk szy, niż ma kto kol wiek in ny w Eu ro pie,
trafił tam m.in. za sób wiel kiej ber liń skiej od lew ni czcio nek
Jo han na Frie dri cha Unge ra.



Wróć my jed nak do książ ki, któ rej na pi sa nie i pu bli -
ka cja bez po mo cy zbio rów bi blio tecz nych i dru kar skich
Mu zeum En schedé by ły by nie moż li we. Za sad ni czą jej
atrak cją jest świa tło dru ko we fa k sy mi le wzor ni ka czcio nek
Épreu ve des ca ractères, qui se gra vent & fon dent dans la no u-
vel le fon de rie de Ja cqu es François Ro sart, wy da ne go w Bruk -
se li w 1768 ro ku. Kopię wykonano z egzemplarza bruksel-
skiej Biblioteki Królewskiej. Ka ta log pre zen tu je roz ma ity
ma te riał ze cer ski. Oprócz an tykw i kur syw, ma my tu pi sma
go tyc kie, pi san ki (w tym pięk ną lettre de ci vi lité Gran d-
je an’a), pi sma grec kie i he braj skie, nu ty, róż ne ozdob ni ki, 
li nie, tła, ram ki i ak ko la dy. Du ża czę ść czcion ek Ro sar ta
zna la zła się w po sia da niu En schedé.

Ponadosiemdziesięciostro ni co we wpro wa dze nie au-
torzy wy po sa żyli w rze tel ny apa rat na uko wy. Ana li zu ją 
pro we nien cję po szcze gól nych czcio nek, pro wa dzą stu dia
po rów naw cze no men kla tu ry od lew ni czej, za miesz cza ją cie -
ka we in wen ta rze i in ne do ku men ty. Sło wem – wzor co we
opra co wa nie za byt ko wej książ ki, a że w dodatku trak tu je
o ty po grafii, to dla mnie szcze gól nie mi ły wolumenik, cho-
ciaż nie jedyny. Mam bowiem jeszcze trzy podobne wyda-
nia starych wzorników czcionek:

Harry Carter: The Type Spe ci men of Delacologne
[Lyon 1773]. Am ster dam 1969, Van Gendt & Co.
[121 x 187 mm, wpro wa dze nie 82 s., faksymile 120 k.,
opra wa twarda całopapierowa]

H.[endrik] D. L.Vervliet: The Type Spe ci men 
of the Va ti can Press, 1628. Am ster dam 1967, Men no
Hert zber ger & Co. [130 x 196 mm, wpro wa dze nie 
50 s., fak sy mi le 72 k., opra wa twar da ca ło pa pie ro wa]

A.[lfred] F.[or bes] John son: The Type-Spe ci men of
Claude Lamesle... Paris 1742. Am ster dam 1965, Men -
no Hert zber ger & Co. [145 x 214 mm, wpro wa dze nie
12 s., fak sy mi le 81 k., opra wa twar da ca ło pa pie ro wa]
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Friedrich Bauer: Das Gießinstrument des Schrift-
gießers. Ein Be itrag zur Ge schich te der Schri ft gießerei.
Ham burg–München 1922, Genzsch & Hey se.
[215 x 286 mm, 44 s., opra wa w pół płót no. Egzem-
plarz nr 154, na wy klej ce na lep ka i za pi ski 
an ty kwa rycz ne]

Historyczne studium na temat apa ra tu do ręcz ne go od le-
 wa nia czcio nek, a więc urzą dze nia sta no wią ce go je den z klu -
czo wych ele men tów li nii tech no lo gicz nej, two rzą cej tzw.
wy na la zek dru ku Jo han ne sa Gu ten ber ga. Apa ra tów gi ser s-
kich uży wa no w pro duk cji czcio nek do XIX wie ku, kie dy to
ręcz ne urzą dze nie zo sta ło za stą pio ne przez ma szy nę. Naj -
star szy za cho wa ny apa rat jest ozdo bą ko lek cji Mu zeum
Plan ti na -Mo re tu sów w An twer pii i po cho dzi z ostat nie go
ćwierć wie cza XVI wie ku. 

Bauerowi udało się zebrać kilkanaście histo rycz nych
ilustra cji, do ku men tu ją cych pra cę gi se rów oraz sa me go 
apa ra tu od lew ni cze go. Jest wśród nich ry ci na z 1683 ro ku,



przed sta wia ją ca in stru ment Jo se pha Mo xo na, an giel skie go
dru ka rza map i ksiąg ma te ma tycz nych, gi se ra, twór cy pier-
w sze go sys te mu miar ty po graficznych, a jed no cze śnie uczo -
ne go lek sy ko gra fa. Są też ilu stra cje z En cy klo pe dii (1751/
1772) Denisa Di de ro ta i Jeana d’Alemberta, po ka zu ją ce 
ro ze bra ny na czę ści apa rat, ja kim po słu gi wał się słyn ny pa -
ry ski od le wacz czcio nek Pier re Si mon Fo ur nier, au tor Ma -
nu el ty po gra phi que (1764, 1768), dwutomowego wzornika 
i podręcznika giserstwa.

Friedrich Bauer, który tą książ ką przed sta wił się ja ko
hi sto ryk, był pro jek tan tem czcio nek. Pra co wał głów nie dla
dwóch ham bur skich gi ser ni: Tren nert & Sohn (Al to na) oraz
Genzsch & Hey se. Das Gießin stru ment des Schri ft gießers zło -
żył wła snym kro jem pi sma – Ger ma ni sche An ti qua – od la -
nym po raz pierw szy w 1912 ro ku w Ham burgu. Pra cę wy -
dru ko wa no sta ran nie w do mo wej dru kar ni Schri ft gießerei
Genzsch & Hey se AG, w na kła dzie 500 numerowanych 
eg zem pla rzy. Książ ka jest dzi siaj du żą rzad ko ścią.
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Konrad F. Bauer: Aventur und Kunst. Eine Chro nik
des Buch druck ge wer bes von der Erfindung der be we gli -
chen Let ter bis zur Ge gen wart. Frank furt am Ma in
1940, Pri vat druck der Bau er schen Gießerei.
[246 x 338 mm, 440 s., okład ka twar da pa pie ro wa.
Eks li bris mie dzio ry to wy Woj cie cha Ja ku bow skie go:
Exli bris Zyg fryd Gar dzie lew ski]

Imponująca zawartością książka, imponu ją cych roz mia rów,
przy go to wa na przez Dr. Phil. Kon ra da F. Bau era, wła ści cie -
la frank furc kiej gi ser ni czcio nek, wy da na z oka zji pięć set-
 nej rocz ni cy sztu ki dru kar skiej. Peł na sta ran nie do bra nych,
re pre zen ta tyw nych re pro duk cji z dzieł mi strzów „czar ne go
kunsz tu”, od po cząt ków dru kar stwa do XX wie ku. Przy go-
 to wy wa no ją z pew no ścią lat kil ka, ko rzy sta jąc z roz ma itych
zbio rów bi blio tecz nych. Wy bie ra no przy kła dy, zbie ra no in-
 for ma cje. Wy daw ca w książ ce dzię ku je licz nym oso bom
i in sty tu cjom za po moc w gro ma dze niu ma te ria łów i tech -
nicz nym spo rzą dza niu re pro duk cji.

Księgę złożono rotundą Emi la Ru dol fa Weißa, któ rej
czcion ki, od la ne po raz pierw szy w Bau er sche Gießerei, po-
 ja wi ły się w 1938 ro ku. Wy dru ko wa na jest dwie ma tech ni -
ka mi: ty po graficzną i of f se to wą, w za leż no ści od cha rak te ru
re pro du ko wa ne go ma te ria łu. Wszystkie teksty oczywiście



na typo. Naj wię cej jest przy kła dów prac nie miec kich dru -
ka rzy, po tom ków Jo han ne sa Gu ten ber ga, i to jest zrozu-
miałe. Ma my jed nak też re pro duk cje z innych części Eu -
ro py, a tekst mó wi o rozwoju dru kar stwa również w Pol sce,
Czechach czy Francji. 

A oto pa ra doks hi sto rii. Książ ka jest wy da na na chwa -
łę dru ka rzy w na zi stow skim kra ju, w któ rym pa li się książ -
ki. W cza sie to tal nej woj ny, gdy w pod bi tych pań stwach
Niem cy za my ka ją dru kar nie. Cze cho sło wa cja, Pol ska, Bel-
 gia, Ho lan dia i in ne kra je, o któ rych mo wa w księ dze, już
ję czą w nie wo li. Bau er przed mo wę do Aven tur und Kunst
da to wał na wrze sień 1940 ro ku. Pi sał ją wów czas, gdy pa da -
ła Nor we gia, po tem Fran cja, roz po czy na ła się dru ga fa za bi -
twy o An glię. Po ten cjal ni czy tel ni cy szy ko wa li sa mo lo ty,
ła do wa li i zrzu ca li bom by, mi no wa li skan dy naw skie fior dy,
wpro wa dza li Ord nung na Wscho dzie.
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Je den z wcze śniej szych wła ści cieli opi sy wa ne go eg zem-
 pla rza księ gi, Zyg fryd Gar dzie lew ski to to runianin, którego
wraz z mia stem w cza sie oku pa cji wcie lo no do ty siąc let niej
Rze szy. Ale może dzięki temu udało mu się zdobyć tę księgę.
Mój oj ciec przy jaź nił się z Zyg fry dem i z je go żo ną Ni ną.
Na le że li razem do to ruń skie go To wa rzy stwa Bi bliofilów 
im. Joachima Le le we la. Pew nie ich bi bliofilskie kon szach ty
spra wi ły, że księ ga zna la zła się w księ go zbio rze oj ca, a teraz
w mo im. Nie wiem niestety nic pewnego o jej losie. 

Mam jeszcze jedną księgę wydaną na rocz ni cę pięć-
setle cia. Ta jed nak po ka zu je wy łącz nie przy kła dy z in ku na-
 bu łów i wy łącz nie nie miec kich dru ka rzy. Re pro duk cje są
fan ta stycz nej ja ko ści, kre sko we (bez pół to nów), takie jak
w te kach zna ne go bibliologom wie lo let nie go wy daw nic twa
cią głe go Veröffen tli chun gen der Ge sel l schaft für Ty pen kun de
des XV. Jahr hun derts Wiegendruckgesellschaft. Zło żo na jest
pi smem Fich te -Frak tur pro jek tu Wal te ra Tie man na, od la -
nym w gi ser ni braci Kling spor w Of fen ba chu nad Me nem.

Deutscher Buch druck  im Jahr hun dert Gu ten bergs. 
Zur Fünfhun dert -Jahrfe ier der Erfindung des Buch-
 drucks. Red. der Preußischen Sta ats bi blio thek 
und Ge sel l schaft für Ty pen kun de. Le ip zig 1940, 
Ot to Har ras so witz. [283 x 416 mm, 440 s., 
oprawa w półpłótno] 



Frederick A. Bearman, Nati H. Krivatsy, J. Franklin
Mowery: Fine and Historic Bookbindings from 
the Folger Shakespeare Library. Washington 1992, 
Folger Shakespeare Library, Harry N. Abrams.
[234 x 313 mm, 272 s., opra wa w płót no, ob wo lu ta]

Bardzo dobry przegląd sztu ki in tro li ga tor skiej od XV wie -
ku po wiek XIX. Książ ka za wie ra 244 ilu stra cje, pre zen tu-
 ją ce opra wy skó rza ne, dru ko wa ne czar no -brą zo wym du-
 plek sem (pardon, dzisiaj mówi się – duotonem), oraz ma 
jed ną le gę z ilu stra cja mi opraw tek styl nych, dru ko wa ną
w peł nym ko lo rze. Pu bli ka cję, ma ją cą for mę ad no to wa -
ne go ka ta lo gu, przy go to wa no na trwa ją cą pół ro ku 1992 
wy sta wę Bo ok bin ding w wa szyng toń skiej sie dzi bie Fol ger
Li bra ry, zor ga ni zo wa ną pod me ce na tem Ar ca na Foun da-
 tion. Au to rem wstę pu jest An tho ny Hob son, bi blio log i bi -
bliofil, znaw ca hi sto rycz ne go in tro li ga tor stwa.

Bibliotekę ufundowaną przez mał żeń stwo Fol ge rów
ku czci Wil liama Szek spi ra otwar to dla pu blicz no ści w 1932
ro ku. Książ ni ca na Ca pi tol Hill, przy ćmio na lo kal ną i świa t-
o wą sła wą Li bra ry of Con gress w Wa szyng to nie, ma w swo -
ich zbio rach ko lek cję 115 ty się cy rzad kich ksią żek, z któ rych
160 trafiło na eks po zy cję i do to wa rzy szą cej jej publi ka cji.
Wy bra no wo lu mi ny opra wia ne przez naj więk szych mi s-
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trzów in tro li ga tor skich, re pre zen tu ją ce naj waż niej sze sty le
i ten ten cje es te tycz ne na prze strze ni dzie jów dru ko wa nej
książ ki. Ma my tutaj dzie ła XV -wiecz nych mi strzów nie -
miec kich, księgi re ne san so we i ba ro ko we (np. z księ go zbio -
ru Ro ber ta Du dleya, ear la Le ica ster, fa wo ry ta kró lo wej 
Elżbie ty I), opra wy z bi blio tek kró lów an giel skich, okład ki
gro lie row skie, opra wy w sty lu ka te dral nym oraz in ne, wy -
raź nie sfo to gra fo wa ne i zre pro du ko wa ne. Au to ra mi atrak-
 cyj ne go wy bo ru oraz książ ki by li: Na ti H. Kri vat sy, sze -
fo wa Folger Li bra ry, oraz dwaj kon ser wa to rzy: J. Fran klin
Mo we ry z tejże bi blio te ki i an giel ski spe cja li sta Fre de rick
A. Be ar man.

Obok bibliografii przed mio tu oraz in dek su twór ców
opraw za miesz czo no w książ ce słow ni czek ter mi nów fa cho -
wych – in tro li ga tor skich i księ go znaw czych – uży wa nych
w opi sach ka ta lo go wych.

An giel ski an ty kwa riat Co lin Mar tin Bo oks oferuje
książ kę za 65 funtów.



Hauptprobe unse rer Schri ft gießerei - und Mes sing -
-Erzeu gnis se. H. Ber thold Ak tien -Ge sel l schaft, 
Ber lin SW. Fa bri ken in Ber lin SW, Stut t gart, Wien, 
St. Pe ters burg und Mo skau. [Ber lin przed 1917], 
H. Ber thold AG. [205 x 298 mm, 836 s. nlb., 
opra wa w pół skó rek, uby tek skó ry na grzbie cie 
uzu peł nio ny pa pie rem. Sy gna tu ra bi blio te ki 
Ber thold AG: IV D1 -66. Eks li bris ty po graficzny 
An drze ja To ma szew skie go: ex li bris An dre ae 
ama to ris ty po rum]

Księga jest przykładem wzor ni ka wy ro bów du żej od lew ni
czcio nek. Po dob ne ka ta lo gi na przełomie XIX i XX wie ku
wy da wa no w ca łej Eu ro pie. Zwy kle przez kil ka lat dru ko wa -
no kar ty lub po szy ty, pre zen tu ją ce czcion ki po szcze gól nych
ro dzin kro jów pism al bo ro dza je asor ty men tów (li nii, ozdo-
b ni ków, zna ków spe cjal nych, wi niet itp.) pro du ko wa nych
w fa bry kach. Po tem łą czo no je w po kaź ny wo lu mi n, naj-
częściej w efek tow nej, zdo bio nej tło cze nia mi opra wie. Mam
w swo im księ go zbio rze kil ka ta kich wzor ni ków, m.in. gi -
ser ni Wil helm Gro nau (Ber lin 1891), Schel ter & Gie se-
c ke (Le ip zig 1899), An czy c i S -ka (Kra ków 1904), Ludwig 
& Mayer (Frankfurt ok. 1910) oraz De ber ny & Pe ignot 
(Pa ris 1926).
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Wzornik Bertholda jest szcze gól nie bo ga ty, ja ko że
firma mia ła pięć du żych fa bryk czcio nek. Wraz z wzor ni -
kiem pism arab skich (zob. not ka bi blio graficzna po ni żej),
przy sła no go na wy sta wę pro jek to wa ną i in sta lo waną przeze
mnie w kra kow skiej ga le rii Krzysz to fo ry na XV Kon gres 
As so cia tion Ty po gra phi que In ter na tio na le w 1975 ro ku. Na
ka ta lo gach wid nie ją sy gna tu ry za kła do wej bi blio te ki firmy
Ber thold, któ ra prze ka za ła wo lu mi ny w de po zyt Ośrod -
ko wi Pism Dru kar skich w War sza wie. Kie dy li kwi do wa no
OPD w 1979 ro ku, za bra łem je do do mu, że by nie znik nę -
ły, i tu wzią łem grzech na swo ją gło wę. Po wi nie nem je ode -
słać do Ber li na Za chod nie go, ale wciąż by ły mi przy dat ne.
Na do da tek w Haupt pro be bez czel nie wkle iłem swój eks li -
bris. Dzi siaj H. Ber thold Ak tien -Ge sel l schaft już nie ist nie -
je, syn dyk jej ma sy upa dło ścio wej po ło żył pew nie kre skę na
tych po zy cjach bi blio tecz nych. Ja zaś to, co te raz pi szę, trak-
 tu ję ja ko peł ną skru chy spowiedź.



Obie cu ję, że gdy Bi blio te ka Ja giel loń ska bę dzie od -
da wać księ go zbiór pru skiej „Ber lin ki”, roz wa żę moż li wość 
od da nia Niem com obu wzorników.

[Wzornik pism arabskich wydany w Ber linie 
przed 1917], H. Ber thold AG. [216 x 293 mm, 
10 k. nlb., opra wa twarda całopapierowa. Sy gna tu ra
bi blio te ki Ber thold AG: IV D1 -28b. Eks li bris: 
Aus der Bücherei H. Berthold AG]

Mam również pięknie wydaną książ kę o hi sto rii firmy Ber -
thold, ale ta stoi na mo jej pół ce naj zu peł niej le gal nie.

[Hermann Hoffmann]: Das Haus Ber thold, 1858–
1921. Ber lin 1921, H. Ber thold AG. [232 x 282 mm,
122 s., opra wa twar da ca ło pa pie ro wa. Eg zem plarz 
nr 623]
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Jacques Bertin: Graphische Semiologie. Berlin–New
York 1974, Walter de Gruyter & Co. [213 x 275 mm,
432 s., oprawa w płótno, obwoluta. Pie cząt ka: 
Centralna Biblioteka Poligraficzna, ul. Mińska Nr 69]

Na początku śpieszę z wy jaśnieniem, dla cze go niektóre
(nieliczne) książ ki sto ją ce na mo ich pół kach no szą pie cząt -
ki bi blio tecz ne, bez ogró dek wska zu ją ce ich pro we nien cję.
Po cho dzą one z bi blio tek już nie ist nie ją cych, li kwi do wa -
nych szczę śli wie wów czas, gdy by łem w po bli żu. Książ kę 
Ja cqu esa Ber ti na mam z bi blio te ki, któ ra w okre sie ago nal-
 nym znaj do wa ła się w Ośrod ku Badaw czo -Roz wo jo wym
Prze my słu Po li graficzne go przy ulicy Mie dzia nej w War sza -
wie. Dy rek tor Je rzy Hop pe i nie od ża ło wa ny Hen ryk Ja now -
ski za dba li, aby zbiór bi blio tecz ny nie roz padł się na ni ce,
ale by na dal słu żył dru ka rzom. Nie mal ca ły księ go zbiór
trafił do In sty tu tu Po li grafii Po li tech ni ki War szaw skiej. Nie -
któ re du ble ty i książ ki mniej in te re su ją ce pra cow ni ków 
In sty tu tu prze ka za no in dy wi du al nym oso bom, fa chow com



zaj mu ją cym się da ną dzie dzi ną, w na dziei ich sen sow ne go,
me ry to rycz ne go wy ko rzy sta nia. Kil ka z nich, za miast w cze -
lu ści ho len dra pa pier ni cze go, zna la zło się u mnie.

Tytuł oryginału książ ki brzmi: Sémio lo gie gra phi que.
Ber tin wy da wał ją dwu krot nie, w 1967 i 1973 ro ku w Pa ry -
żu. Opi sy wa ną tu taj edy cję nie miec ką przy go to wa no na
pod sta wie dru giej fran cu skiej. Książ ka do ty czy grafiki wy -
daw ni czej, a w za sa dzie wszel kie go ro dza ju map, dia gra -
mów, sche ma tów, wy kre sów, ozna czeń graficznych, a więc
ma te rii wi zu al nej zwa nej dzi siaj in fo grafiką. Więk szość
przy kła dów to róż ne go typu ma py i grafika ni mi in spi ro -
wa na. To cał ko wi cie zro zu mia łe, bo Ja cqu es Ber tin pra co wał
w la bo ra to rium kar to graficznym pa ry skiej Éco le Pra ti que
des Hau tes Étu des, a jed nym z trzech nie miec kich tłu ma -
czy był pro fe sor Georg Jensch, kie row nik Ka te dry Kar to -
grafii ber liń skie go Uni wer sy te tu.

Książka Ber tina jest wielce profesjo nal na i przezna-
czona do studiowania. Zda rza się jednak, że mu szę w ty po -
graficznym pro jek cie szyb ko i bezboleśnie roz wią zać ja kieś
in fo graficzne za gad nie nie. Wów czas się gam do Ja na Whi -
te’a i je go książ ki ma ją cej cha rak ter uczniow skiej ścią gaw ki,
gdzie au tor sto su je pro stą, ło pa to lo gicz ną me to dy kę: 

Jan V. White: Using Charts and Graphs. 1000 Ideas 
for Visual Persuasion. New York–London 1984,
R. R. Bowker Comp. [215 x 276 mm, 202 s., 
oprawa broszurowa]

[25]



[26]

Alek san der Bir ken ma jer: Stu dia biblio lo gicz ne. 
Wy bór tek stów pod red. He le ny Więc kow skiej
i Alek san dry Bir ken ma jer. Wro cław 1975, Osso li -
neum, Za kład Hi sto rii Na uki i Tech ni ki PAN.
[172 x 245 mm, 536 s., opra wa w płót no, ob wo lu ta.
Eks li bris An drze ja Ko ta: Ex li bris An drze ja 
To ma szew skie go]

Alek san der Bir ken ma jer (1890–1967), wy bit ny hi sto ryk 
na uk i bi blio log, opu bli ko wał oko ło 160 róż nych prac 
z za kre su na uki o książ ce. Tom za wie ra wy bór 26 roz praw,
ale szcze gól nie dwie zwra ca ją mo ją bacz ną uwa gę – Psał terz
flo riań ski ja ko za by tek ka li grafii oraz Ty po graficzny za sób dru -
karni Aka de mii Za moj skiej w roku 1617.

Rozprawa na temat Psałterza flo riań skie go po cho dzi
z 1939 ro ku. Jest szcze gó ło wą ana li zą pa le ograficzną pra cy
ko pi stów -ka li gra fów. Bir ken ma jer po rów nał od mia ny pi -
sma wy stę pu ją ce w ko dek sie, usta lił ko lej ność pra cy posz-
czególnych skrybów oraz in ne szcze gó ły, któ re w spo sób
za sad ni czy wpły nę ły na stan na szej wie dzy o tym wspa nia -
łym pięt na sto wiecz nym za byt ku kul tu ry pol skiej. Jed no cze -
śnie stu dium jest przy kła dem me to dy ba daw czej do-
 kład ne go hi sto ry ka książ ki i pa le ogra fa.



Tematem drugiej pra cy, opublikowanej w 1936 roku,
jest za sób czcio nek, ma tryc i stem pli, któ re znaj do wa ły się
na prze ło mie XVI i XVII wie ku w dru kar ni Aka de mii w Za-
 mo ściu. Roz pra wę oparł au tor na drukowanym in wen ta rzu
oficyny, spi sa nym w 1617 ro ku przez Wa len te go Ptar miu sa,
ów cze sne go pro fe so ra ma te ma ty ki i ku ra to ra dru kar ni Aka -
de mii. Pro ble my po ru szo ne przez Bir ken ma je ra wy kra cza -
ją da le ko po za opi sa nie in wen ta rza, nota bene bę dą ce go
za ra zem wzor ni kiem czcio nek. Au tor stwo rzył tu w za sa dzie
mo no grafię czcion ki (Nowy Karakter Polski) kra kow skie go
dru ka rza Ja na Ja nu szow skie go. Za warł też wie le in for ma cji
do ty czą cych tech ni ki od lew nic twa czcio nek, szes na sto -
wiecz nej ter mi no lo gii oraz me tro lo gii pism dru kar skich
w Pol sce.

Kiedyś prowa dzi łem na swo je po trze by stu dia po rów-
 naw cze nazw stop ni pism uży wa nych w Eu ro pie w XVI
i XVII wie ku. Zeb ra łem kil ka na ście faksi mi liów wzor ni ków
z tam te go okre su, mam m.in. szalenie istotny Spe ci men
z frank furc kiej dru kar ni Kon ra da Ber ne ra z 1592 ro ku.
W omawianej książ ce, przy tek ście o czcion kach, znaj du ją
się lu zem dwie po skła da ne kar ty z wzor ni ka mi Mi kló sa Tót-
 fa lu si Ki sa (Am ster dam 1656) oraz An to na Jan so na (Lipsk
1678). W fer wo rze do cie kań wy ją łem je z dzie ła po świę co -
ne go oso bie Mi kló sa Ki sa i po zo sta ły już w książ ce Bir -
ken ma je ra, cał kiem za sad nie i po ży tecz nie. Dla po rząd ku
jed nak po da ję da ne owe go węgierskiego, ale anglojęzy-
cznego dzie ła, z któ re go po cho dzą. Tym bar dziej że pra ca
do ty czą ca hi sto rycz ne go dru ka rza jest wzor co wa, tak pod
wzglę dem tre ści, ma te ria łu ilu stra cyj ne go, jak i ja ko ści 
wy da nia.

György Haiman: Ni cho las Kis a Hun ga rian Punch -
-Cut ter and Prin ter, 1650–1702. Bi blio grafię ze sta wi ła
Eli za beth Soltész. Bu da pest 1983, Akadémiai Kia dó.
[170 x 240 mm, 452 s., 10 wkła dek fak sy mi lo wych, 
opra wa w płót no, ob wo lu ta]
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Gérard Blan chard: Po ur une sémio lo gie de la 
ty po gra phie. Be sançon 1979, Éco le des Be aux -
-Arts. [215 x 300 mm, 262 s. nlb., opra wa 
bro szu ro wa]

Gérard Blan chard (1927–1998), fran cu ski grafik i ty po graf,
wy kła dał ko mu ni ka cję wi zu al ną i grafikę na Sor bo nie oraz
w Éco le des Be aux -Arts de Be sançon. Był dok to rem ho no -
ris cau sa Uni ver sité La val de Québec w Ka na dzie. Je go
książ ka jest zbio rem 254 ta blic z do ku men ta mi ma ją cy mi
uza sad nić te zę o se mio lo gicz nym (zna cze nio wym) po cho -
dze niu ty po grafii. Roz ma ite pisma, ukła dy ty po graficzne,
ry ci ny i in ne ilu stra cje au tor opa trzył ko men ta rzem. Pu bli -
ka cja z za ło że nia ma słu żyć po mo cą w pra cy ze stu den ta mi.
W tym ce lu gru pu je ma te ria ły graficzne roz sia ne po róż -
nych źró dłach i czę sto nie do stęp nych zbio rach ar chi wal-
 nych lub bi blio tecz nych. Oszczę dza w ten spo sób czas
po szu ki wań oraz ener gię wy kła dow cy i stu den tów.

Blan chard roz wi nął tu prze my śle nia z po przed niej
swo jej książ ki La let tre et ses usa ges so ciaux (Li te ra i jej spo -
łecz na uży tecz ność), któ rą wy dał w 1976 ro ku w Gim na zjum 
Ty po graficznym w Pa ry żu. Już pierw sza pu bli ka cja by ła 
po le ca na ja ko pod ręcz nik pra cy nie za leż nej, gdzie każ da
z ta blic, wzię ta ja ko „cy tat”, słu ży ła ucznio wi po mo cą w je -
go wła snej in ter pre ta cji te ma tu. Za war tość nowego to mu
zna la zła za sto so wa nie w dy dak ty ce Szko ły Sztuk Pięk nych
w Be sançon na wy dzia le ko mu ni ka cji. Sta ła się też pod sta -
wą se rii je de na stu na grań te le wi zyj nych.

Materiały Gérarda Blan char da naj praw do po dob niej
mia ły nie wiel ki na kład, bo w an ty kwa ria tach in ter ne to wych
zna leźć ich nie moż na. Ale od cze go jest wio sen ny lub let -
ni, po god ny Pa ryż ze swy mi bu ki ni sta mi nad Se kwa ną, ze
sto ła mi peł ny mi prze ce nio nych ksią żek, wy sta wio nych na
uli ce obok księ garń w dziel ni cy Ła ciń skiej, ze sto iska mi 
na pchlich tar gach. Toż to raj dla szpe ra czy. Moż na je chać,
wizy już nie po trzeb ne.



Rémy Ma ger mans z Bel gii książ kę za pro jek to wał, zło -
żył, przy go to wał do dru ku re pro duk cje i wresz cie wy dru -
ko wał w swo jej oficy nie w mie ście An den ne „pod zna kiem
przy jaź ni” z Blan char dem. Obaj byli członkami Association
des Compagnons de Lure – zawodowo-towarzyskiego brac-
twa założonego przez francuskiego typografa Maximiliena
Voxa (1894 –1974), znanego ze swojej classification Vox-
-ATypI (1962), porządkującej kroje pism drukarskich. Do
towarzyszy z Lure (Lurs-en-Provence) należeli m.in. John
Dreyfus, Fernand Baudin i René Ponot.
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Ta de usz Bo row ski: Imio na nur tu. Mo na chium 1945,
Oficy na War szaw ska. [150 x 210 mm, 40 s., opra wa
ca ło pa pie ro wa. Egzemplarz nr 1116, de dy ka cja: 
Ro ma no wi na pa miąt kę mor der czej ro bo ty „w obro nie
po ko ju”. Ta de usz, Wwa, paź dzier nik 48]

Ana tol Girs (1904–1990), wy daw ca i przed wo jen ny war sza-
w ski grafik, wraz z Bo le sła wem Bar czem pro wa dził od 1931
ro ku Atelier Girs -Barcz. Za pro jek to wał m.in. pi smo dru -
kar skie Mi li ta ri, od la ne na czcion kach w 1937 ro ku w gi-
 ser ni Sta ni sła wa Je żyń skie go. Po wo jen nych i obo zo wych
przej ściach osiadł i pra co wał w Sta nach Zjed no czo nych
(New En gland), pro jek tu jąc i wy da jąc bi bliofilskie dru ki.
Nie któ re z wy da nych krót ko po woj nie w Eu ro pie opra wiał
w płót no z obo zo wych pa sia ków al bo w skó rę z płasz cza 
es es ma na.

Grafik spo tkał Ta de usza Bo row skie go w ame ry kań -
skim obo zie przej ścio wym we Fre imann na przed mie ściach
Mo na chium, w by łych ko sza rach SS. Aby przy bli żyć hi sto -
rię te go bi bliofilskie go wy da nia, za cy tu ję treść ko lo fo nu
z książ ki: 

1 [pierw sza] po wo jen na pu bli ka cja Oficy ny War szaw -
skiej, któ ra za ło żo na w 1939 ro ku przez Ana to la Gir sa
i Bo le sła wa Bar cza w War sza wie, zo sta ła spa lo na w po -
wsta niu War szaw skim 1944 ro ku, pod czas któ re go zgi nął
Bo le sław Barcz. Pra ca twór cy wier szy, Ta de usza Bo row -
skie go,Win cen te go Mac kie wi cza, au to ra przed mo wy kry -
tycz nej oraz Ana to la Gir sa, grafika i ty po gra fa z War -
sza wy, roz po czę ta na tych miast po uwol nie niu ich 
z obo zu kon cen tra cyj ne go Da chau -Al lach przez Woj ska 
7 Ar mii Ame ry kań skiej, zo sta ła ukoń czo na 11 li sto pa da
1945 ro ku. Od bi to w dru kar ni mo na chij skiej F. Bruck-
 man na 3000 egz. nu me ro wa nych, czcion ką We iss An -
ti qua 12 punk tów oraz 25 na pa pie rze imit. jap. za opa-
 trzo nych nu me ra cją rzym ską i pod pi sa nych przez po etę
oraz au to ra sza ty graficznej. 



Li ry ki obo zo we Bo row skie go ma ją druk dwu barw ny.
Tek sty są czar ne, a moc ne ini cja ły i pierw sze sło wa utwo rów
– czer wo ne. Pa pier że ber ko wa ny cha mo is z wto pio ny mi 
de li kat ny mi ciem niej szy mi włó kien ka mi o róż nych od cie -
niach. Opra wa z za dru ko wa ną na of fse cie oklej ką na śladu-
 ją cą pa pier zwa ny ele fan tem.

Dru kar nia, w któ rej Ana tol Girs tło czył Imio na nur tu,
na le ża ła do zna ne go przed się bior stwa. Księ gar sko -wy daw ni -
czą firmę z wła sną dru kar nią Frie drich Bruck mann za ło żył
w 1858 we Frank fur cie nad Me nem, a pięć lat póź niej prze -
niósł do Mo na chium. Dzia ła tam do dzi siaj pod na zwą
Bruck mann F. München Ver lag + Druck GmbH & Co.

To mik z de dy ka cją mój dwudziestosiedmioletni oj ciec
do stał od au to ra na trzy la ta przed je go sa mo bój czą śmier-
 cią. Treść de dy ka cji na wią zu je do nie zwy kłej dru kar sko -
wy daw ni czej ro bo ty oj ca w znisz czo nym Wro cła wiu, pod -
czas któ rej pra co wał do słow nie do omdle nia. Ha rów ka
zwią za na by ła z or ga ni za cją mię dzy na ro do we go Kon gre su
In te lek tu ali stów w Obro nie Po ko ju. Kon gres otwar to
w sierp niu 1948, a w czerw cu we Wro cła wiu uro dzi łem się
ja. W dwóch ostatnich mie sią cach, w cza sie fini szu prac,
z pew no ścią rów nież przy czy ni łem się do ojcowego nie wy -
spania i mordęgi.
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Albert Bruckner: Schwe izer Stem pel sch ne ider 
und Schri ft gies ser. Ge schich te des Stem pel sch nit tes und
Schri ft gus ses in Ba sel und der übri gen Schwe iz von 
ih ren Anfängen bis zur Ge gen wart. München ste in
1943, Ha as’sche Schri ft gies se rei AG. [222 x 304 mm,
224 s., 34 ta blice ilu stra cyj ne, 2 alon że, 2 fak sy mi lia
wzor ni ków pism, opra wa w płót no. De dyk acja:
Herrn Ro man To ma szew ski in freund scha ftli cher
Ver bun den he it. München ste in, 22.Okt.1975. Al fred
Hof f mann]

Jest to szczegółowe opraco wa nie hi sto rycz ne o szwaj car skim
od lew nic twie czcio nek, opa trzo ne przypisami na uko wy-
mi i cie ka wy mi ilu stra cja mi. Oj ciec do stał tę książ kę pod-
 czas wi zy ty w München ste in, od Al fre da Hof f man na, dy -
rek to ra Ha as’sche Schri ft gies se rei, od lew ni czcio nek ma ją cej
tra dy cje się ga ją ce drugiej połowy XVI wie ku. Dom ty po -
graficzny Ha as jest zna ny nie tyl ko w Szwaj ca rii. To wła śnie
tu taj wy pro du ko wa no pierw sze czcion ki z kro jem pi sma



He lve ti ca au tor stwa Ma xa Mie din ge ra (1910–1980). Z Mün-
chen ste in He lve ti ca roz po czę ła trium fal ny pochód przez 
ze cer nie, dru kar nie i stu dia pro jek to we, trafiła na szyl dy
miej skie i ta bli ce dro go we Eu ro py, aż wresz cie do kom pu t-
e rów ca łe go świa ta po słu gu ją ce go się li te ra mi ła ciń skie go
al fa be tu. Dziś o He lve ti ce pi sze się dok to ra ty, są krę co ne
filmy, a w śro do wi sku de si gner skim roz le ga ją się o niej 
gło sy przy po mi na ją ce pie śni, ja kie śpie wał o Bo hu nie lud 
na Dzi kich Po lach.

Rzecz jasna, nie pismo Helve ti ca książ ka przed sta wia,
ale kon ter fek ty za po mnia nych czcion ka rzy i ich pryn cy pa -
łów, hi sto rycz ne do ku men ty, in wen ta rze, ra chun ki, wzo ry
czcio nek, drze wa ge ne alo gicz ne manufaktur – wszyst ko to,
co przy wo łu je skru pu lat ny hi sto ryk, zaj mu ją cy się wą skim
wy cin kiem hi sto rii kul tu ry ma te rial nej. 

Te go ro dza ju pu bli ka cje, prze zna czo ne dla nie wiel-
 kie go gro na czy tel ni ków, spe cja li stycz ne na wet dla księ go -
znaw ców i hi sto ry ków dru kar stwa, mo gą po wsta wać wy -
łącz nie pod me ce na tem ja kiejś in sty tu cji. I tak się też dzia ło.
Książ ki o hi sto rii gi ser stwa i ty po grafii wy da wa ne by ły przez
bo ga te firmy w Niem czech, An glii, Szwaj ca rii, USA, Ho -
lan dii i in nych kra jach, firmy świa do me, że w ten spo sób 
bu du ją etos własnej pro fe sji.

Książka kosztuje 210 eu ro w an ty kwa ria cie Nij hof &
Lee w Am ster da mie, ale w Szwaj ca rii już tyl ko 100 eu ro.

[33]



[34]

Max Caflisch: Typographia practi ca. Ham burg 1988,
Ma xi mi lian -Ge sel l schaft. [225 x 323 mm, 358 s., 
opra wa w płót no]

Max Ca flisch (1916–2004), szwaj car ski ty po graf i pro jek ta-
nt, był ce nio nym pu bli cy stą zwią za nym z ma ga zy nemTy po -
grafische Mo natsblätter, re da go wa nym w Ba zy lei. W la tach
1962–1981 pro wa dził pra cę pe da go gicz ną w Kun st ge wer be -
schu le w Zu ri chu. Rów no cze śnie pracował, z tytułem do-
 cen ta, w tech nicz nej szko le Gra phi sche In du strie. 

Oka za ła księ ga za wie ra prze gląd sto no wa nej i ele ganc -
kiej ty po grafii z czter dzie stu lat pra cy Ca fli scha oraz tek sty
czter na stu wy bit nych spe cja li stów, do ty czą ce je go oso by
i twór czo ści. Roz po czy na tekst Her man na Za pfa, ty po -
graficzne go ca po di tut ti ca pi, za ty tu ło wa ny Max Ca flisch
i „książ ka ide al na”. Po tem pi szą Ale in Ber lin co urt, Hans Pe -
ter Wil l berg, Gu staw Stre sov, Mi rio Ro ma no, Hans Ru dolf
Bos shard i in ni. W nie miec kim An ti qu ario książ ka kosz -
tu je 100 eu ro.

Łączenie za in te re sowań graficzno -ar ty stycz nych i po -
li graficzno -tech nicz nych nie jest w Za chod niej Eu ro pie rze -
czą rzad ko spo ty ka ną. Max Ca flisch był jed nak zna ny ja ko
oso ba, któ rej uda je się to ro bić w wy jąt ko wo har mo nij ny
spo sób. W la tach sześć dzie sią tych był ty po graficznym do-
 rad cą IBM, a od sie dem dzie sią tych – ki loń skiej firmy Ru -
dolf Hell, prze wo dzą cej w pra cach nad dy gi ta li za cją pism
dru kar skich. Jed no cze śnie pi sy wał cie ka we ar ty ku ły w fa -
cho wych cza so pi smach, nie tyl ko szwaj car skich. W 1992 
ro ku uda ło się uzy skać od nie go tekst do wy da wa ne go 
i re da go wa ne go prze ze mnie kwar tal ni ka „Pro Ty po”. Uka -
zał się pod ty tu łem Pro gram Mul ti ple Ma ster (2/1992), w tłu -
ma cze niu mo jej ma my, a do ty czył kom pu te ro we go prze -
kształ ca nia for my graficznej pism za pi sa nych w po sta ci
post scrip to wych fon tów.

Szef fon cia rzy amerykańskiej firmy Ado be, zna ny
i pra co wi ty pro jek tant pism Ro bert Slim bach, zo stał kie dyś



za uro czo ny re gu lar nym, kla sycz nym duk tem od ręcz ne go
pi sma Ma xa Ca fli scha. Ty po graf czę sto pi sał li sty lub opi sy-
 wał swo je i cu dze pro jek ty. Uży wał rę ki, cho ciaż z kom pu -
te rem był za pan brat. Charakter pi sma Ca fli scha stał się
dla Slim ba cha pod sta wą no we go kro ju pi sma, za pro jek to -
wa ne go w dwóch od mia nach gru bo ści pod na zwą Ca flisch
Script. Pierw sze kom pu te ro we fon ty Ty pe 1 po ja wi ły się
w Ado be w 1993 ro ku. Pięć lat później, gdy pra cowałem
w war szaw skiej firmie Sad, mia łem przy jem ność po lo ni zo -
wać Ca flisch Script. 
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Dante Alighieri: Boska komedia. Wydanie II.
Warszawa 1965, Państwowy Instytut Wydawniczy.
[155 x 230 mm, 636 s., 34 nlb. wkł. ilustr., 
opra wa w płót no, celofan]

W Polsce z przekładem poematu Dan te go mie rzy ło się kil -
ka na ście osób, wśród nich ta kie tu zy, jak Nor wid, Asnyk 
czy Ba rań czak. Mię dzy in ny mi  na prze ło mie wie ków La Di -
vi na Com me dia tłu ma czył Edward Po rę bo wicz, któ ry ukoń -
czył prze kład w 1906 ro ku. Je go ję zyk jest dość trud ny, 
bo tłu macz złożył pro sto tę na oł ta rzu formalizmu: ry mu
oraz stro fy ory gi na łu – ter cy ny. Jed nak Mie czy sław Brah-
 mer, pro fe sor Ja giel loń skiej Wszech ni cy i re dak tor księ gi,
wła śnie tłu ma cze nie Po rę bo wi cza uznał za kla sycz ne i god -
ne wy da nia w sie dem set ną rocz ni cę uro dzin Dan te go
Alighieri.

Pa pie r na książkę wyprodukowano w papierni warsza-
wskiej Pań stwo wej Wy twór ni Pa pie rów War to ścio wych.



Wolumin w nakładzie 15 290 (!) egzemplarzy przygoto-
wały Za kła dy Graficzne w To ru niu – drukarnia, w której 
w latach sześćdziesiątych rej wo dził, ja ko szef pro duk cji,
Zyg fryd Gar dzie lew ski.

Cechą szczególną tego starannego i opatrzonego uczo-
 ny mi ko men ta rza mi wy da nia warszawskiej oficyny na Fok-
salu jest za pro sze nie trzy dzie stu sze ściu pol skich grafików
do udzia łu w ilu stro wa niu i pro jek to wa niu książ ki. Kon sul-
 ta cji graficznej udzie la li: An drzej Jur kie wicz, Ta de usz Ku li -
sie wicz i sam Hen ryk To ma szew ski.

Poszczególne arkusze dru kar skie (szes nast ki) w intro-
ligatorni poprze dzie la no of f se to wy mi ilu stra cja mi au tor stwa
wy bit nych twór ców: Ot to Axe ra, Jó ze fa Giel nia ka, An drze -
ja He idri cha, Ja na Mło do żeń ca, Da nie la Mro za, Ja nu sza
Stan ne go, Fran cisz ka Sta ro wiey skie go, An to nie go Unie -
chow skie go, Jó ze fa Wil ko nia oraz dwu dzie stu kilku in nych
– uta len to wa nych, wów czas rów nie zna nych, poważanych 
i lubianych, a dzi siaj już zupełnie za po mnia nych grafików.

Ot, człowieczego kunsztu marna chwała!
Jakże trwa krótko zieleń tego drzewa,
Jeśli tuż po niej znów dzicz nie nastała!

Sądził Cimabue, że wszystkich olśniewa,
A dzisiaj Giotto pierwszy staje w rzędzie
I tak, że rozgłos onego przyćmiewa.

Czyściec, Pieśń XI, w. 91–96
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Bernadette Donay [Nantier]: Micro Mémento. Mise
en page et typographie. Paris 1991, Éditions PSI, seria
Micro-Informatique. [107 x 177 mm, 240 s., opra wa
broszurowa. Dedykacja: Trzeba spotykać majesta-
tyczny typograf jak Andrzej na probować pisać książka
mise en page... Buzi Bern]

Trzepniętą sympatycznie Bernadettę znam od lat. Cho dzi
zi mą z sinymi nogami bez skar pet, pra cu je dla po waż nych
firm projektowych, drukarń i wy daw nictw, tań czyła w pol -
skim ze spo le lu do wym we Fran cji, ma lu je abstrakcyjne 
ob ra zy, pi sze. Kie dyś pa li ła ci ga ret tes Gi ta nes, od któ rych
wło sy na gło wie sta wa ły dę ba, i pro wa dzi ła w Paryżu stu dio
graficzno -re kla mo we Ba ba Yaga. Wi szą u niej w do mu nad-
 wi ślań skie afisze, a na bia łym for te pia nie sto ją lal ki w ło -
wic kich stro jach. Jej książ ka (pocket-book) jest zwariowana
tak jak ona sama. Jed nak to nie jest książ ka dla pro fe sjo -
na li stów przy go to wu ją cych pu bli ka cje do dru ku, ani dla



grafików, ale dla resz ty śmier tel ni ków, któ rzy chcą się do -
wie dzieć cze goś o ty po grafii, al bo sta nęli przed ko niecz no -
ścią zro bie nia cze goś dru ko po dob ne go w swo im do mo wym
kom pu te rze. W za sa dzie – o dzi wo – wszyst ko co naj waż -
niej sze tam się znaj dzie.

Po rad ni ki Mi cro Mémen to pu bli kowało Édi tions PSI
(Pe ti te Systéme In for ma ti que), zaj mu ją ce się in for ma ty ką
w za wo do wym i ama tor skim wy da niu. To nie je dy na książ -
ka Ber na det ty. Publikowano jej manuały do zna nych pro-
 gra mów wy daw ni czych: PageMaker 3 PC (Paperbac, 1989),
Ven tu ra Publisher Version 4 (Dunod, 1993), Aide -Mémo ire
Ven tu ra (PSI, 1993), PageMaker 4 PC (Dunod, 1993), Page-
Maker 5 Windows (Dunod, 1994). Ich au tor ka bar dzo mi
po mo gła przy pi sa niu i re da go wa niu Lek sy ko nu pism dru -
kar skich, przy sy ła jąc z Pa ry ża post scrip to we fon ty kil ku dzie -
się ciu kro jów pism, bez któ rych w ogó le nie da ło by się wy-
 dru ko wać książ ki.

Bern Nantier wy szła cu dem ze śmier tel nej cho ro by,
jest ma mą Lo ga na, upra wia łucz nic two spor to we i pozostaje
nie ustan nie za ko cha na we wszyst kim co pol skie, a przede
wszyst kim w du chu Jac ka Kacz mar skie go, któ re go po zna ła
w 1982 ro ku podczas koncertów w Pa ry żu.

Ja tam później byłem, miód i wino piłem.
Po brodzie kapało, do gęby też wleciało.
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Marian Drabczyń ski: Ze cer stwo. Wy da nie II, po pra -
wił i uzu peł nił Bo gu sław Leh man. War sza wa 1964,
Wy daw nic two Prze my słu Lek kie go i Spo żyw cze go.
[153 x 209 mm, 296 s., opra wa w płót no. Podpis: 
Fi lip Trza ska]

Miałem już kiedyś inny egzem plarz te go pod ręcz ni ka, bo
w la tach sześćdziesiątych uczy łem się z nie go w Tech ni kum
Po li graficznym. Moi na uczy cie le za wo du, tech no lo gii Lech
Pa ter i ze cer stwa Jan Już da, na ka zy wa li je go lek tu rę. By ła
jesz cze jed na książ ka o cha rak te rze in struk ta żo wym, z któ -
rej prze py ty wa no nas nie ustan nie i którą zachowałem –
dość zgrzeb nie wydane na prawach rękopisu Tym cza so we
ma te ria ły za stęp cze tech no lo gii ty po grafii au tor stwa Ta de usza
Fi jał kow skie go, tak że z 1964 ro ku.

Teraz mam książkę Drabczyń skie go z księ go zbio ru 
Fi li pa Trza ski, ne sto ra pol skich edy to rów i au to ra kil ku ksią -
żek na te mat wy daw ni czej re dak cji tech nicz nej. To bar dzo
mi łe, tym bar dziej że da rzę go du żą sym pa tią, a on pa mię -
ta mnie ja ko ma łe go chłop ca. Pan Fi lip do sko na le znał pro-
 mo to ra tej książ ki Bo gu sła wa Leh ma na, a przede wszyst kim
znał Ma ria na Drab czyń skie go (1896–1963), sza no wa ne go



dru ka rza, przed wo jen ne go re dak to ra „Dru ka rza Współ -
cze sne go” i wy daw cę „Mie sięcz ni ka Graficzne go”. Trza ska
i Drab czyń ski wraz z Ta de uszem Ga lew skim wspól nie na-
 pi sa li wy da ną w 1958 ro ku książ kę Od rę ko pi su do książ ki.
Też stoi na mo jej pół ce.

Ze cer stwo wciąż mi się przy da je, po mi mo grun tow -
nych zmian w tech ni ce wy daw ni czej, ja kie przy niósł czas
pę dzą cy w tem pie za wrot nym. Ak tu al ne są ob szer ne frag-
 men ty książ ki, ob ja śnia ją ce co i jak skła dać, co z in ter punk -
cją i dzieleniem wyrazów w ob cych ję zy kach, jak ma ją
wy glą dać ta bel ki, co jest waż ne przy skła da niu utwo rów
dra ma tycz nych, co zaś przy for mu łach ma te ma tycz nych.
Mam jesz cze jed ną po dob ną książ kę, le gen dar ną już dzisiaj
In struk cję tech no lo gicz ną. T. 1. Skład ręczny i monotypowy,
wy da ną w 1965 ro ku przez Ministerstwo Kultury i Sztuki.
Ta kie sta ro cie za pew nia ją mi kom fort pra cy przy kom pu-
 te rze.
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[42]

Karl Faulmann: Illustrierte Geschichte der Schrift.
Wien–Pest–Leipzig 1880, Hartleben’s Verlag.
[170 x 236 mm, 632 s., 15 tablic chromolitograficz-
nych przekładanych bibułką, opra wa w płót no z głę -
bo ko tło czo nym zło to -czar nym re lie fem, okła dzi na
grzbietu urwana, boki bloku książki barwione]

Jedna z kilku pożytecznych, pracowicie przygotowanych
książek Kar la Faul man na. Na kar cie ty tu ło wej czy ta my, że
jest to „po pu lar no -na uko we przed sta wie nie dzie jów pi sma,
mo wy i cyfr, a tak że sys te mów pi sa nia wszyst kich lu dów
świa ta”. Ma my więc do czy nie nia z dzie łem treściowo tak
am bit nym, że niemal nie do spełnienia. Książ ka nie za wie -
ra nie ste ty bi blio grafii lek tur au to ra i mu si nam wy star czyć
200 przy pi sów na koń cu książ ki, w więk szo ści odsyłających
do źródeł. 

Znaw ca pi sma, literat i ze cer (!), pro fe sor ste no grafii,
ka wa ler or de ru za słu gi Św. Mi cha ła kró le stwa Ba wa rii, po -
sia dacz dwóch me da li wie deń skiej Wy sta wy Świa to wej, są -
dząc po bi blio grafii je go książek, był au ten tycz nym ty ta nem
pra cy. Uro dził się w sak soń skim Hal le w 1835 ro ku, ale
miesz kał i pra co wał w Wied niu. Pod da ny ce sa rza Au strii,



apo stol skie go kró la Wę gier, kró la Czech, Dal ma cji, Chor -
wa cji, Sla wo nii, Ga li cji, Lo do me rii &c., &c., cie szył się po -
wa ża niem w ce sar sko -kró lew skiej Hof - und Sta ats druc ke rei
w Wied niu, gdzie złożo no i wy dru ko wa no dzie ło w na kła -
dzie 3000 eg zem pla rzy. By ła to wów czas jed na z naj lep szych
dru karń w Eu ro pie. Po sia da ła prze bo ga ty za sób ty po gra-
ficzny, wła śnie ta ki, ja ki był po trzeb ny do pre zen ta cji 
naj róż niej szych pism. Dys po no wa ła też wła sną gi ser nią 
czcio nek. Oprócz wszyst kich li ter al fa be tów eu ro pej skich:
ła ciń skie go, sło wiań skie go, grec kie go, gru ziń skie go czy ru -
nicz ne go, ko niecz nie by ło przy go to wa nie do skła du czcio -
nek pism Da le kie go i Bli skie go Wscho du, a tak że pism
hi sto rycz nych: hie ro gli fów, pi sma kli no we go, he braj skie go,
de wa na ga ri czy pik to gra mów z Ame ry ki pre ko lum bij skiej. 

Proszę Państwa! To wszystko było w ze cer skich kasz-
 tach! Wy gra we ro wa ne w stem plach i ma try cach, od la ne
w oło wiu i skła da ne ręcz nie, a nie w spe cjal nie opro gra mo -
wa nym kom pu te rze.

Rów no le gle z to mem hi sto rii pi sma ukazał się ob-
szerny zbiór ta blic z hi sto rycz ny mi i współ cze sny mi pi s-
ma mi świa ta, ze sta wio ny i starannie opisany przez sumien-
nego Kar la Faul man na. By ło to już dru gie wy da nie, po pra -
wio ne i uzu peł nio ne. Pierw sze opu ści ło ce sar ską dru kar nię
w 1878 ro ku. Mam w swoim księgozbiorze reprint drugiego
wydania. (Imię autora raz pisano przez „K”, innym razem
przez „C”):

Carl Faulmann: Das Buch der Schrift, enthalten 
die Schriftzeichen und Alphabete aller Zeiten und 
aller Völker des Erdkreises. II. Auflage. Wien 1880, 
Kaiserlich-Königlichen Hof- und Staatsdruckerei.
Reprint Franz Greno, Nördlingen 1985. 
[218 x 305 mm, 286 s., okładka broszurowa]
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[44]

Felice Feliciano Verone se: Al pha be tum Ro ma num.
Opra co wa nie edy tor skie i wstęp Gio van niego 
Mar der ste iga. Ve ro na 1960, Edi tio nes Offici nae 
Bo do ni. [155 x 232 mm, 142 s., 5 wkła dek ilu stra cyj -
nych z form tra wio nych w mie dzi, 25 ręcz nie 
ko lo ro wa nych ilustracji majuskuł rzymskich, pa pier
z czer pal ni Fra tel li Ma gna ni w Pe scii, blok książki 
u góry złocony, opra wa w pół skó rek i pa pier 
że ber ko wa ny, fu te rał wy koń czo ny skó rą. 
Egzemplarz nr 143. Eks li bris ty po graficzny Wi tol da
Cho mi cza: ex li bris Ro man To ma szew ski. De dy ka cja:
A Ro man T. herz lichst GMardersteig]

Należała do ukochanych ksią żek mo jego oj ca. Wy cią gał ją
z pół ki od cza su do cza su i z lu bo ścią na pa wał oczy. Opi su -
je i cytuje trak tat we ro ne zyj czy ka Fe li cia no, na pi sa ny po
wło sku około 1463 ro ku na sie dem na stu kar tach per ga mi no -
wych, rec to i ver so, za cho wa nych w Bi blio te ce Wa ty kań -



skiej pod sy gna tu rą Co dex Va ti ca nus Lat. 6852. Spis tre ści
obej mu je wstęp na uko wy po nie miec ku, wło ski ory gi-
 nał, je go nie miec kie tłu ma cze nie oraz edy tor skie do dat ki.
Ist nie je jesz cze an giel ski i wło ski wa riant tej książ ki.

Gio van ni Mar der ste ig nie opatrz nie obie cał kie dyś me -
mu oj cu Al phabe tum Ro ma num nie zda jąc so bie spra wy, że
na kład wy czer pał się i je go wła sna Oficyna Bo do ni książki
już nie ma. Sło wo się rze kło, ko był ka u pło tu. Kil ka lat po -
szu ki wał po an ty kwa ria tach Eu ro py, aż wresz cie zna lazł mu
ją i po de słał do We ro ny pe wien ho len der ski an ty kwa riusz.
Do War sza wy ty po graf przy słał książkę z li stem peł nym sa -
tys fak cji i ulgi. Mie wa ją lu dzie cha rak ter. Gio van ni zmarł
w 1977 ro ku.

Teksty złożono kro jem pisma Dan te, za pro jek to wa -
nym przez Mar der ste iga. Ma try ce od lew ni cze czcio nek dla
Oficy ny Bo do ni gra we ro wał Char les Ma lin. Nie wie le póź -
niej Dan te zna lazł się w re per tu arze pism Mo no ty pe. Na -
kład na ręcz nej pra sie wy dru ko wa li Ma rio Fa cin ca ni i Ri no
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Gra zio li. Pa pier Ma gna ni utrzy mu je ide al ną gra ma tu rę
i gru bość. Wy ra żam przy pusz cze nie gra ni czą ce z pew no ścią,
że w czer pal ni uży wa no do zow ni ka pa pie ro wej pul py, aby
ar ku sze scho dzą ce z si ta by ły ta kie sa me. Dla te go też druk
jest rów ny, bez prze tło czeń i zbyt nich sza ro ści. Mi strzow -
ska ro bo ta in tro li ga tor ska do peł nia wra że nie ca ło ści.

Adam Twardoch, który chciał mieć to wy da nie, zna lazł
je gdzieś za ca. 10 000 złotych i... wy miękł. Nowojorski an-
tykwariat Jo na than A. Hill, Bo ok sel ler Inc., ofe ru je an giel-
 skie wy da nie za 3000 dolarów. Mo że to nikłe za bez pie cze nie
na czar ną go dzi nę, ale mam w za pa sie Pie tra Bem bo De Aet -
na – opo wieść o wy pra wie na Et nę przed się wzię tej przez 
sa me go au to ra, na pi sa ną w ła ci nie błysz czą cej Ci ce ro no wą
po zło tą. Wy da no ją po raz pierw szy ja ko in ku na buł w 1495
ro ku w we nec kiej dru kar ni Al da Ma nu tia. Mo ja książ ka 
wy szła spod pra sy w 1970 ro ku. Jest de dy ko wa na przez Mar -
der ste iga pa mię ci Stan leya Mo ri so na, któ re mu za wdzię -cza-
 my re ne san so wą an ty kwę Bem bo, stworzoną w ate lier
Mo no ty pe Corp. na wzór czcio nek z We ne cji. Eg zem plarz
ma nr 125. Z ko lo fo nu wy ni ka, że ostat ni.

Gdy by ktoś miał ocho tę po czy tać o nie zwy kłej dru -
kar ni w We ro nie i jej szefie – pro szę bar dzo, oto mo no grafia
wydana pięknie, jak na temat przystało:

Gio van ni Mar der ste ig: Die Offici na Bo do ni. 
Das Werk einer Hand pres se, 1923 –1977. Redakcja
i wstęp Han sa Schmol le ra. Ham burg 1979, 
dla Ma xi mi lian -Ge sel l schaft pro jek to wa no, 
skła da no, dru ko wa no w Stam pe ria Val do ne ga 
w We ro nie. Pa pier z Car tie ra di Sa re go z Vi cen zy, 
introligatorka me dio lań skiej Re cal ca ti. 
[212 x 307 mm, 284 s., opra wa w płót no lnia ne]



Wiktor Frantz: Szata graficzna ga ze ty. Kra ków 1966,
Ośro dek Ba dań Pra so znaw czych RSW „Pra sa”.
Bi blio te ka Wie dzy o Pra sie, se ria B, VIII. 
[170 x 240 mm, 116 s., opra wa bro szu ro wa, 
ob wo lu ta. Eks li bris An drze ja Ko ta: Ex li bris 
An drze ja To ma szew skie go]

Szatę graficzną wy da no mizernie i zgrzeb nie w na kła dzie
300 sztuk. Ma szy no pis uzu peł nio ny dwu dzie sto ma trze ma
ilu stra cja mi po wie lo no na of fse cie w bar dzo po waż nej 
Wro cław skiej Dru kar ni Na uko wej. Wywody autora poprze -
dza przed mo wa Ro ma na To ma szew skie go, mo je go ro dzi ca.
Wła śnie z te go po wo du bro szu ra znaj du je się u mnie w do -
mu. Po ta cie. 

Książka jest dzisiaj zupełnie za po mnia na, a eg ze mpla -
rze są du żą rzad ko ścią. Na wet w ka ta lo gu Bi blio te ki Na ro-
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 do wej (WebOPAC) jej nie znalazłem. Szko da, bo Wik tor
Frantz przed sta wił w niej cał kiem spój ną teo rię bu do wa nia
ga ze to wej ty po grafii, jak to on na zy wa – ar chi tek to ni ki
ukła du graficzne go. Ana li zę oparł na psy cho lo gicz nym dzi-
a ła niu ty po grafii. Ukła dy po dzie lił na spo iste i swo bod ne,
roz wi ja ją ce się i skrzep nię te, łącz ne i czę ścio we, sil ne i sła -
be. W tym kontekście omó wił pew ne ten den cje kształ to wa-
 nia form wi zu al nych: geo me try za cję, licz bę ogra ni czo ną,
za gęsz cze nie, sy me trię, rytm oraz kon trast. Au tor przed-
 sta wił to, co w ga ze tach by wa, ale nie opo wie dział się po
stro nie ja kiejś konkretnej me to dy pro jek to wej, nie stwo -
rzył wła snej ty po wi zji. I do brze, bo resz tę po zo sta wia in-
 wen cji pro jek tan tów pra sy, ich pla stycz nym gu stom i wy -
bo ro wi me tod per swa zji skie ro wa nej do okre ślo nych grup
odbiorców.

Wiem, że polskie opracowanie tego te ma tu zna la zło -
by na tych miast czy tel ni ków. Szcze gól nie te raz, w cza sie szy-
b ko roz wi ja ją cej się pra sy lo kal nej. Do wo dy za in te re so wa nia
moż na zna leźć na fo rach grup dys ku syj nych, gdzie py ta nia
o li te ra tu rę tego przed mio tu za da wa ne są przez in ter nau -
tów nie ma ją cych bu so li. Dla dzi siej sze go czy tel ni ka opra-
 co wa nie Fran tza trą ci mysz ką, ale za wie ra wie le spo strze żeń
ogól niej szej na tu ry,  ak tu al nych i te raz.

Wik tor Frantz (1904–1980), in struk tor har cer ski, os-
tat ni re dak tor lwow skie go „Skau ta”, jest też au to rem zgra-
b nie na pi sa nej książ ki W gnieź dzie dru kar stwa pol skie go
(1974), de dy ko wa nej „to wa rzy szom czar nej sztu ki” z oka zji
pięćsetle cia dru kar stwa w Pol sce, oraz tomu publicysty-
cznego Ksią żek po wi ja nie. Phi lo bi bloń ska su ita (1978), obu
wy da nych przez Wy daw nic two Li te rac kie w Kra ko wie.



Adrian Frutiger: Adrian Frutiger’s Buch der Schriften.
Anleitungen für Schriftentwerfer. Wiesbaden 2005,
Marix Verlag. [180 x 265 mm, 272 s., okład ka twarda
całopapierowa, obwoluta. Dedykacja: An André mit
vielen guten Danken auch an die Mutter, herzlichst
Adrian. 21 August 2006]

Książ ka -pod su mo wa nie. Wiel ki szwaj car ski ty po graf, de si -
gner, ar ty sta zna ku, uro dził się w 1928 ro ku. Więk szość lat
wyjątkowo pra co wi te go ży cia spę dził w Pa ry żu. Dzi siaj
miesz ka w Szwaj ca rii, w Brem gar ten -Ber ne. 

Ad rian Fru ti ger w pierw szych roz dzia łach skła da hołd
Wal te ro wi Kächo wi i Al fre do wi Wil l man no wi, swo im pro-
 fe so rom z Kun st ge wer be schu le w Zu ri chu, gdzie stu dio wał
na prze ło mie lat czter dzie stych i pięć dzie sią tych ubie głe go
stu le cia, profesorom, od któ rych prze jął filo zofię pra cy.
W dal szych czę ściach książ ki znaj du je my ma te riał graficzny
i partie tek stów, któ re są już zna ne z in nych pu bli ka cji.
Natomiast ze bra nie w jed nym miej scu te go, co au tor uwa -
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ża za waż ne i god ne omó wie nia, spo wo do wa ło, że po wstał
fa cho wy prze wod nik dla adep tów ko mu ni ka cji wi zu al nej.
Bę dzie też przy dat ny dla cał kiem do świad czo nych de si gne -
rów i ty po gra fów. Moż na po wtó rzyć za xię dzem Be ne dyk-
 tem Chmie low skim, że to książ ka wszel kiej scien cyi peł na,
[...] mą drym dla me mo ry ja łu, idio tom dla na uki [...] me lan -
ko li kom dla roz ryw ki ery go wa na.

Mam w do mu kil ka ksią żek Ad ria na Fru ti ge ra i o Fru -
ti ge rze. Ta jed nak łechce mo ją próż ność z po wo du de dy ka -
cji od Mi strza dla mo jej ma my i dla mnie. Ho nor spo tkał
nas za tłu ma cze nie i zre da go wa nie pol skie go wy da nia książ -
ki Der Mensch und se ine Ze ichen (Czło wiek i je go zna ki, Wy -
daw nic two Do, 2003), któ ra od lat przy no si ła Fru ti ge ro wi
po pu lar ność na uczel niach ar ty stycz nych Eu ro py, a w Pol -
sce nie by ła zna na.

Eg zem plarz Adrian Frutiger’s Buch przy wiózł mi Adam
Twar doch po wizycie u autora w do mu w Szwajcarii.



Elisabeth Geck: Albrecht Dürer Kon struk tion 
der An ti qu ama ju skeln. Fak si mi le wie der ga be aus der
Unter we isung der Mes sung mit dem Zir kel und Richt -
sche it. Frank furt am Ma in 1971, Po ly graph Ver lag.
[215 x 305 mm, 38 s., opra wa twar da ca ło pa pie ro wa]

Książka z wyglądu skrom na, ale wy da na ze sma kiem przy
uży ciu pa pie rów naj wyż szej kla sy. Jest per fek cyj nie wy ko-
 na na pod wzglę dem dru kar skim i in tro li ga tor skim. Część
fak sy mi lo wą zre pro du ko wa no techniką offsetową z ory-
 gi na łu znaj du ją ce go się w Gu ten berg -Mu seum, a bę dą ce-
 go wła sno ścią Stadt bi blio thek w Mo gun cji. Esej Eli sa beth
Geck jest zło żo ny kro jem Van Dijck An ti qua firmy Mo-
notype. Skład, druk i opra wę wy ko na no w Pas sa via Dru-
c ke rei we dług pro jek tu Her man na Rap pa, prowadzącego
dzisiaj artystyczną Offizin Die Goldene Kanne w Hesji
(Weilrod).
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Doktor Eli sa beth Geck, księ go znaw ca i hi sto ryk sztu -
ki z Sau er lan du, współ pra cu je ja ko na uko wiec i re dak tor
z mo gunc kim Gu ten berg -Mu seum. Jest m.in. au tor ką sto-
 ją cej na mo jej pół ce książ ki Das Wort der Me ister Be ken nt-
 nis se zu Schrift und Druck aus fünf Jahr hun der ten, przed -
sta wia ją cej trzy dzie stu pię ciu mi strzów ty po grafii – od 
Al du sa Ma nu tiu sa do Her man na Za pfa – wy da nej sta ran-
 nie przez Mer gen tha ler Ver lag, dzia ła ją ce przy zna nej wszys-
t kim eu ro pej skim po li grafiom nie miec kiej firmie Li no ty pe
(Ber lin–Frank furt 1966). Jej po mysł wy da nia li ter ni czej
ana li zy Al brech ta Düre ra (1471–1528) wią że się z pięć set ną
rocz ni cą uro dzin wiel kie go ar ty sty Re ne san su i ogło szo nym
wów czas Ro kiem Düre row skim. 

Szesnastostronicowe stu dium do ty czą ce kon struk cji
antykwo wej ma ju sku ły, któ re jest jed no cze śnie in struk cją
jej wy ko na nia, wy dru ko wa no w 1525 ro ku w ro dzin nym
mie ście mi strza, No rym ber dze, a na stęp nie raz jeszcze
w 1538 roku, już po je go śmier ci. Ory gi nał zło żo no re ne san-
 so wą frak tu rą od la ną na czcion kach we dług pi sma Hie ro ny-
 mu sa An dre ae. Dodano drze wo ry to we ini cja ły fraktu- rowe
w charakterystycznym ka li graficznym sty lu. Rów nież ilu s-
tra cje geo me trycz nych ana liz Düre ra by ły cię te w kloc kach
drze wo ry to wych.

W holenderskim antykwariacie Petera Jeukena książkę
można kupić za 30 euro.



Geoffrey Ashall Glaister: Glossary of the Book. Lon-
don 1960, George Allen and Unwin. [190 x 255 mm,
484 s., opra wa w dwa rodzaje płót na. Pie cząt ka:
Odlewnia Czcionek Przedsiębiorstwo Państwowe (2)
Warszawa, ul. Rejtana 16, odręcznie: Ośrodek 
Pism Drukarskich 276-P]

Słownik zawiera terminy zwią za ne z pa pier nic twem, dru -
kar stwem, in tro li ga tor stwem i edy tor stwem. Są też no ty
o ilu mi no wa nych rę ko pi sach, bi bliofilstwie, pry wat nych
oficy nach dru kar skich oraz sto wa rzy sze niach dru kar skich
i ty po graficznych. Glo sa riusz tło czo ny jest z form ty po -
graficznych na kre do wa nym pa pie rze. Tekst zło żo no na mo -
no ty pie kro jem Ti mes New Ro man, a wła ma ne w tek sty
ilu stra cje z klisz che mi graficznych są w więk szo ści siat ko we
i szpa ro wa ne. Z te go po wo du in ne niż typograficzna tech-
 ni ki re pro duk cyj ne trze ba by ło za pre zen to wać na wkład-
 kach wkle jo nych po mię dzy nie któ ry mi ar ku sza mi dru kar-
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 ski mi. Wkle jo no też przy kła dy ręcz nie zdo bio nych pa pie -
rów in tro li ga tor skich oraz ta bli ce uka zu ją ce tech no lo gie 
re pro du ko wa nia ob ra zów wie lo barw nych. Au tor włą czył
wy bór ilu stra cji i tłu ma cze nia nie któ rych ha seł ze szwedz -
kie go te zau ru sa Ove Per s so na Grafisk Up pslags bok (Es sel te,
1951). Na koń cu, w cha rak te rze de se ru, znaj du je się cen na
A short re ading list, któ ra wca le nie jest ta ka short.

Na pierw szym ro ku mo ich stu diów bi blio te ko znaw-
 stwa na Uni wer sy te cie War szaw skim doktor Alek san dra
Niem czy ko wa, nota bene córka Stanisława Cata Mackie-
wicza, pro wa dzą ca przed miot pod sta wy na uki o książ ce, wy -
ma ga ła za zna jo mie nia się z Glos sa ry of the Bo ok. Naj gor sze
nie uki mu sia ły przy naj mniej wie dzieć, na któ rej pół ce bi -
blio te ki pod ręcz nej znajduje się, on oraz czte ro to mo wy 
Le xi kon des Bu chwe sens Jo achi ma Kirch ne ra (Hier se mann,
1952–1956). Dzi siaj oba są w moim do mu i nie mu szę się
mar twić, gdzie stoją.

Przez internetową stronę antykwaryczną An ti qbo ok
wy da nie pierwsze (1960) moż na ku pić za 100 eu ro. W tym
sa mym miejscu czte ry to my leksykonu Kirch ne ra kosz tu ją
350 eu ro, czy li jak by ta niej za wo lumin.



Götz Gunnar Gorissen: Berthold Fototypes E1. 
Ein Kompendium aller Berthold-Fototype-Schriften.
Berlin 1974, H. Berthold AG. [303 x 308 mm,
506 s., opra wa w płótno, obwoluta. Eks li bris 
ty po graficzny An drze ja To ma szew skie go: ex li bris
An dre i (sic!) ama to ris ty po rum]

Starannie wydany i wydrukowany wzornik krojów pism
używanych na wy mien nych fo to ma trycach urzą dzeń do fo-
 to skła du, pro du ko wa nych przez firmę Ber thold. Ko lek cja
obej mu je 1200 kro jów i ich od mian usys te ma ty zo wa nych
przez au to ra we dług wła snej kla syfika cji. W ję zy kach nie -
miec kim, an giel skim, fran cu skim, hisz pań skim i wło skim
opi sa ne są ty py urzą dzeń i ich no śni ków pism oraz ce chy
za so bu ty po graficzne go. Kil ka graficznych spo so bów in dek-
 sa cji i sys te ma ty za cji po zwa la na spraw ne poruszanie się
w bo ga tym re per tuarze literniczym.

Mam dwa egzemplarze tej księ gi. Je den jest prze ze
mnie bru tal nie po cię ty, po nie waż trak to wa łem go ja ko źró -
dło go to wych do re pro duk cji, do sko na łych ilu stra cji. Przy-
 dał mi się naj bar dziej pod czas pi sa nia książ ki Pi smo dru-
 kar skie (Osso li neum, 1989) i re da go wa nia ze szy tów „Pro
Typo”. Ja ko bi blio man z cięż kim ser cem nisz czy łem wo lu-
 min, ale uzna łem, że w tym wy pad ku cel uświę ca środ ki.

Kroje pism Berthold Fototype utrwalo ne by ły na 
li ter ni czych li stwach do urzą dzeń Sta ro mat, filmach do 
Mi ni star i Su per star, dys kach do Dia ty pe i Dia ty pe He ad-
li ner oraz gri do wych ram kach do ma szyn ty pu Dia tro nic.
W 1974 ro ku na uczy łem się skła dać na Sta ro ma cie i Dia ty -
pe pod czas kur su firmy Ber thold, zor ga ni zo wa ne go przez
nie ist nie ją cą już war szaw ską dru kar nię wklę sło dru ko wą
RSW-Prasa przy ulicy Oko po wej. 

Skła da nie na Dia ty pe by ło dla ludzi o żelaznych
nerwach. Zna ki wy bie ra ło się nie z kla wia tu ry, ale dziw nym
prze su wa nym „pi sto letem”. Po na ci śnię ciu spu stu na stę po -
wa ła eks po zy cja wy bra ne go zna ku na ma te ria le świa tło czu -
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łym za mknię tym w ka se cie. Zmia ny stop nia pi sma, re gu la -
cja świa teł mię dzy li te ro wych oraz in ter li nii od by wa ły się
przy uży ciu sys te mu po krę teł, na sta wia ją cych i prze su wa ją -
cych sys tem optycz ny w sto sun ku do po ło że nia na świe tla -
ne go filmu. Ja kość i ostrość na świe tlo ne go skła du by ły
re we la cyj ne. Moż na by ło skła dać na wet skom pli ko wa ne ta -
bel ki z uży ciem li nii róż nych gru bo ści. Mieliśmy też fo to -
ma try ce z or na men ta mi i zna ka mi spe cjal ny mi. Jed nak
wszyst ko, co czło wiek ro bił, ro bił w ciem no! Żad ne go ekra -
nu, film za mknię ty w ka se cie! Po trzeb ne by ło wiel kie sku -
pie nie i pa mię tli wa wy obraź nia wspo ma ga na szki ca mi na
pa pie rze mi li me tro wym, na któ rym za pi sy wa li śmy każ dy
wy ko na ny ruch. Prawdziwe emocje zaczynały się przy
wywoływaniu filmu naświetlonego z mozołem. Nigdy czło-
wiek nie miał pewności, czy nie trzeba będzie wszystkiego
robić de novo.

Kurs skończyłem i otrzymałem stosowne Urkunde
z rąk Bertholdowego instruktora Abderrahmana Gaddasa.



Edward M. Got t schall: Ty po gra phic Com mu ni ca -
tions To day. Cam brid ge Mass. 1989, MIT Press. 
[273 x 364 mm, 250 s., opra wa w płót no, 
ob wo lu ta]

Edward M. Got t schall jest w gro nie pro jek tan tów oso bą
zna ną – wi ce pre zes no wo jor skiej ITC (In ter na tio nal Ty pe-
 fa ce Corp.), wy daw ca atrak cyj ne go wi zu al nie kwar tal ni ka
„U&lc.” (Up per & lo wer ca se), in te li gent nie po ka zu ją ce go
osią gnię cia firmy ITC. W książ ce za mie ścił ob szer ny esej,
pro wa dzą cy czy tel ni ka od po cząt ków no wo cze snej ty po -
grafii i pro jek to wa nia wy daw ni cze go, czy li cza sów awan -
gar dy w sztu ce pierw szych lat XX wie ku, aż do koń ca lat
osiemdziesiątych. Si łą edu ka cyj ną, a wła ści wie – pe da go g-
icz ną, książ ki jest zbiór bli sko dzie wię ciu set ilu stra cji, 
ze sta wio ny przy re dak cyj nym udzia le fa chow ców. Na le że li
do nich: Aaron Burns, Al lan Ha ley i Vic tor Spin dler ze 
Sta nów Zjed no czo nych, Her bert Spen cer z An glii, Karl
Gerst ner z Nie miec oraz gwiaz da ro syj skiej ty po grafii
Mak sim Żu kow. Uważ ne stu dio wa nie przy kła dów pre zen-
 tu ją cych bo gac two kom po zy cji, naj róż niej szych, cza sem 
za ska ku ją cych, roz wią zań graficznych, mo że być waż nym
i in spi ru ją cym ele men tem sa mo kształ ce nia adep tów ty po -
grafii. (Prze cież nie po wiem, że to do bra ścią gaw ka, bo nie
wy pa da.)

Książ ka jest oka za ła. Du ży, a jed no cze śnie zgrab ny for-
 mat po zwa la swo bod nie zmie ścić ilu stra cje ze bra ne w tak
znacz nej licz bie. Za wi zu al ną kon cep cję ca ło ści od po wia dał
Mo Le bo witz – free lan ce de si gner z No we go Jor ku. Książ kę
zło żył kro jem pi sma Esprit, któ re wy szło spod rę ki Jo vi cy
Vel jo vi ća – Ser ba z Ko so wa, ty po gra fa i ka li gra fa, pro fe -
so ra uczel ni ar ty stycz nej w Ham bur gu. Wy daw nic two
z Mas sa chu setts In sti tu te of Tech no lo gy zde cy do wa ło się
dru ko wać i opra wiać dzie ło w Ja po nii. Po wsta ła książ ka
o bar dzo ame ry kań skim esprit, a jed no cze śnie mię dzy na -ro -
do wa.
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Frederic W. Goudy: The Alphabet and Elements 
of Lettering. New York 1963, Dover Publications.
[200 x 270 mm, 132 s., opra wa broszurowa]

Frederic W. Goudy (1865–1947), pro jek tant pism dru kar s-
kich i ty po graf, po stać wręcz po mni ko wa w ame ry kań skiej
ty po grafii. Je den z naj płod niej szych pro jek tan tów czcio nek
w hi sto rii dru kar stwa. W 1903 ro ku wraz z ko le gą (Willem
H. Ran somem) za ło żył rę ko dziel ni czą drukarnię Vil la ge
Press w Park Rid ge w Il li no is, na wzór słyn nej Kelm scott
Press Wil lia ma Mor ri sa, w któ rej wcie lał w ży cie je go idee.
Pra wie trzy dzie ści ostat nich lat pra co wał ja ko dyrektor
artystyczny firmy Lan ston Mo no ty pe.

Pierw szą wer sję książ ki na pi sał już w 1918 ro ku. Wo-
lumin, któ ry mam, jest prze dru kiem z wy da nia Uni ver si ty
Ca li for nia Press w Ber ke ley z 1952 ro ku. Niemal wszystko,
co jest w tej książce wydrukowane, wyszło spod rę ki Gou -
dy’ego. Układ typograficzny, pi smo za sad ni cze go tek stu
(krój Uni ver si ty of Ca li for nia Old Style z 1938 roku), ka li -
gra fo wa ne ty tu la ria, ini cja ły, przy kła dy li ter nic twa, ta bli ce
form po szcze gól nych li ter od „a” do „&”, no szą cha rak te-
 ry stycz ne ce chy sty lu te go dba ją ce go o naj drob niej sze
szcze gó ły li ter ni ka. Jego styl to mie szan ka re ne san so wych
i se ce syj nych smacz ków w wal ter scot tow skim i nie co di s-
ney ow skim so sie.

Kiedyś polonizowałem kilka Ma cin to showych fon tów
Ty pe 1 z kro ja mi Gou dy’ego: go tyc ki Gou dy Text wraz
z Lom bar dic Ca pi tals (1993) oraz część ro dzi ny naj bar dziej
po pu lar ne go Gou dy Old Sty le (1996). Za sta na wia łem się
intensywnie, jak po ro bić nasze li te ry. W Gou dy Old Sty le
pol skie ak cen ty na kre śli łem bez wy dzi wia nia i wy szły do-
 brze. W Gou dy Text zro bi łem moc ne, w du chu go tyc ko ści
pi sma i też wy szły do brze. Na to miast ak cen ty do Lom bar -
dic Ca pi tals, po mi mo kil ku prób, są zu peł nie nieuda ne.
Chy ba lom bar dy nie po win ny mieć zna ków dia kry tycz -
nych, al bo po win ny, tyl ko ja nie umiem ich zro bić.
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Nicolete Gray: Nin e te enth Cen tu ry Or na men ted 
Ty pe fa ces. Roz dział o czcionkach w Ame ry ce – 
Ray Nash. Ber ke ley–Los An ge les 1976, Uni ver si ty 
of Ca li for nia Press. [225 x 282 mm, 240 s., 
opra wa w płót no, ob wo lu ta]

W książce nie znajdziemy nic o czcion kach dzie ło wych,
zwy czaj nych, prze zna czo nych do dłuż szych tek stów – chle -
ba na sze go po wsze dnie go. Jest tu wy łącz nie mo wa o pi sm-
ach ozdob nych, sto so wa nych do skła da nia roz ma itych
ak cy den sów, ty tu la riów lub ty po graficznych bi be lo tów. 
Se man tycz na róż ni ca po mię dzy dwo ma ter mi na mi: pi smo
ozdob ne i pi smo zdo bio ne, jest tyl ko lek ko za uwa żal na. 
Au tor ce w równym stopniu cho dzi o kro je pism, któ re 
zdo bią, oraz o te, któ re są ozdo bio ne.

Czcion ki oraz ich brytyjskich wytwórców przed sta -
wiono w po rząd ku chro no lo gicz nym, a po tem jest roz dział
o pi smach w Ame ry ce. Na koń cu zaś coś, o czym ba dacz
hi sto rii dru kar stwa w Pol sce mo że tyl ko po ma rzyć – spis
po nad set ki Spe ci mens of Prin ting Ty pes bry tyj skich i ame ry -
kańskich od lew ni czcio nek. Są tam ka ta lo gi mniej szych
i więk szych pro du cen tów. Wy mie nię tu taj kil ka waż niej -
szych do mów ty po graficznych, któ re mia ły swój udział
w kształ to wa niu dru ków w epo ce wik to riań skiej, a po tem
sty lu na obu kon ty nen tach: wy wo dzą ca się od Wil lia ma 
Ca slo na IV gi ser nia Ste phen son Bla ke, szefildz ka Bo wer &
Ba con, lon dyń ska Fann Stre et Fo un dry zna ko mi tych 
czcion ka rzy Ro ber ta Thor ne’a i Wil lia ma Tho row go oda,
Glas gow Let ter Fo un dry, edyn bur ska Mil ler & Ri chard, czy
ame ry kań skie Dic kin son Ty pe Fo un dry z Bo sto nu, Bin ny
& Ro nald son z Fi la delfii lub naj bar dziej zna na – Ame ri can
Ty pe Fo un ders z Nowego Jorku.

Książka powstawała etapami. Pierwsza na ten te mat
pu bli ka cja Ni co le te Gray XIXth Cen tu ry Or na men ted Ty pes
& Ti tle Pa ges’ ukaza ła się w Lon dy nie w 1938 ro ku (Fa ber),
a jej re print w 1951. Au tor ski udział hi sto ry ka dru kar stwa



Raya Na sha po zwo lił po sze rzyć książ kę o wia do mo ści
z ame ry kań skie go te ry to rium, nie wy cho dząc te ma tycz nie
po za styl ukształ to wa ny w Wiel kiej Bry ta nii w cza sach kró -
lo wej Wik to rii.

Lubię wydawnictwa tego rodzaju. W fachowym księ-
gozbiorze każdego typografa powinno być kilka podob-
nych. Rzetelne opracowanie naukowe dość wąskiego te-
matu, dobrze dobrany i inspirujący podczas projektowania
materiał ilustracyjny, wysoki poziom edytorski, to cechy
dzieł mających wpływ na wiedzę projektanta książek i im-
ponderabilia jego pracy. Żadna „stronka” internetowa tego
nie zastąpi. Ani jedna, ani sto.
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A.[nto ni] Her dan: O od le wie li ter. Krót kie wia do -
mo ści hi sto rycz ne i teo r ja. War sza wa 1907, 
Tow. Akc. S. Or gel bran da Sy nów. [130 x 196 mm, 
88 s., opra wa bro szu ro wa]

An to ni Her dan kie ro wał od lew nią czcio nek To wa rzy stwa
Ak cyj ne go Sa mu ela Or gel bran da Sy nów. Uwa ża ny jest za
współ twór cę wy twór ni czcio nek Jan Idź kow ski i Spół ka
w War sza wie. Praw do po dob nie to on do pro wa dził do wy -
ku pu czę ści sprzę tu przez spół kę Idź kow ski-Droz dow ski
z upa da ją cych za kła dów To wa rzy stwa. Fa bry kę Idź kow ski
i Ska upań stwo wio no po II woj nie, a do koń ca jej dzia ła nia,
to jest do 1992 ro ku, pro du ko wa no tam czcion ki pi smem
Kon sul, po cho dzą cym z za so bów ma tryc gi ser ni Or gel bran -
dów. Co cie ka we, od cza sów ro syj skie go za bo ru do koń ca
ist nie nia pań stwo wej od lew ni ofe ro wa no oba al fa be ty Kon-
 su la: ła ciń ski i graż dan kę. Matry ce uro dzi wych pism he bra-
j skich, Me ru ba i We lesz (We lisz), słu żą ce do od le wa nia
czcio nek eks por to wa nych przed II woj ną przez Idź kow skie -



go do Izra ela, też trafiły od Or gel bran dów. Po stu let nim ży-
 wo cie matryce te dzi siaj od po czy wa ją w rów nie sta rej wil li
Henryka Groh ma na w po fa brycz nym kom plek sie włó kien-
 ni czym Sche ibler -Groh man w Ło dzi, czy li w Mu zeum
Książ ki Ar ty stycz nej u Ja dwi gi i Ja nu sza Paw ła Try znów.

Na pi sa na przez Her da na książ ka jest swe go ro dza ju
pod ręcz ni kiem, pierw szym na ten te mat w ję zy ku pol skim.
Opis tech no lo gii, ilu stra cje ma szyn i na rzę dzi, wy ka zy kom-
 ple tów czcio nek, czy li ce du ły od lewni cze uży wa ne na po -
cząt ku XX stu le cia, dzi siaj są cie ka we tyl ko dla ama to rów
hi sto rii tech ni ki dru kar skiej. Nie mniej lektura pod ręcz nika
Her da na przynosi pew ne ogólniejsze spostrzeżenia, któ re
wręcz za dzi wia ją. Na przy kład takie, że w car skim mie ście
gu ber nial nym War sza wie pro du ko wa no czcion ki sta ro żyt-
 ne go pi sma kli no we go, pi sma arab skie go, mon gol skie go,
kał muc kie go, awar skie go, po dwa ro dza je pism gru zińskich
i or miań skich, czy wresz cie czcion ki san skry tu oraz zend.
Czyż by War sza wa by ła filo lo gicz nym cen trum ro syj skie go
im pe rium? Już dzie więć dzie siąt lat przed książ ką Her da na,
w gi ser ni znajdującej się przy warszaw skiej drukarni Wik-
 to ra Dą brow skie go od lewa no czcion ki de va na ga ri, ben ga li
i gra tham. Wy ko na no je z ini cja ty wy orien ta li sty Walentego
Sko ro cho da Ma jew skie go, Rosjanina piszącego po polsku,
po trze bu ją ce go ich w pra cach dru ko wa nych u Dą brow skie -
go i Onu fre go Łąt kie wi cza, na przy kład w książce O Sła -
wia nach i ich po bra tym cach (1816). 

O od le wie li ter jest bibliofilską rzad ko ścią. Co praw da
katalog w Bi blio te ce Na ro do wej informuje, że są tam trzy
eg zem pla rze, ale po za Bi blio te ką Uni wer sy te tu w To ru niu
oraz pół ką w mo im po ko ju,  gdzie indziej ksią żecz ki nie 
wi dzia łem.
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Искусство шрифта. Работы московских художни-
ков книги, 1959–1974. – The lettering art. Works 
by Moscow book designers. – L’art du lettrage. Œuvres
des artistes moscovites. – Schri ft kunst. We rke von 
Mo skau er Buch ge stal tern. Москва 1977, Из�атель-
ство Книга. [268 x 343 mm, 188 s., opra wa
w półpłót no, ob wo lu ta, futerał]

Okazały album starannie wy da ny na bar wio nym w ma sie
pa pie rze. Blok książ ki, wy klej ki, oklej ka opra wy, ob wo lu ta
i fu te rał ma ją iden tycz ny sza ro be żo wy ko lor. Ory gi nal ny
i moc ny efekt. Przy kła dy ty po grafii i grafiki wy daw ni czej są
umieszczone na bia łych aplach dru ko wa nych kry ją cą far-
 bą, aby ilu stra cje kon tra sto wa ły z na tu ral ną sza ro ścią stro -
nic. Książka zeszła z maszyn wiedeńskiej drukarni Globus.
Wizualnie atrakcyjny album jest zaprojektowany przez
Maksima Żukowa. Przegląd twórczości moskiewskich ty-
pografów poprzedza esej o sztuce literniczej pióra Jurija
Gierczuka.



Ponad czterysta ilustracji dobrze pre zen tu je do ro bek
pięć dzie się ciu sied miu grafików. Al bum za wiera kró ciut kie
bio gra my i po ka zu je pra ce ży ją cych twór ców. Zro bio no jed-
 nak wy ją tek dla kilku nieżyjących, za słu żo nych ty po gra fów
o wiel kich na zwi skach, ta kich jak: Ga li na An drie jew na Ban-
 ni ko wa, So lo mon Be ne dyk to wicz Te lin ga ter czy Wła di mir
An drie je wicz Fa wor ski. Ma my tam też in ne zna ne po sta ci
– Fa ika Sza kir dża no wi cza Ta gi ro wa, Wa di ma Wła di mi ro -
wi cza Ła zur skie go i Nikołaja Nikołajewicza Kudriaszowa.
Po ka za no kil ka na ście prac z lat sie dem dzie sią tych au tor stwa
Mak si ma Geo r gie wi cza Żu ko wa, ab sol wen ta mo skiew skie -
go In sty tu tu Po li graficzne go. Dzi siaj na zwi sko Żu ko wa
otwie ra wszyst kie drzwi. Jest ty po graficznym ko or dy na to -
rem w ONZ, człon kiem pre sti żo we go Art Di rec tor Club
w No wym Jor ku, de le ga tem Ro sji do ATypI, a przede
wszyst kim zna ko mi tym pro jek tan tem.

Książkę kupiłem w warszaw skiej „księ gar ni ra dziec k-
iej” na No wym Świe cie, gdzie po lo wa łem na sza cho wy 
pod ręcz nik Pa no wa i Es tri na. Mie li je den eg zem plarz 
Искусства шрифта, a ja mia łem szczę ście. Курс дебютов‚ 
Wasyla Nikołajewicza Pa no wa i Jakowa Bory so wi cza Es tri -
na do sta łem do pie ro w 2006 ro ku od szachowego druha
Sław ka Ja now skie go. Jęczałem mu, że nie mam. Nie wytrzy-
mał i dał mi w pre zen cie – wy da nie VI z 1980 roku.

[65]



Sepp Jakob, P. Donatus M. Leicher: Schrift + Symbol
in Stein, Holz und Metall. München 1977, Verlag
Georg D. W. Callwey. [255 x 283 mm, 328 s., opra wa
całopapierowa. Pie cząt ka: Centralna Biblioteka
Poligraficzna, ul. Miedziana Nr 11]

Dla mnie – typografa parającego się na co dzień ukła da -
niem pi sma od bi ja ne go na pa pie rze – księ ga Seppa Ja ko ba
i Donata Le iche ra przy no si fra pu ją ce wra że nie po mie sza nia
zna ne go z nie zna nym. Jest wy pra wą w świat, któ re go es te-
 tycz ne pra wa i graficzne ele men ty są w za sa dzie zna jo me,
ale ma te ria two rze nia i tech ni ka rze mio sła zde cy do wa nie
róż nią się od dru kar skich. Pięk no in skryp cji wy cię tych
w drew nie, wy ku tych w ka mie niu, wy gra we ro wa nych w me-
 ta lu oraz rzeź biar ski „spo sób po da nia” liternictwa dzia ła ją
w tej książ ce bar dzo su ge styw nie. Nic dziw ne go, sko ro au-
 to rzy zilu strowali swoje teksty przy kła dami przed mio tów
ar ty stycz ny ch – dzie łami sztu ki.  

Książkę rozpoczyna prze gląd naj częściej uży wa nych
w pła sko rzeź bach sym bo li i la pi dar nych zna ków. Przy oka -
zji pre zen ta cji form geo me trycz no -graficznych au to rzy oma -
wia ją ich sym bo licz ne zna cze nie w eu ro pej skim krę gu
kul tu ro wym. Po tem są opi sa ne ro dza je kro jów pism (ma -



ju sku ło wych, mi nu sku ło wych i un cjal nych), po wierzch nio -
we fak tu ry, od cie nie zna ków i na pi sów w związ ku ze struk-
 tu ra mi oraz ko lo ry tem tła. Au to rzy po ru sza ją też
za gad nie nia kom po zy cy ji w przy pad ku róż nych form: kwa -
dra tu, pio no we go lub po zio me go pro sto ką ta, ko ła czy krzy -
ża, pro ble ma ty kę sy me trii i asy me trii, wklę sło ści czy
wy pu kło ści itp. Więk szość przy kła dów jest współ cze snych,
do brze fo to gra fo wa nych i ka dro wa nych. Prze wa ża rzeź ba
na grob na.

Wśród moich książek jest jesz cze inna trak tu ją ca
o rzeź bio nych in skryp cjach. To na pi sa na przez Eva na R.
Gil la książ ka o ka mie niar skiej twór czo ści je go bra ta, zna-
nego an giel skie go rzeź bia rza, ty po gra fa i twórcy pism
drukarskich Eri ca Gil la (1882–1940). Jest, co praw da, in-
 wen ta rzo wym spisem prac li ter ni czych (760 pozycji!), głów -
nie płaskorzeźb cmen tar nych, ale ma szes na ście ta blic ze
szki ca mi, prze ry sa mi i fo to grafiami in skryp cji, pokazują-
cych kunszt znakomitego liternika.

Eva n R. Gil l: The Inscriptional Work of Eric Gill. 
An Inventory. London 1964, Cassel & Co. Ltd.
[175 x 253 mm, 142 s., 16 tabl., opra wa w płótno]
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[68]

W. Pincus Jaspert, W. Turner Ber ry, A.[lfred]
F.[or bes] John son: The En cyc lo pa edia of Ty pe Fa ces.
Fo urth edi tion. Lon don 1970, Bland ford Press.
[203 x 302 mm, 420 s., opra wa w płótno]

Wielki zbiór wzorów czcionek i ma tryc po cho dzą cych od
naj waż niej szych pro du cen tów no śni ków pism dru kar skich
w Eu ro pie i Sta nach Zjed no czo nych. Po do bi zny kro jów
i ich od mian są po prze dzo ne krót ki mi tek sta mi, oma wia-
 ją cy mi oko licz no ści po wsta nia i cha rak te ry stycz ne ce chy
pro jek tu. Przy każ dym kro ju po da no na zwę firmy i da tę 
wy pro du ko wa nia pierw szych czcio nek lub ma tryc. Za so by
uło żo no we dług kla syfika cji Bri tish Stan dard (BS 2961:
1967), ale w spi sie li te ra tu ry przed mio tu lo jal nie po da no bi -
blio grafię trzy na stu in nych kla syfika cji pism dru kar skich.
In dek sy pro jek tan tów, nazw kro jów pism, pro du cen tów
oraz spis czcion kar skiej li te ra tu ry, zna ko mi cie pod no szą 
wa lo ry pu bli ka cji.

Dla XX-wiecznej typografii „przedkomputero wej” jest
En cyc lo pa edia jed nym z dzieł źró dło wych. Ona i tzw. srebr -
ny ze szyt – In dex of Ty pe fa ces (Com mit tee of Ty pe Ma nu fac-
 tu rers ATypI, 1975), przy dają się dzi siaj do usta la nia
pro we nien cji kro jów pism współ cze snych fon tów kom pu t-
e ro wych. Po dob ne in for ma cje są, rzecz ja sna, roz sia ne po



wie lu pu bli ka cjach z róż nych kra jów. Te jed nak ze bra no
w jed no miej sce i pod da no we ryfika cji. Ma te ria ły z Eu ro py
Wschod niej wy stę pu ją w zni ko mej ilo ści, nie co z Cze cho -
sło wa cji, Wę gier i NRD. No cóż, „że la zna kur ty na” dzia -
ła ła w obie stro ny.

W pra cach nad książ ką uczest ni czy ło mię dzy na ro do -
we gro no współ pra cow ni ków, m.in. He len Wo dzic ka, Alan
Hutt, Ja mes Mo sley, a tak że ty po gra fo wie tej mia ry, co 
Mat thew Car ter z No we go Jor ku i Ger rit Wil lem Ovink
z Am ster da mu. 

Cenna książka. Oddała mi znacz ne usłu gi pod czas 
pi sa nia Lek sy ko nu pism dru kar skich (Krup ski i S -ka, 1996)
i w in nych przed się wzię ciach pu bli cy stycz nych. Mam też
jej trze cie wy da nie z 1962 ro ku, któ re oj ciec przy wiózł z ja -
kie goś za gra nicz ne go wo ja żu. Jest nie co uboż sze i mniej sze -
go for ma tu, a kro je pism skla syfiko wa no we dług in ne go
sche ma tu. W mło do ści, na tym star szym wy da niu uczy łem
się roz po zna wa nia kro jów czcio nek. Kie dyś by łem w tym
na praw dę do bry, nie to, co dziś.



[70]

Edward Johnston: Wri ting & Il lu mi na ting, 
& Let te ring. Dia grams and il lu stra tiond by the 
au thor and No el Ro oke. Twen ty -se cond im pres sion.
Lon don 1948, Sir Isa ac Pit man & Sons, Ltd.
[126 x 190 mm, 438 s., opra wa w pół płót no]

Bez wąt pie nia naj lep szy eu ro pej ski pod ręcz nik ka li grafii 
i liternictwa, zarówno pod względem metodyki nauczania,
jak i zgodności z historią sztuki. Przez Pit man Ho use
w Mel bo ur ne i Jo han nes bur gu sprze da wa ny był rów nież na
in nych kon ty nen tach. Pierw sza edycja miała miejsce w 1908
ro ku. Po szes na stu prze dru kach, w 1939 roku uka za ło się
wy da nie po pra wio ne, a po tem jesz cze w 1944 wpro wa dzo -
no drobne zmia ny.

Mój mistrz, warszawski ty po graf Le on Urbań ski twier -
dził, że pod ręcz nik John sto na jest naj waż niej szą książ ką
w je go do mu. Po nie waż jed nak in nym ra zem do wo dził, że
in na jest naj waż niej sza, to po wiedz my – jed ną z naj waż niej -
szych.



Edward John ston (1872   –1944), znakomity ka li graf,
jed na z czo ło wych po sta ci an giel skiej ty po grafii i de si gnu,
uro dził się w San José, w „szkoc kiej” czę ści Uru gwa ju. Zwią -
za ny był z lon dyń ski mi Cen tral Scho ol of Arts and Cra fts
oraz Roy al Col le ge of Art, gdzie na sią kał ide ami Wil lia ma
Mor ri sa i twór czo je roz wi jał. Przy jaź nił się i współ pra co wał
z Eri cem Gil lem, rzeź bia rzem, twór cą ka mien nych in skryp -
cji i ar ty stą książ ki. John ston jest au to rem po pu lar ne go
w An glii pi sma Un der gro und Ra il way Ty pe, do dzi siaj uży-
 wa ne go w lon dyń skim me trze, a któ re po wsta ło w la tach
1913–1918 na zle ce nie firmy Lon don Trans port. Za słu gi
przy nio sły twór cy god ność ko man do ra Or de ru Im pe rium
Bry tyj skie go. W 1921 ro ku ucznio wie John sto na za ło ży li
pre sti żo we So cie ty of Scri bes & Il lu mi na tors. 

Mam na półce jeszcze niemieckie wydanie trzecie tego
podręcznika:

Edward Johnston: Schreibschrift, Zierschrift 
und angewandte Schrift. Übersetzt v. Anna Simons.
Dritte Deutsche Auflage. Leipzig 1928, Verlag 
von Klinkhardt und Biermann. [117 x 182 mm, 
496 s., 24 karty wkładki ilustracyjnej, 
opra wa w pół płót no]
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Albert Kapr: Johann Neudörffer der Ä.[ltere], 
der grosse Schreibmeister der deutschen Renaissance.
Leipzig 1956, Hochschule für Grafik und Buchkunst.
[297 x 198 mm, 96 s., oprawa w płótno apreturo-
wane, brzegi bloku książki złocone. Ekslibris 
typograficzny Witolda Chomicza: Ex libris Roman
Tomaszewski]

Johann Neudörffer (1497–1563) z Norymbergi rze czy wi ście
był der Gros se. To je den z naj wy bit niej szych ka li gra fów i li -
ter ni ków w XVI wie ku. Szcze gól nie za sły nął ja ko mistrz
frak tu ry – go tyc kie go pi sma nie miec kie go re ne san su. Książ -
ka Al ber ta Ka pra w spo sób na uko wy trak tu je o ży ciu i twór -
czo ści Neudörffe ra. Kapr ja ko hi sto ryk, ale przede wszyst-
 kim ja ko prak ty ku ją cy grafik -ty po graf, prze pro wa dza
równocześnie graficzną ana li zę frak tu ry no rym ber czy ka, po -
rów nu jąc ją z pi sma mi in nych mi strzów te go cza su: Le on-
 har da Wa gne ra, Han sa Schönsper ge ra i Al brech ta Düre ra.
W dru giej czę ści książ ki znaj du je się 48 fak sy mi lo wych 
ta blic wy ko na nych tech ni ką świa tło dru ku. Pre zen tu ją róż -
ne pra ce Neudörffe ra, nie tyl ko przy kła dy frak tu ry, ale
i pism an ty kwo wych.

Bibliofilska pu bli ka cja o Neudörffe rze jest na ma cal-
 nym i na ocz nym przy kła dem pra cy wie lu lu dzi i kil ku in-



 sty tu cji. To do wód na sens zbio ro we go wy sił ku dla wy da nia
książ ki mą drej i pięk nej za ra zem. Jest tyl ko je den wa ru nek
– każ dy mu si starannie i fa cho wo wy ko nać swo ją pra cę.

Autor we wstępie wymienia in sty tu cje i osoby, dzię ki
któ rym uzy skał po moc w pi sa niu książ ki. Pro jekt graficzny
zro bił już so bie sam. A oto na stęp ni współ twór cy, wszy scy
z Lip ska. Ta bli ce świa tło dru ko we przy go to wa no w In ge -
nieur schu le, wyż szej szko le prze my słu po li graficzne go. Mo -
no ty po wy skład wy ko na ny ci ce ro wą Bre it kopf -Frak tur
od la no w Oficy nie An der sen Nexö. Kli sze che mi graficzne
zro bio no w Grafische Kun stan stalt Reb ner & Co. Dru ko -
wa no w warsz ta tach Hoch schu le für Grafik und Buch kunst.
Wresz cie książ kę opra wio no w Buch bin de rei I. F. Fi scher.
Wszystko odbyło się nie bez udziału wydawnictwa Otto
Harrassowitz.

W an ty kwa ria cie in ter ne to wym An ti qbo ok książ ka
kosz tu je 100 eu ro.
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Albert Kapr: Schriftkunst. Geschich te, Ana to mie 
und Schönhe it der la te ini schen Buch sta ben. II Auflage.
Dres den 1976, VEB Ver lag der Kunst.
[214 x 295 mm, 474 s., opra wa w płót no, ob wo lu ta.
Eks li bris ty po graficzny An drze ja To ma szew skie go:
ex li bris An dre ae ama to ris ty porum]

Albert Kapr (1918–1995), pro jek tant ksią żek, twór ca pism
dru kar skich, hi sto ryk ty po grafii, au tor wie lu publikacji,
dłu go let ni rek tor Hoch schu le für Grafik und Buch kunst
w Lip sku. Mógł bym roz sze rzać je go ty tu la tu rę i gło sić prze -
wa gi na ca łą stro ni cę. Nie chcę jed nak spra wiać wra że nia, że
w na szym za wo dzie jest wszyst ko za ła twio ne przez Ka pra
i już nic nie ma do ro bo ty. Ato li trze ba wspo mnieć o zna -
ko mi tym pod ręcz ni ku ty po grafii na pi sa nym wspól nie
z Wal te rem Schil le rem Ge stalt und Funk tion der Ty po grafie
(Fach bu chver lag 1977). Opi sa łem to dzie ło i nie któ re osią -
gnię cia au to ra w Za pi skach książ ko ro ba (Wy daw nic two Do,
2006) – kto ma ocho tę, mo że się gnąć.

Praca Alberta Kapra jest dzie łem mo no graficznym,
w któ rym au tor sta ra się wy czer pać te mat bez resz ty. Ma my
tu hi sto rię od ry sun ków na skal nych do współ cze snych pism
dru kar skich, ana li zy li ter ni cze, uwzględ nia ją ce wszel kie me -
ta mor fo zy zna ków, po chwa łę wa lo rów es te tycz nych ła ciń -
skie go pi sma, od rę ko pi śmien nych ko dek sów do no wo-
 czesnych ukła dów ty po graficznych, i oczy wi ście – pięk no
ka li grafii. I ta ki funk cjo nal ny dro biazg przy dat ny pod czas
uważ nej lek tu ry – wszy te w grzbiet książ ki dwie ta siem ki -za-
 kład ki (dla unik nię cia po mył ki, róż nych ko lo rów!). Stu den -
ci lip skiej Buch kun st schu le mie li szczę ście do Ka pra.
Pro fe sor do star czał im ma te riał dy dak tycz ny naj wyż szej me -
ry to rycz nej ja ko ści, upo rząd ko wa ny z nie miec ką do kład no -
ścią, któ ry mógł słu żyć po mo cą w póź niej szej ka rie rze
za wo do wej. Na wia sem mó wiąc, szko da, że pro fe so ro wie 
na szych uczel ni ar ty stycz nych nie umie ją i nie chcą na uczyć
się pi sać.



Schriftkunst jest książką poprawioną i uzupełnioną 
w stosunku do pierwszego wy da nia (1971). Profesor Kapr
zbliżył się wreszcie do tego, co chciał osiągnąć, bo debiu-
tancką książkę na temat sztuki literniczej opublikował już 
w 1955 roku. W mojej biblioteczce jest drugie wydanie tego
debiutu, po kaź nych roz mia rów księ ga Deut sche Schri ft kunst,
mat ka póź niej szej Schri ft kunst, de dy ko wa na przy ja cie lo wi
au to ra Hor sto wi Eri cho wi Wol te ro wi, sze fo wi ar ty stycz ne -
mu i tech nicz ne mu lip skiej Offizin An der sen Nexö, w któ -
rej dru ko wa no wszystkie wydania obu książ ek.

Albert Kapr: Deutsche Schriftkunst. II Auflage. 
Dres den 1959, VEB Ver lag der Kunst.
[245 x 343 mm, 290 s., opra wa w płót no]
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Peter Karow: Digitale Speicherung von Schriften.
Hamburg 1986, URW Verlag. [138 x 210 mm, 332 s.,
opra wa broszurowa]

Rok później URW opublikowało Di gi tal For mats for Ty pe-
 fa ces (1987), an glo ję zycz ną wer sję tej książ ki. Jej tre ścią jest
przegląd za gad nień związanych z elek tro nicz nymi no śni -
kami pi sma. W owym czasie dotyczyło to trzech ty pów
urzą dzeń: mo ni to rów, ma szyn do skła da nia i naświetlania
tek stów wy daw ni czych oraz ma szyn ste ro wa nych nu me -
rycz nie (plo te rów). Najważniejszą częścią książki jest do-
 ku men ta cja di gi tal ne go for ma tu ob wie dnio we go za pi su 
kształ tów liter i innych znaków, sto so wa ne go w pro gra mie
Ika rus firmy URW. Pełna nazwa hamburskiej URW brzmi:
Unternehmensberatung Karow Rubow Weber GmbH. Jej
mózgiem i spiritus movens jest dr Peter Karow, elektronik,
programista i technolog.

Pe ter Ka row po raz pierw szy przed sta wił swo ją kon-
 cep cję fon to we go za pi su da nych na XV Kon gre sie ATypI
w 1975 ro ku, gdy w Mu zeum Pla ka tu w Wi la no wie wy gło -
sił re fe rat na te mat ob wie dnio we go za pi su, po zwa la ją ce go
na mo dyfika cję kształ tu zna ków. Wy stą pie nie to w gro nie
mię dzy na ro do wych spe cja li stów ode bra no ja ko sen sa cję.
Kon cep cje Ka ro wa wspie rał wów czas we własnym re fe ra cie
Her mann Zapf, któ ry ja ko ar ty sta li ter nik i ty po graf uczest-
 ni czył w naj waż niej szych świa to wych przed się wzię ciach lat
siedemdziesiątych ze szłe go wie ku, zwią za nych z tworzeniem
fon tów kom pu te ro wych. By ły to pra ce pro wa dzo ne nie mal
rów no le gle: primo – w ki loń skiej firmie Dr. Ing. Ru dolf
Hell nad fon ta mi bit ma po wy mi po li graficznych urzą dzeń
do skła da nia i na świe tla nia tek stów; secundo – nad ob wie d-
nio wymi fon tami pa kie tu pro gra mo we go Ika rus z URW
w Ham bur gu; tertio – nad wek to ro wym za pi sem szkieletu
liter w fon tach pro gra mu Me ta font, w któ rym przy go to wy -
wa no pi smo dla sys te mu TeX, bu do wa ne go przez prof. Do -
nal da Knu tha na Uni wer sy te cie Stan forda w Ka li for nii. 



W książce Ka ro wa za sto so wa no krój Mar co ni, pro jek-
 to wa ny przez Her man na Za pfa z prze zna cze niem do tech-
 no lo gii firmy Hell. Całość zło żo no na elek tro nicz nej fo to -
skła dar ce Hella – Di gi set 200T1, która wówczas naświetlała
materiał światłoczuły z szybkością 250 znaków na sekundę.

Mia łem eg zem plarz z dedy ka cją od au to ra, wpi sa ną
pod czas se mi na rium ATypI w Gdań sku  -So bie sze wie w 1988
ro ku, ale dia beł na krył ogo nem. Przy wiózł on wte dy (Ka -
row, a nie dia beł) pół samochodowego bagażnika tej książ -
ki w obu wersjach językowych i roz da wał uczest ni kom.

Dok tor Ka row po świę cił je den dzień se mi na rium na
wy jazd w oko li ce Star gar du Szcze ciń skie go, gdzie uro dził
się w cza sie II woj ny światowej. Dla Niem ca z Za cho du,
do dat ko wo oddzie lo ne go od Szcze ci na ob sza rem NRD,
mię dzy na ro do wa im pre za na Po mo rzu by ła szan są na ta ką
sen ty men tal ną wy ciecz kę. Nikt wówczas nie przy pusz czał,
że za 10 lat bę dzie się już całkiem nor mal nie jeździć.
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Каталог ручных и машинных шрифтов. 
Москва 1966, Из�ательство Книга. [173 x 220 mm, 
616 s., oprawa w płótno apreturowane]

Katalog pism ręcznych i maszynowych jest wzor ni kiem czcio -
nek, ma tryc li no ty po wych, mo no ty po wych oraz używanych
w od le wa rkach ty tu ło wych. Zo stał wy da ny z bło go sła wień -
stwem Ko mi te tu ds. Dru kar stwa przy Ra dzie Mi ni strów
ZSRR, co zo sta ło pod kre ślo ne na kar cie ty tu ło wej i stro nie
re dak cyj nej. Wy dru ko wa no go w na kła dzie 15 000 eg zem-
 pla rzy. Nie jest to na kład im po nu ją cy w ol brzy mim im-
perium, ale przy pusz czal nie (w zgo dzie z cen tral nym
pla no wa niem so cja li stycz nej pro duk cji) więk szość wy daw -
nictw i dru karń po sia da ła tę książ kę. Mo że któ raś nie mia -
ła, bo je den eg zem plarz jest u mnie.



Z wyjątkiem trzech–czterech krojów pism, wzor nik
jest pośmiertnym po mni kiem dzia łal no ści słyn nej ber liń -
skiej firmy Her mann Ber thold Ak tien -Ge sel l schaft, któ ra
po śród swo ich filii mia ła fa bry ki czcio nek w car skiej Ro sji:
w Pe ters bur gu (od 1894) i w Mo skwie (od 1901). Po re wo -
lu cji za kła dy wraz z za so ba mi ty po graficzny mi upań stwo -
wio no i nikt się nie zaj mo wał ta ki mi dro bia zga mi, jak np.
pra wa au tor skie. Jest zro zu mia łe, że w wie lo na ro do wym,
eks pan syw nym mocarstwie, obok róż nych graż da nek i cy -
ry lic, Ro sja nie pro du ko wa li czcion ki al fa be tu ła ciń skie go.
Nie ina czej by ło w ZSRR.

Kiedy rankiem 13 grud nia 1981 ro ku czy ta łem przy le-
 pio ne do szy by au to bu so we go przy stan ku Ob wiesz cze nie
o wpro wa dze niu sta nu wo jen ne go..., wszyst ko stało się ja sne.
Obawia li śmy się so wiec kiej in ter wen cji zbroj nej, a tu ci cha -
czem speł ni ła się w in nej for mie. Już sam ty tuł pla ka tu ude -
rzał każ de go zna ją ce go się na rze czy ty po gra fa. Czcionka
Литературная гарнитура w pół gru bym, ła ciń skim wa rian-
 cie kro ju (zob. 39 stro na ka ta lo gu), a da lej in ne pi sma fa b-
ry ko wa ne w Le nin gra dzie, czy Mo skwie – czort zna jet, bo
w opi sy wa nej książ ce miej sce pro duk cji czcio nek i ma tryc to
już ta jem ni ca. Tak by ło na afiszach roz le pia nych w War sza -
wie i Łodzi, a pew nie jesz cze gdzie in dziej, choć wi dzia łem
też z in nych miast Ob wiesz cze nia wy dru ko wa ne w pol skich
dru kar niach i czcion ka mi z warszawskiej odlewni, m.in. 
Pa neu ro pą i An ty kwą Pół taw skie go.

Jeszcze ciekawostka. Otóż w tym po nadsześć setstro n-
i co wym wzor ni ku czcio nek w ogó le nie ma li ter z ak cen ta-
 mi! Ani ukra iń skich czy bia ło ru skich do graż da nek, ani
ło tew skich, li tew skich, pol skich, wę gier skich czy es toń skich
do pism łacińskich. Nic. Null. Po co nie po trzeb nie kłuć
w oczy, coś su ge ro wać. Nie lzia, nie nada. Na stro nie re dak-
 cyj nej jest na to miast, jak we wszystkich „demoludach”,
sym bol cen zu ry A12989.
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Rob Roy Kelly: American Wood Type: 1828-1900.
Notes on the Evolution of Decorated and Large Types.
Secaucus, New York 1977, Da Capo Press. Reprint
edycji Van Nostrand Reinhold 1969. [225 x 304 mm,
350 s., okład ka broszurowa]

Ilustrowana opowieść o amerykańskich czcionkach drew-
 nia nych. By ły to czcion ki du żych rozmia rów, uży wa ne do
dru ko wa nia afiszów, re klam, szyl dów, ob wiesz czeń, li stów
goń czych, ści ga ją cych Bil ly Ki da i Be na Wa de’a. Za po mo -
cą „drew nia ków” ogła sza ły się ak tor skie tru py wę drow ne
i cyr ki, stat ki na Missisipi i ko le je Union Pa cyfic, sprze daw -
cy cu dow nych spe cyfików i wróż ki. Cho dzi o pi sma, któ re
w Pol sce zna my z wi dze nia w ki nie, za wsze w po bli żu Pa ta
Gar ret ta albo Le mo nia do we go Joe.

Najpierw krótkie przy po mnie nie czcion kar stwa eu ro -
pej skie go, głów nie an giel skie go, al bo wiem z graficzne go
punk tu wi dze nia wpływ wzo rów li ter ni czych, po cho dzą-
 cych z wik to riań skiej An glii, jest tu bar dzo wi docz ny. Au -
tor przed sta wia pierw szych ame ry kań skich pro du cen tów
i ich fa bry ki afiszo wych czcio nek. Zna la zły się tu też re pro-
 duk cje dzie więt na sto wiecz nych fo to grafii i ry cin. Jest mowa



o spo so bach wy ko ny wa nia „drew nia ków”, urzą dze niach
gra wer skich oraz ma szy nach, na któ rych dru ko wa no – i tu
znów cie ka we ilu stra cje. Opi sane są do kład nie po szcze gól -
ne ro dza je pism, kon kret ne kro je, uży wa ne wiel ko ści. Po ka -
zane przy kła dy za byt ko wych dru ków. 

Na piątej stronie autor dzię ku je za współ pra cę ki lu -
dzie się ciu oso bom i in sty tu cjom z róż nych stron Sta nów
Zjed no czo nych, od No we go Jor ku po Ka li for nię, i już od
ra zu wi dać, skąd to bo gac two ma te ria łu graficzne go oraz
fak to lo gii. Książ ka sta ła się kom pen dium te ma tu i je śli ktoś
do tej wie dzy miał by coś do dać, to tyl ko od no sząc się do
dzie ła Kel ly’ego. 

Praw dzi wa uczta dla oczu hi sto ry ka dru kar stwa i li ter -
nic twa, bi bliofila, ty po gra fa czy de si gne ra. My ślę jed nak, że
in nym oso bom też się spodo ba.
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Carl Kempe: Wegweiser durch die Ste reo ty pie 
und Ga lva no pla stik. Nürnberg 1889, Köni glich 
Bay eri sche Ho fbuch druc ke rei. [165 x 251 mm, 72 s.,
9 alon ży, cen nik 8 s., wzor nik pa pie rów używanych
w stereotypii 8 k., opra wa w pół płót no]

Techniczne książki z końca XIX i z po cząt ku XX wie ku czę -
sto za wie ra ją lu bia ne prze ze mnie ry sun ki ma szyn i urzą -
dzeń. Ilu stra cje są pełne uroku, dru ko wa ne bez pół to nów,
z de li kat nym i do kład nym kre sko wym szra fun kiem. Przy-
 po mi na ją drze wo ry ty sztor co we, ale  dru ko wa no je z cyn -
ko wych kli sz che mi graficznych. To je den z waż nych po wo -
dów, dla któ rych ta kie starocie sto ją w mo im re ga le.

Mam kil ka na ście ksią żek do ty czą cych dru kar skich
tech no lo gii już nie prak ty ko wa nych i za po mnia nych. Po-
 zo sta ły po nich je dy nie ha sła w lek sy ko nach i star szych en-
 cy klo pe diach, al bo książ ki ta kie jak ta. Ste reo ty pii nikt nie
uży wa, a jesz cze czter dzie ści lat te mu by ła w każ dej wy so ko -
na kła do wej dru kar ni ty po graficznej. Wtór ne, ste reo -
ty po we for my dru ko we, ro bio ne ze skła du ze cer skie go, 
za kła da no na ma szy ny ar ku szo we i ro lo we, np. w drukar-
niach gazet. Po dob nie rzecz się ma ze sto so wa ny mi nie gdyś
w po li grafii gal wa no pla sty ką i gal wa no ste gią.



Skrótowo mówiąc, ze składu czcion ko we go lub li no-
 ty po we go (na wet z ilu stra cja mi) w zakładowym dziale 
ste reo ty pii wy ko ny wa no kar to no we ma try ce, a z nich od -
le wa no pła skie lub cy lin drycz ne pły ty przy sto so wa ne do 
dru ko wa nia wy pu kłe go. W za leż no ści od na kła du (licz by
żą da nych od bi tek) należa ło od lać jed ną lub kil ka iden tycz -
nych form, bo wiem pod czas dru ko wa nia wy pu kłe go for my
ule ga ły znisz cze niu. Do tej techniki słu ży ły spe cjal ne pra sy
i urzą dze nia gi ser skie oraz ma te ria ły, któ rych już dziś nie
uświad czysz.

Technikum Poligraficzne, gdzie uczy łem się za wo du,
a przy oka zji pol skie go i ma te ma ty ki, mia ło gi ser nię ste reo-
 ty pów w bu dyn ku przy uli cy Wi śla nej. W za dy mio nym po -
miesz cze niu, przy bu cha ją cym upa łem ko tle ze sto pem,
w opa rach roz to pio nych me ta li: oło wiu, cy ny i an ty mo nu,
w swą dzie przy pie ka ne go kar to nu ma try co we go i pa lo ne go
ole ju, krzą tał się, jak Hefajstos we wnę trzu Et ny, pan Antoni
Ku bi sta, ta ta Bo że ny, na szej ko le żan ki z kla sy. Krę py, sil ny,
pra co wał z od kry tym tor sem. Z go rą cej cze lu ści wy sta wiał
na ze wnątrz w dwu ręcz nych cę gach pięknie lśniące, srebr -
ne for my ste reo ty po we, za bie ra ne póź niej przez dru ka rzy.
Nam, uczniom, za bra nia no od dy chać nie zdro wą at mos fe rą
odlewni. Giser pra co wał tam sie dem go dzin dzien nie.



[84]

Felix Kopera: Spis druków epo ki Ja giel loń skiej w zbio -
rze Eme ry ka hra bie go Hut ten -Czap skie go w Kra ko wie.
[Kra ków] 1900, na kła dem hr. Eme ry ko wej Hut ten -
-Czap skiej, [G. Ge be th ner i Sp.]. [223 x 287 mm, 
18 s. nlb., 116 s. z nu me ro wany mi ła ma mi (1–232),
opra wa w płót no, obej mu ją ca oryginalną opra wę
bro szu ro wą, eg zem plarz po kon ser wa cji. Pie cząt ka
prze kre ślo na: Pol skie To wa rzy stwo Wy daw ców 
Ksią żek. War sza wa, ul. Ma zo wiec ka 2/4]

Au to rem książki jest Fe liks Ko pe ra (1871–1952), hi sto ryk 
sztu ki i mu ze olog, dy rek tor Mu zeum Na ro do we go w Kra -
ko wie i – jak się pod czas nie miec kiej oku pa cji oka za ło –
bar dzo dziel ny czło wiek. Wdo wa po Eme ry ku, hra bi na 
Elż bie ta z Mey en dorf fów Czap ska, usta no wi ła Ko pe rę dy -
rek to rem Mu zeum Hut ten -Czap skie go. Cen na bi blio te ka
rę ko pi sów i sta ro dru ków, któ rej frag ment zna lazł się w Spi -
sie, sta no wi ła je dy nie część bo ga tych hra biow skich zbio rów
pa mią tek pol skiej kul tu ry. Księ go zbiór trafił póź niej do kra -
kow skiej Bi blio te ki Czar to ry skich. 

Spis druków epo ki Ja giel loń skiej na le ży do ga tun ku bi -
blio grafii ad no to wa nych. Ad no ta cje do ty czą nie tyl ko cech
mu ze al nych eg zem pla rzy i ich pro we nien cji, ale są jed no cze -
śnie ko men ta rza mi odnoszącymi się do au to rów, dru ka rzy,
ma te ria łu ty po graficzne go, a czę sto na uko wą po le mi ką, do -
ty czą cą da to wa nia lub miej sca po cho dze nia dru ków. Spis
uło żo ny w po rząd ku chro no lo gicz nym obej mu je in ku na -
bu ły i dru ki XVI -wiecz ne dru ko wa ne w Pol sce lub z Pol ską
zwią za ne. Są w spi sie no ty do ty czą ce tak wspa nia łych za -
byt ków sztu ki ty po graficznej, jak Тріодь цвђтная pierw -
sze go na świe cie tło czą ce go cy ry li cą kra kow skie go dru ka rza
Szwaj pol da Fio la.

Książka za wie ra ponad set kę ry cin i no si ce chy do brej
ro bo ty ty po graficznej. Wy szła z ręcz nej ze cer ni i spod pras
Dru kar ni Uni wer sy te tu Ja giel loń skie go, gdzie tło czo no ją
na ma szy no wo czer pa nym pa pie rze że ber ko wa nym. Tkwią



w niej jak ro dzyn ki w cie ście róż ne ze cer skie i re dak cyj ne
smacz ki, za rów no mi kro ty po graficzne, jak i grub sze go ka -
li bru, np. za sto so wa nie ory gi nal nej pa gi na cji. Nie któ re są
po my sło we i nie kon wen cjo nal ne. Spo ra grupa sche ma tycz -
nie my ślą cych współ cze snych re dak to rów na uko wych onie -
mia ła by z obu rze nia.
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Jean Larcher: Calligraphies. Approches. Collection
Linéales. Paris 1984, Éditions Quintette.
[214 x 300 mm, 128 s., opra wa broszurowa]

Autor – dziś wiel kie na zwi sko eu ro pej skiej ka li grafii, do sko -
na ły li ter nik i na uczy ciel. Pro jek tu je kro je pism opar te na
li ter nic twie od ręcz nym oraz fan ta zyj ne geo me trycz ne kse -
no ty py. Twór ca kil ku set zna ków firmo wych i to wa ro wych.
Je go ka li gra my moż na oglą dać na stro nie in ter ne to wej
(www.lar cher cal li gra phy.com), któ ra jed nak nie od da je 
ani peł ni je go kunsz tu, ani wdzię ku od ręcz ne go pi sma, ani 
osią gnięć au to ra. Uro dził się w 1947 ro ku w Ren nes w Bre-
 ta nii ja ko syn ty po gra fa. Po stu diach w róż nych szko łach
graficznych w Pa ry żu po sta no wił po świę cić się li ter nic twu
i ka li grafii. Je an Lar cher zaj mu je się rów nież graficzny mi for-
 ma mi geo me trycz ny mi. Jest au to rem kil ku zbio rów ta kiej



grafiki, m.in. wy da nych w no wo jor skiej Do ver Pu bli ca tions:
Geo me tri cal De si gns and Opti cal Art (1974), Op Art Co lo ring
Bo ok (1975) oraz 3  -D Al pha bet Colo ring Bo ok (1978). 

Dover wydawał także zestawy kli par tów Do ver Clip -
-Art se ries. By ły dru ko wa ne w kil ku lub kil ku na stu wiel ko -
ściach, re ady to use, do wy ci na nia i wkle ja nia w pro jekt.
Mam je den ta ki zbio rek pro jek tu Lar che ra z 1981 roku.

Calligraphies Larchera to reprezentatywny przegląd
jego kaligrafii opartej na wzorach klasycznych. Znajdziemy
tam kompletne alfabety, wirtuozerskie kaligramy, formy
strukturalne (np. tła papierów pakowych) czy też mono-
gramy.

Mam jeszcze jedną bro szu rę z li ter nic twem Je ana Lar -
che ra, tym ra zem nie ka li graficznym. Jest to zbiór 24 al fa be -
tów ozdob nych (lub zdo bią cych), o cha rak te rze kse no -
ty pów bar dzo mod nych w typografii lat sie dem dzie siątych
ubiegłego wieku. Pisma są oryginalne, często dowcipne –
widać, że projektowane z przyjemnością.

Jean Larcher: Fantastic Alphabets. 24 Original 
Alphabets Created by... New York 1976, Do ver Pu bli-
 ca tions. [212 x 284 mm, 72 s., opra wa broszurowa]

W la tach dziewięćdziesiątych, kie dy re da go wa łem kwar-
 tal nik „Pro Ty po”, ka li graf był ży wo za in te re so wa ny cza so -
pi smem. Ja zaś pla no wa łem przed sta wić je go syl wet kę
i prze gląd twór czo ści w kil ku ko lej nych zeszytach. Pi smo
prze sta ło wychodzić i plany prysły, jak mydlana bańka.
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Le Cabinet des poinçons de l’Imprimerie Nationale.
Wydanie III, wstęp: Daniel Gibelin. Paris 1963, 
Imprimerie Nationale. [242 x 315 mm, 172 k. nlb.,
opra wa broszurowa, futerał introligatorski w płótnie]

Cabinet des poinçons – ga bi net stem pli – to jed na z naj więk -
szych na świe cie ko lek cji ory gi nal nych czcio nek, ma tryc od -
lew ni czych i stem pli (pun co nów) gra we ro wa nych przez
mi strzów francuskiego gi ser stwa. Zbiór jest prze cho wy wa -
ny w mu zeum Im pri me rie Na tio na le w Pa ry żu. Fran cu ską
Dru kar nię Na ro do wą (pier wot nie Im pri me rie Royale) za ło -
żo no w 1640 ro ku za pa no wa nia Lu dwi ka XIII.

Przed kilku laty władze pa ry skie kom bi nowały, jak zli -
kwi do wać mu zeum Im pri me rie Na tio na le i prze jąć atrak-
 cyj ne po se sje oraz bu dyn ki. Nie pro po nowały przy tym nic,
co mo gło by wska zy wać na chęć za cho wa nia te go istot ne go



frag men tu dzie dzic twa eu ro pej skiej cy wi li za cji. Prze ciw ko
finansowo-biurokratycznemu bar ba rzyń stwu skutecznie za-
 pro te sto wa ły roz ma ite or ga ni za cje i oso by pry wat ne na ca -
łym świe cie. In ter ne to wa li sta osób przy wo łu ją cych pa ry żan
do opa mię ta nia li czyła ponad 23 000 osób. Mo je na zwi sko
wid niało na li ście po mię dzy Ca the ri ne To ma si ni, z fran cu -
skie go mia sta Champs -sur -Yon ne, a Aaro nem Tom bem,
stu den tem z San ta Cruz w Ka li for nii.

Książ ka jest jed nym z klej no tów mo je go księ go zbio ru
i po ema tem dru kar skie go gi ser stwa. Wy rafino wa ny pa pier,
druk ty po graficzny z ręcz nych czcio nek, graficzna pro sto -
ta, są klasycznym przy kła dem ele gan cji. Edy cję da to wa no
na dzień syl we stro wy 1963 ro ku. Wy da nie dru gie, uboż sze,
uka za ło się w 1950 ro ku, a pierw sze w 1948. Księ gę roz po -
czy na przed mo wa Da nie la Gi be li na, w la tach 1954–1963 
dy rek to ra dru kar ni -mu zeum, oraz hołd zło żo ny wiel kim
fran cu skim ty po gra fom. Osob nych wy róż nień do stą pi li:
Clau de Ga ra mond, Phi lip pe Gran dje an, Jau ge on, Lo uis -
-René Lu ce oraz Mar cel lin Le grand. Za sad ni czą część księ -
gi sta no wi wzor nik hi sto rycz nych czcio nek kil ku dzie się ciu
pism al fa be tycz nych i ide ograficznych z ca łe go świa ta.
Wśród nich pi smo etru skie, an glo -sak soń skie, ru nicz ne,
ara mej skie, fe nic kie i wie le in nych – ta kich, któ re zni kły
w po mro ce dzie jów, i ta kich, któ rych uży wa się do dzi siaj.

We fran cu skim in ter ne cie (ebay.fr) ofe ro wa no to wy -
da nie za 110 euro, podobnie zresztą jak wydanie pierwsze.
Całkiem tanio.



[90]

Stefan Lewandowski: Poligrafia warszawska 
1870–1914. War sza wa 1982, Książka i Wiedza.
[140 x 204 mm, 312 s., 4 ósem ki wkła dek z ro to -
gra wiu ro wymi ilu stra cj ami, opra wa bro szu ro wa, 
ob wo lu ta. De dy ka cja: An drze jo wi po 30 la tach 
zna jo mo ści i przy ja ciel skich kon tak tów na uczy ciel 
hi sto rii i au tor tej pu bli ka cji. W -wa 2.7.92.]

Au tor uczył mnie hi sto rii i geografii w Tech ni kum Po li -
graficznym. Lu bi li śmy go, głów nie za spe cyficzny i in te -
li gent ny hu mor. On praw do po dob nie też nas lu bił, bo 
zor ga ni zo wał chło pa kom z mo jej kla sy wa ka cyj ny ro we ro -
wy rajd przez Płock, Krusz wi cę, Żnin, Bi sku pin i Gnie zno
do Po zna nia. Do dziś pa mię tam od wie dza ne hi sto rycz ne
miej sca i przy go dy, m.in. wi no marki Wino cich cem wy -
pi te z Jur kiem Kra jew skim na szczycie My siej Wie ży nad
Go płem. 

Książ ka jest po kło siem dok to ra tu pi sa ne go w In sty -
tu cie Hi sto rycz nym Uni wer sy te tu War szaw skie go. Ma cha -
rak ter hi sto rycz no -eko no micz ne go stu dium opar te go na
roz le głych kwe ren dach ar chi wal nych i bi blio tecz nych.

Przed dwu dzie stu la ty pi sa łem z mo zo łem wie ko pom -
ne dzie ło Gi se rzy czcio nek w Pol sce. Po czet od le wa czy czcio nek
dzia ła ją cych w daw nej Pol sce oraz pol skich za gra ni cą, któ re
ukry te przed oczy ma szer szej, a na wet węż szej pu blicz no ści
spo czy wało sobie do niedawna spo koj nie na dys ku mo je go
kom pu te ra, aż zainteresował się nim Robert Chwałowski.
Roz pra wa szkol ne go pro fe so ra by ła jed nym ze źró deł przy
pi sa niu Gi se rów. Szcze gól ne wra że nie ro bi ły na mnie po -
rów naw cze wy li cze nia rocz nej pro duk cji war szaw skich 
gi ser ni Sa mu ela Or gel bran da, Pio tra Są choc kie go, Piu sa
Bau era i in nych, gdzie cię żar odlewanych czcio nek po da ny
był w pu dach, jak na car skie im pe rium przy sta ło.

My ślę, że życzliwy Czytelnik zro zu mie mój sen ty ment
do tej brzyd kiej, nie sta ran nie wy da nej, źle za pro jek to wa nej,
ale ciekawej i rzetelnie napisanej książ ki.



Lexikon der Buchkunst und Bibliophilie. Red. Karl
Klaus Walther. Leipzig 1987, VEB Bibliographisches
Institut. [215 x 300 mm, 386 s., opra wa w płót no, 
ob wo lu ta]

Poszczególne ha sła rze czo we i prze kro jo we ar ty ku ły pro ble-
 mo we pi sa ło sie dem na stu au to rów, któ rych li stę otwie ra na -
zwi sko Al ber ta Ka pra, rektora lipskiej Buchkunstschule.
Książ ka ma 180 ko lo ro wych i 220 czar no -bia łych ilu stra cji
ze bra nych z 46 bi blio tek, zbio rów pry wat nych nie li cząc.
Naj wię cej przy kła dów po cho dzi z Buch - und Schri ft mu-
 seum der Deut schen Büche rei w Lip sku oraz z Uni ver sitäts -
und Lan des bi blio thek Sach sen -An halt w Hal le. 

Oczy wi ście treść ta kie go lek syko nu jest wy ni kiem su -
biek tyw nych wy bo rów au to rów i re dak to ra. Jak kol wiek jest
w nim skrom ny wy bór ha seł do ty czą cych za gra ni cy, to jed-
 nak ca łość jest bar dzo nie miec ka. Ten i ów bę dzie się zży-
 mał, że te go i owe go w nim nie ma. No cóż. Je go za le tą jest
to, że jest. Przy da ło by się w Pol sce ta kie dzie ło, uwzględ-
 nia ją ce na sze nie ma łe osią gnię cia w dzie dzi nie bi bliofilstwa
i sztu ki książ ki. Piękne przykłady są, po ten cjal nych au to -
rów ma my – kil ku wręcz zna ko mi tych. Trze ba to tyl ko zor-
 ga ni zo wać, ele ganc ko wy dać i... ze brać ka sę. Ham bur skie
wy daw nic two Ni kol Ver lag wy da ło w 2006 ro ku no wiut-
 ką wer sję lek sy ko nu Walthera po 17 euro sztuka. W tym
samym mieście Antiquariat Keip sprzeda nam stare wydanie
z 1987 roku za 65 euro. Taka jest potęga bibliofilstwa.
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Neil Macmillan: An A–Z of Type Designers. London
2006, Laurence King Publishing. [218 x 280 mm,
200 s., opra wa broszurowa]

Autor ułożył w cią gu al fa be tycz nym bio gra my 260 twór-
 ców pism dru kar skich z 20 kra jów oraz 358 ilu stra cji pre -
zen tu ją cych frag men ty ich prac – od Gu ten ber ga do
współ cze sno ści. Wszyst ko wy glą da ład nie i efek tow nie, ale
zdaw ko we bio gra my oraz jed na lub dwie ilu stra cje nie 
po zwa la ją po znać ty po gra fów le piej niż po wierz chow nie.
Moż na jed nak z tej książki ko rzy stać jak z pod ręcz ne go lek -
sy ko nu w celu od szu ka nia szyb kiej in for ma cji lub przy po -
mnie nia.

Niestety, nie ma w niej niczego o pol skiej ty po grafii.
Świad czy to al bo o sła bo ści tej dzie dzi ny pro jek to wa nia 
nad Wi słą, al bo o bra ku ro ze zna nia Macmillana. Za pew ne
o jed nym i dru gim. Od no szę wra że nie, że bry tyj ski au tor
z ak tu ali za cją swo jej wie dzy utknął z koń cem ubie głe go wie -
ku, na wet Ro sja to dla nie go jesz cze So viet Union. Tym-
 cza sem w ostat nich la tach w Pol sce ma my do czy nie nia
z bo omem w po rów na niu z mi ze rią wcze śniej szych lat. Łu -
kasz Dzie dzic, Ar tur Fran kow ski, Grze gorz Klim czew ski,



Fran ci szek Ot to, Hen ryk Sa kwer da, śro do wi sko TeX -owe
oraz typografowie z poznańskiej ASP, to już spo re gro no
osób na da ją cych ton w tej dzie dzi nie pro jek to wa nia. Mo że
nie po trafimy wy pro mo wać swo ich nie wąt pli wych osią g-
nięć? 

An A–Z of Type De si gners ku pi łem w księ gar ni lon -
dyń skie go Mu zeum Wik to rii i Al ber ta z rąk pol skiej księ-
 gar ki.
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Tekla Malinowska, Ludwik Syta: Redagowanie 
techniczne książki. Warszawa 1981, Wydawnictwa
Naukowo-Techniczne. [197 x 245 mm, 276 s., 
opra wa broszurowa, obwoluta]

Jest to najlep szy pol ski pod ręcz nik re dak cji tech nicz nej XX
wie ku. Uka zał się w se rii Bi blio te ka Wy daw cy, któ ra wy -
cho dzi ła w WNT pod pa tro na tem Mi ni ster stwa Kul tu ry
i Sztu ki. W serii opublikowano m.in. Zasady logiki w reda-
gowaniu Witalija Swincowa (1978) oraz trzy wydania Jana
Trzynadlowskiego Edytorstwo.Tekst, język, opracowanie. Dzi-
siaj mam drugie wy da nie Redagowania technicznego – zmie -
nio ne, jak gło si kar ta ty tu ło wa. Ten eg zem plarz wy cy ga ni-
 łem od Ewy Kubisz. Miałem wydanie pierwsze (1977), które
znikło w wirze stanu wojennego 1981 roku. A to było tak:

W Młodzieżowej Agencji Wy daw ni czej dzia ła ła ko mi -
sja NSZZ „So li dar ność” do wo dzo na przez Ste fa na Szczyp -
kę. Agencja była in sty tu cją roz pro szo ną po War sza wie,
a wspól na Ko mi sja Za kła do wa mia ła sie dzi bę w pra cow ni
graficznej wy daw nic twa książ ko we go MAW przy uli cy Pro -
stej. W pra cow ni, pod egi dą Ko mi sji, za ło ży łem bi blio te kę -
-wy po ży czal nię wy daw nictw uka zu ją cych się po za za się giem
cen zu ry. Za sób bi blio te ki po cho dził z pry wat nych zbio rów
człon ków „So li dar no ści”, któ rzy od da wa li mi w de po zyt
swo je eg zem pla rze, czę sto z oba wą utra ty i wy ję te spod 
ser ca. W tam tym cza sie bez de bi to we pu bli ka cje mia ły dla 
wła ści cie li znacz ną war tość emo cjo nal ną, a niekiedy wią za -
ły się z ni mi oso bi ste przy go dy. Na książ kach po cho dzą cych
z mo ich zbio rów pi sa łem mo ja i sta wia łem służ bo wą pie -
cząt kę: kie row nik Re dak cji Tech nicz nej – An drzej To ma szew -
ski. W ten sam spo sób ozna ko wa ne by ły mo je pry wat ne
książ ki za wo do we, znaj du ją ce się na po do rę dziu w wy daw -
nic twie przy ulicy Konopnickiej oraz w pracowni przy Pro -
stej, a wśród nich pod ręcz nik Ma li now skiej i Sy ty. W no cy
13 grud nia do obu miejsc we szli nieznani osobnicy i zwi-
 nę li tref ne książ ki ra zem z za wo do wy mi.



Gdy Tekla Malinowska i Ludwik Sy ta zde cy do wa li się
na pi sać pod ręcz nik, by li już do świad czo ny mi re dak to ra mi
i pra cow ni ka mi dzia łów pro dukcji du żych wy daw nictw:
WNT oraz WSiP. Frag men ty książ ki, w któ rych mo wa
o tech no lo gii po li graficzno -wy daw ni czej, są już, rzecz ja sna,
prze sta rza łe. Na to miast to, co do ty czy wi zu al nej for my ksią -
żek, ich skła da nia i ła ma nia, jak naj bar dziej jest ak tu al ne.
Graficy nie znaj dą w pod ręcz ni ku przy kła dów ar ty stycz nych
kom po zy cji ani di zaj ner skich smacz ków. Jest tam jed nak
sys te ma tycz nie wy ło żo na re dak tor ska wie dza, któ ra po zwo li
unik nąć błę dów pod czas pro jek to wa nia pu bli ka cji.
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[Robert] Massin: Buchstabenbilder und Bild-
alphabete. Vom Zeichen zum Buchstaben und vom
Buchstaben zum Zeichen. Tłum. Philipp Luidl 
oraz Rudolf Strasser. Ravensburg 1970, Otto Maier
Verlag. [214 x 274 mm, 288 s., opra wa w płót no, 
ob wo lu ta]

Ro bert Mas sin, dy rek tor ar ty stycz ny pa ry skie go Édi tion
Gal li mard, na pi sał książ kę o li te rach -ob ra zach i ob ra zach
z li ter. Jej ory gi nal ny ty tuł brzmiał La let tre et l’ima ge. Du 
si gne à la let tre et de la let tre au si gne. Na ję zyk nie miec ki
prze tłu ma czy li: hi sto ryk sztu ki Ru dolf Stras ser i grafik -
-ty po graf Phi lipp Lu idl. Pierw sze wy da nia fran cu skie i nie -
miec kie uka za ły się nie mal rów no cze śnie (1970).

Książ ka ma po nad 1100 mniej szych lub więk szych ilu -
stra cji ob ra zu ją cych po my sły li ter ni cze, ja kie tyl ko moż na
so bie wy obra zić. Róż ne go ro dza ju figu ral ne ini cja ły, człe -
ko -li te ry, zwie rzo -zna ki, al fa be ty ar chi tek to nicz ne, flo ra-
 tu ro we, or na men tal ne, wszel kie go ty pu „le try zmy”, któ re
au tor roz pa tru je głów nie z graficzne go punk tu wi dze nia.



Są tu ka li gra my, ty po gra my, ry ci ny, szyl dy, neo ny, hu mo ry 
ry sun ko we, ilu stra cje ksią żek, afisze czy ma lo wa ne ob ra zy.
W zde cy do wa nej więk szo ści do ty czą ob sza ru pi śmien nic -
twa po słu gu ją ce go się al fa be tem ła ciń skim. Tek sty w książ -
ce ma ją umiesz czo ne na mar gi ne sach od sy ła cze do nu me-
 rów ilu stra cji. Spis wszyst kich ilu stra cji oraz in deks uła-
 twia ją po ru sza nie się w bo ga tym iko no graficznym zbio rze.
Po pu lar ność te go ro dza ju kom pi la tor skich, upo rząd ko wa -
nych zbio rów mu si być dość du ża we Fran cji, bo książ ka
Mas si na mia ła kil ka wzno wień. Nie miec kie wy da nie by ło
chy ba tyl ko jed no.

U paryskiego bukinisty nad Sekwaną znalazłem wo-
lumin, któ ry po wstał na sku tek rzad ko spo ty ka nej prak -
ty ki wy daw ni czej. Otóż Édi tion Gal li mard wy puszcza ło 
w świat, ja ko zapowiedź książ ki, tzw. ar ku sze prób ne. Mój
eg zem plarz ma w środ ku czte ry „ósem ki” ze stro ni ca mi 
49–56, 129–136, 153–160 oraz 193–200. Nie dodano do nich
stron tytułowych ani redakcyjnych stopek. Arkusze ujęto 
w sta ran ną twar dą opra wę, a tekst o książ ce Mas si na znaj-
 du je się na skrzy deł ku ob wo lu ty.

[Robert] Massin: La lettre et l’image. [Paris 1970],
Édition Gallimard. [222 x 282 mm, 32 s., 
opra wa w płót no, ob wo lu ta, arkusze próbne]
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Roman Mathia: Pod ręcz nik dla skła da czy ręcz nych.
War sza wa 1923, Grafika Pol ska. [122 x 192 mm, 
160 s., opra wa bro szu ro wa. Na okład ce na lep ka 
z sy gna tu rą, za pi ski an ty kwa rycz ne oraz pie cząt ka:
Ill. Ku rier Co dzien ny Kra ków]

Roman Ma thia (1882–1932) był zna nym war szaw skim dru -
ka rzem i lewicującym dzia ła czem związ ków zawodowych.
Kie ro wał produkcją i finansami kil ku kolejnych dru kar ń,
m.in. za kła dem Dar re go w Har bi nie w Man dżu rii, gdzie
zo stał in ter no wa ny przez Ro sjan na czas I woj ny światowej
i skąd po wró cił w 1918 ro ku. 

Na po cząt ku podręcznika znajdujemy opis ma te ria łu
ze cer skie go – czcio nek, li nii i ju stun ku, a na stęp nie na rzę -
dzi i przy bo rów skła da cza. Część za sad ni cza do ty czy skła -
da nia dzie ło we go (książ ko we go) i po mi ja spra wy zwią za -
ne z przygotowywaniem ga zet, cza so pism i ak cy den sów. 
Ksią ż kę wień czy roz dział o technice wykonywania ko rekt.
Na ostat niej stro nie czy ta my: Ko niec czę ści pierw szej. By ły
więc w pla nach czę ści na stęp ne, być mo że rozwijające temat 
w kierunku skła da niu ga zet i ak cy den sów.



Pod ręcz nik dla skła da czy ręcz nych jest już dzi siaj za po -
mnia ny, nawet przez znawców typografii. Jest to zrozu-
miałe, bo nawet w bibliografiach nie wspo mi na ją o nim
po wo jen ne książ ki o ze cer stwie lub re dak cji tech nicz nej. Jest
też praw do po dob nie rzad ko ścią, bo nie zna la złem go w ka -
ta lo gach Bi blio te ki Na ro do wej i aka de mic kich bi blio tek.
Wy da no go na kła dem „Grafiki Pol skiej”, dru ko wa ne go
u Lu cja na Bo gu sław skie go mie sięcz ni ka po świę co ne go sztu -
ce graficznej, z któ rym współ pra cow ali m.in. Adam Pół taw -
ski, Lu dwik Gar dow ski i Woj ciech Ja strzę bow ski. Ro man
Ma thia był jed nym z re dak to rów te go cza so pi sma i pi sy wał
doń ar ty ku ły. W Pod ręcz ni ku dla skła da czy ręcz nych wy dru -
ko wa no anon se na stęp nych pu bli ka cji: dla maszynistow
drukarskich, dla skła da czy ma szyn ko wych oraz pod ręcz ni ka
tech ni ki skła da nia ukła dów ma te ma tycz nych. Nie wiem jed-
 nak, czy za po wie dzi te próbowano zre ali zo wa ć.
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Franjo Mesaroš: Grafička enciklopedija. Zagreb 1970,
Tehnička Knjiga. [215 x 293 mm, 480 s. oraz 28 nlb.
reklam, opra wa w skórę]

Franjo Mesaroš był kiedyś znaną po sta cią chor wac kiej po -
li grafii. Je go książ ki z epo ki przed kom pu te ro wej jeszcze są
tam czy ta ne i obec ne w li te ra tu rze przed mio tu do ty czą cej
skła da nia tek stów. Oto naj waż niej sze: Ti po gra fsko ob li ko van -
je: ty po gra phia, ars ar tium omnium con se rva trix (III wyd.
1975), Ti po gra fsko ob li ko van je (IV wyd. 1981), Ti po gra fski pri -
ručnik (1985) – wszyst kie wy da ne w Za grze biu. 

Grafička en ci klope di ja obej mu je 7200 uży wa nych w po -
li grafii chor wac kich ter mi nów. Każ dy z nich ma nie miec kie,
an giel skie i fran cu skie tłu ma cze nie. Au tor lo jal nie uprze dza
czy tel ni ka, że róż no ję zycz ne od po wied ni ki nie za wsze ści śle
so bie od po wia da ją. Se man tycz ne roz bież no ści wy stę pu ją
szcze gól nie we fra ze olo gii oraz fa cho wych wy ra że niach, ma-
 ją cych ce chy me ta fo ry. Nie jest to jed nak wy łącz nie bo lącz -
ka Me sa roša. Z tym sa mym pro ble mem bo ry ka li się wszy scy
po li graficzni en cy klo pe dy ści i lek sy ko grafo wie, m.in. dwóch
czeskich An to ni nów – Ram bo usek i Pešek – au to rów Dic -
tio na ry of Prin ting Terms (II wyd. Pra ha 1976), w któ rym 



ma my ze sta wie nie ter mi no lo gii an giel skiej, nie miec kiej, ro -
syj skiej, ho len der skiej, wło skiej i cze skiej. Ję zy ków wię cej,
ale ha seł mniej niż u Franja Me sa roša, mia no wi cie 4005. 

Wo ka bu la rze chor wac ki i cze ski wie lo krot nie po ma-
 ga ły mi w żmud nym od cy fro wy wa niu ob co ję zycz nych tre -
ści. Cza sem mo głem się uśmiech nąć czy ta jąc, że sier mięż ny
pol ski kle pu lec u dru ka rzy zza Ol zy na zy wa się sklepávátko.
Mło dych ty po gra fów, któ rzy nie wie dzą, co to jest, na ma -
wiam do wi zy ty w Mu zeum Dru kar stwa po na szej stro nie
Ol zy – w Cie szy nie przy uli cy Głę bo kiej 50. Al bo taki su wak
lo ga ryt micz ny, czy li po suvné měřítko. Czyż nie pięk nie?

Dzi siaj pol scy dru ka rze nie mu szą już ko rzy stać ani 
z suwaka logarytmicznego, ani ze słow ni ków pi sa nych przez
swych sło wiań skich po bra tym ców. Ma ją wła sny, za wie ra ją -
cy po nad 2600 ha seł i ich od po wied ni ków w ję zy kach: an -
giel skim, fran cu skim, nie miec kim i ro syj skim. Jak kol wiek
pi sa ły go trzy oso by, to „oj cem re dak to rem” i głów nym au-
 to rem jest Le onard Ci choc ki, ma ją cy już wcze śniej bo ga ty
au tor ski do ro bek nor ma li za cyj ny i słow ni ko wy. Pochwa lę
się nieskromnie de dy ka cją, ja ką wpi sał do mo je go eg zem-
 pla rza sę dzi wy pan Le onard, nestor polskiej poligrafii.

Leonard Cichocki, Tomasz Pawlicki, Iwo na Rucz ka:
Po li graficzny słow nik ter mi no lo gicz ny. War sza wa 1999,
Pol ska Izba Dru ku. [163 x 236 mm, 400 s., okład ka
twar da ca ło pa pie ro wa. De dyk acja: Ko le dze An drze -
jo wi To ma szew skie mu z po dzię ko wa niem za po moc
i cen ne uwa gi prze ka zy wa ne w trak cie opra co wy wa nia
słow ni ka. L.Ci choc ki – paź dzier nik, 1999]

Niedawno ukazał się pod redakcją Leszka Markowskiego
jeszcze jeden słownik, w którego tworzeniu również macza-
łem palce:

Angielsko-polski słownik terminów poligraficznych.
War sza wa 2010, Centralny Ośrodek Badawczo-Roz-
wojowy Przemysłu Poligraficznego. [150 x 215 mm,
264 s., okład ka twar da ca ło pa pie ro wa]
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Görg Metzner: Die Kun st schrift für den Buch bin der.
Wydawca: Re ich sor ga ni sa tion sle iter der NSDAP.
Ber lin [1936 lub 1938], Lehrmittelzentrale der Deuts-
chen Arbeitsfront. [210 x 292 mm, 40 s., 
28 ta blic, opra wa bro szu ro wa, na stro nie ty tu ło wej
pod pis mo je go oj ca z da tą 1947]

Jest to zwięzły podręcznik do na uki pi sma tech nicz ne go
z ele men ta mi ka li grafii, spo rzą dzo ny przez mi strza in tro -
li ga tor skie go z Bam ber gu. Mam w swo im księ go zbio rze 
kil ka na ście o nie bo lep szych ksią żek na po dob ny te mat. Ta
jed nak za słu gu je na uwa gę z po wo dów po za me ry to rycz nych. 

Egzemplarze nie miec kich książ ek, do ty czą cych edy-
 tor stwa, dru kar stwa i in tro li ga tor stwa, ma ją ce na stro nie 
ty tu ło wej „dy rek tor ski” pod pis mo je go ta ty z da tą rocz ną
1946 lub 1947, by ły przez nie go trak to wa ne ja ko zdo bycz
wo jen na z Ziem Od zy ska nych, głównie ze Szcze ci na lub
Wro cła wia, ale również z Poznania. W tych mia stach przy
od budo wie przemysłu poligraficznego oj ciec pra co wał po
po wro cie z Konzentrationslager Mauthausen wyzwolone-
go przez Amerykanów.

Na okład ce pod ręcz ni ka, a wła ści wie zestawu ćwi czeń
dla uczniów, wid nie je swa sty ka w ko le zę ba tym – go dło 
hi tle row skie go Deutsche Arbeitsfront (Nie miec kie go Fron -
tu Pra cy). Pew nie dla te go książ ka by ła w 1948 ro ku na 
li ście li te ra tu ry za bro nio nej przez Urząd Oświe ce nia Pu b-
licz ne go w so wiec kiej strefie oku pa cyj nej w Niem czech, bo
chy ba nie z po wo du uczniow skich ćwi czeń z li ter nic twa.
Ca ła książ ka zło żo na jest dzie ło wą frak tu rą du żej uro dy 
(tytularia brzydkie), więc prawdopodobnie gotyckie pismo
do dat ko wo draż niło radzieckie wła dze. Pierw szą re dak cję
in dek su fa szy stow skich ksiąg za ka za nych w póź niej szej
NRD opu bli ko wa no w 1946 ro ku. Dzisiaj w anty kwa ria cie
in ter ne to wym www.an ti qu ario.de moż na ku pić książ kę
Met zne ra za skromne 45 eu ro.

Habent sua fata libelli.
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Josef Müller-Brockmann: Grid systems in graphic 
design. Raster Systeme für die visuelle Gestaltung. 
Niederteufen 1981, Ver lag Arthur Niggli. 
[217 x 302 mm, 176 s., opra wa w płót no, ob wo lu ta]

Książ ka jest dwu ję zycz na, an giel sko  -nie miec ka. Jest też sta -
le ak tu al na, choć mi nę ło już po nad ćwierć wie ku od jej wy-
 da nia. Jo sef Müller -Brock mann (1914–1996) oraz wy daw ca
po le ca ją ją ja ko pod ręcz nik dla grafików, ty po gra fów i pro -
jek tan tów wy staw. Pro jek to wa niem graficznym, wy sta wien-
 nic twem i fo to grafią zaj mo wał się au tor od 1936 ro ku, czyli
od kiedy za ło żył własne stu dio w Zu ri chu.

Grid, ra ster czy mo duł, w tym przy pad ku ozna cza ją
to sa mo. Cho dzi o wpro wa dze nie siat ki pro jek to wej na ko-
 lum nę, stro ni cę lub in ną po wierzch nię do za go spo da ro-
 wa nia. W pro jek to wa niu ksią żek wy ko rzy sta nie mo du łów
jest szcze gól nie przy dat ne wte dy, kiedy ma my do czy nie -
nia z kom po zy cją tek stów o róż nej struk tu rze łą czo nych
z ilu stra cja mi, np. nie któ re książ ki na uko we i po pu lar no -
nau ko we. 

Mniej więcej od lat sze ść dzie sią tych ty po grafię ra stro -
wą uwa ża no za szwaj car ską spe cjal ność. Przy czy ni ły się do
te go głów nie książ ki o grafice użytkowej i o teo rii sztu ki, wy-
 da wa ne przez ABC Ver lag Zürich, a pro jek to wa ne głów nie
przez Wal te ra Ban ger ta i Han sa Ru dol fa Zie gle ra. Niektórzy
pro jek tan ci wpa da li w mo du lar ną pu łap kę bez resz ty, al bo
trak to wa li ra ster ja ko cel sam w so bie. Szwaj car ski ty po-
 graf Jost Ho chu li z St. Gal len pi sze o swo im ko le dze Kar lu 
Gerst ne rze: Gerst ner „zor ga ni zo wał optycz nie” po wieść Mar-
 ku sa Kut te ra Schiff nach Eu ro pa (Nig gli), książ kę, któ rą nie-
 je den oglą da z przy jem no ścią, ale nikt jej nie prze czy tał.

Wielu grafików traktuje gridy jako ogra ni cze nie twór-
 czej in wen cji, choć by na wet sa mi owe ra my za pro jek to-
 wa li. Są też pro jek tan ci -or to dok si, któ rzy sztyw no i kon se-
 kwent nie trzy ma ją się raz wy ty czo nej mo du lar nej siat ki,
oraz in ni, dla któ rych ra ster jest tyl ko ogól nym pla nem 



ca ło ścio wym, nie trak to wa nym w spo sób nie wol ni czy. Sam
na le żę do tej trzeciej gru py ty po gra fów, któ rzy ideę roz-
 miesz cza nia ele men tów mo dyfiku ją w roz sąd nych gra-
 ni cach, w za leż no ści od ro dza ju ma te ria łu i sy tu acji na 
stro ni cy. Cze go by nie mó wić, prze my śla ne mo du ły są
znacz nym uła twie niem w układa niu wy daw ni czej ma te rii,
zwłasz cza gdy gru ba księ ga ma być go to wa „na wczo raj”.

Josef Müller-Brockmann wskazu je głę bo ki sens pro-
 jek to wa nia mo du lar ne go w wie lu sy tu acjach, ale też pró-
 bu je okre ślić za kres sto so wa nia. Je go prze ko na nie o sku-
 tecz no ści tej me to dy wy ni ka z dłu gich lat prak ty ki. Ale też
au tor ni gdzie nie twier dzi, że jest to pa na ceum na wszyst kie
stra pie nia de si gne ra. 
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Jan Muszkowski: Antykwa polska Ada ma Pół taw-
 skie go. War sza wa 1932, To wa rzy stwo Bi bliofilów 
Pol skich. [153 x 225 mm, 70 s., opra wa bro szu ro wa,
egzemplarz nr 42. Dwubarwny eks li bris w sty lu 
art -de co: Ex li bris Ja na Dą brow skie go, de dy ka cja:
WPanu An to nie mu Trze piń skie mu dla pa mię ci 
na szych bar dzo mi łych roz mów o pięk nej książ ce. 
Jan Dą brow ski. War szawa, styczeń 1968]

Jeden z najbardziej poszuki wa nych przez kolekcjonerów
„obiek tów ty po graficznych” w Pol sce. Bro szur ka skrom na,
lecz pro wo ku ją ca sen ty men tal ne eks kur sje w stro nę księ go-
 znaw stwa, bi bliofilstwa, ty po grafii, sztu ki dru kar skiej i w in -
ne re jo ny definio wa ne in dy wi du al nie. Eg zem plarz do sta łem
w pre zen cie od Elż bie ty Po ko rzyń skiej, dla któ rej zdo był go
Piotr Marcinkowski. 
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Jan Muszkowski (1882–1953), znakomity bi blio log, 
bi blio graf, pro fe sor uni wer sy tec ki, w chwi li pi sa nia ese ju
peł nił funk cję dy rek to ra Bi blio te ki Or dy na cji Kra siń skich
i był wówczas w kra ju bo daj naj wyż szym księ go znaw czym
au to ry te tem. Jest znany m.in. ze swego dzieła Ży cie książ ki
(1936), pierw szego w Pol sce sys te ma tycz nego za rysu księ go-
 znaw stwa. Dru gie roz sze rzo ne wy da nie Ży cia książ ki uka za -
ło się w Kra ko wie (1951) w wy daw nictwie Wiedza–Zawód–
Kultura, prywatnym przedsiębiorstwie Tadeusza Zapióra.

W 1931 ro ku kie ro wa na przez Ta de usza Droz dow skie -
go gi ser nia Jan Idź kow ski i S -ka do ko na ła pierw szych od le-
 wów ory gi nal nej pol skiej czcion ki – An ty kwy Pół taw skie go.
Pro fe sor na pi sał tekst wła śnie z tej oka zji i nie ja ko dla 
wspar cia ty po graficzne go przed się wzię cia, uzna wa ne go
przez fa chow ców za wy da rze nie wie le zna czą ce. Esej przed-
 sta wia ją cy no wy krój czcio nek i syl wet kę Ada ma Je rze go
Pół taw skie go (1881–1952), ty po gra fa -ar ty sty i nie stru dzo ne -
go pe da go ga, uka zał się naj pierw w szó stym ze szy cie cza so-
 pi sma „Grafika”, a rok póź niej w for mie ksią żecz ki.Wy da no
200 eg zem pla rzy na kła dem war szaw skie go To wa rzy stwa Bi -
bliofilów, a dru ko wa no w Szko le Prze my słu Graficzne go
w ukła dzie graficznym Pół taw skie go. Ksią żecz ką ilu stru ją
tek sty zło żo ne An ty kwą Pół taw skie go wiel ko ści 10 punk-
 tów Di do ta. Wła śnie czcion ki ga r mondowe wy pro du ko wa -
no w pierw szej kolejności.

Mój egzemplarz zawiera dedykację no szą cą wy raź ne
ozna ki dys grafii, być mo że spo wo do wa nej cho ro bą lub 
sta ro ścią. Pró bo wa łem się do wie dzieć cze goś o dwóch bi b-
liofilach wy stę pu ją cych w tek ście de dy ka cji, ale na dal nic
o nich nie wiem.
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František Muzika: Die schöne Schrift in der Entwick-
lung des lateinischen Alphabets. T. 1–2. Praha 1965,
Artia. [215 x 293 mm, 704 s. (t. 1), 672 s. (t. 2), 
opra wa w płót no, obwoluta]

František Muzika (1900–1974), cze ski ma larz, sce no graf,
grafik, ka li graf, pro fe sor Wyż szej Szko ły Ar ty stycz no -Prze -
my sło wej w Pra dze, był sumiennym po szu ki wa czem es te-
 tycz nej praw dy. W swo im ma lar stwie i grafice prze cho dził
(po dob nie jak je go ar ty stycz ne oto cze nie w tym cza sie)
wszyst kie    -izmy: pry mi ty wizm, sur re alizm, ku bizm, kon-
 struk ty wizm. I to w róż nych warian tach, od wi zji re ali stycz-
 nych, po przez an tro po morfizm mar twej przy ro dy, do
na uko wej fan ta sty ki. Zro bił sce no grafię do po nad stu
przed sta wień, za pro jek to wał wie le okła dek (głów nie dla 



wy daw nic twa Štor cha -Ma rie na), du żo ma lo wał. Mu zi ka,
ozdo ba licz nych mu ze ów i ga le rii, twórca po etyc ko -fu tu-
 ry stycz ny jak Fer nand Léger, prze szedł do hi sto rii mo nu-
 men tal nym dzie łem na uko wym, dwu to mo wą mo no gra-
fią hi sto rii pisma ła ciń skie go.

Krásné písmo Františka Muziki po raz pierw szy opu b-
li ko wa no w 1958 ro ku. Druhé, re vi do vané vydání uka za ło 
się w pra skim Státnim Na kla da tel ství Krásné Li te ra tu ry
a Umění w 1963 ro ku. Z te go wy da nia wy ko na no re print
w 2005 ro ku, oka za ło się bo wiem, że po upły wie po ło wy
wie ku dzie ło Mu zi ki jest wciąż ak tu al ne i poszukiwane.
Edycja z 1963 była podstawą niemieckojęzycznej edycji wy-
dawnictwa Artia.

Historia łacińskiego pisma została tu zaprezen to wa na
kom plek so wo. Do tych cza so we książ ki trak to wa ły al bo o pi -
śmie od ręcz nym, al bo o dru kar skim. Ewen tu al nie do da wa -
no ja kiś roz dzia lik – w pa le ografii o tym, co by ło póź niej,
w czcion kar stwie zaś o tym, co by ło wcze śniej. Tu taj au tor
pi smo ręcz ne i na rzę dzio we oraz pi smo z dru kar skiej od bit -
ki trak tu je rów no rzęd nie. Nie po mi ja tak że hi sto rycz nych
form li ter nic twa ku te go w ka mie niu, drze wo ry to we go czy
me ta lo ry to we go. Jest to hi sto ria nie tyl ko o for mach pi sma,
ale rów nież o mi strzo stwie je go wy ko na nia. Opo wia da
o skryp to riach i skry bach, o ka li gra fach i li ter ni kach, o sny -
cer zach i gi se rach czcio nek. Ko pal nia wia do mo ści: dat, na-
 zwisk, szkół lub firm, uzu peł nio na pre cy zyj ny mi spi sa mi
se tek ilu stra cji (ok. 800) i in dek sa mi. Ta kie dzie ło po wsta -
je raz na sto lat, al bo i rza dziej.

Muzika napisał z naukową pre cy zją praw dzi wie pro fe-
 sor skie dzie ło, za da jąc kłam ste reo ty po we mu ob ra zo wi nie-
 frasobliwo ści ar ty stów. Swo ją od po wie dzial ność po su nął 
do te go stop nia, że nie chciał ro bić graficzne go pro jek tu
ksiąg. Do sko na le wie dział, że do tej ro bo ty jest twór cą zbyt
„odje cha nym”. Mo no grafię za pro jek to wał mu zna ny cze ski 
ty po graf, Mi lan He gar. Druk, skład i oprawa: Knihtisk 
w Pradze.
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Eugen Nerdinger: Buchsta ben buch. Schriftentwick-
lung. Formbedingungen. Schrifttechnik. Schrift-
sammlung. München 1955, Ver lag Georg 
D.W. Cal l wey. [208 x 263 mm, 224 s. oraz 
136 ta bli c, opra wa w płót no. Pie cząt ka 1: Cen tral ny
Urząd Wy daw nictw Bi blio te ka, sygn. 4454, 
pie cząt ka 2: Cen tral ne La bo ra to rium Po li graficzne
przy Zakł. Re mon to wym Ma szyn Po li graficzn.]

Buchsta ben buch Eugena Nerdingera (1910–1991), grafika, ty-
 po gra fa i pe da go ga z Au gs bur ga, sta ła spo koj nie na bi blio-
 tecz nych pół kach kolejno li kwi do wa nych in sty tu cji, aż
w koń cu zna la zła się w księ go zbio rze mo je go oj ca, któ ry po-
 ło żył na nią areszt. By ło to chy ba daw no, bo Ner din ge ra pa-
 mię tam w do mu od cza sów, kie dy za czą łem się po waż niej
in te re so wać ty po grafią, czy li końca lat sześćdziesiątych.

Treść (podana czcionkami monotypowego Walbau-
ma) zawiera w zasadzie wszystko, co projektant książek 
i oświecony zecer po wi nni wie dzieć o pi śmie i jego używa-
niu w cza sach, kiedy ją napisano. Dzi siaj trze ba by by ło 
tyl ko do pi sać jesz cze coś o pi śmie w kom pu te rze i książ ka
w swym pod ręcz ni ko wym cha rak te rze bę dzie ak tu al na. To,
co ją wy róż nia spo śród in nych na ten te mat, to 136 uro dzi-
 wych ta blic na bar wio nych pa pie rach, wy dru ko wa nych na



of fse cie kil ko ma ko lo ra mi far by. Są one jed no cze śnie specy-
ficznym wzor ni kiem pism, które wyszły spod rąk mi strzów
li ter nic twa dru kar skie go i po cho dzą cych z czte rech nie miec-
 kich od lew ni czcio nek o największej renomie: Kling spor
(w Of fen ba chu), Stem pel i Bau er (obie we Frank fur cie) oraz
Ber thold (w Ber li nie).

Książka jest ładnie zaprojektowana przez autora, któ-
remu pomagała Lisa Beck.
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Richard L.[eopold] Niel: Satztechnisches Taschen-
-Lexikon. II Auflage. Wien 1925, Steyremühl.
[105 x 170 mm, 1046 s., brak ory gi nal nej płóciennej
okład ki, zo sta ła tyl ko mer la, zastępcza okła dzi na 
kar to no wa z wy okrą glo nym grzbie tem. 
Pie cząt ka: Spół dziel nia Wy daw ni cza „Czy tel nik”, 
Cen tral ny Wy dział Po li graficzny, War sza wa, 
ul. Da szyń skie go 14]

Richard Niel, profesor w graficznym (dru kar skim) na uko -
wo -do świad czal nym za kła dzie rzą do wym w Wied niu, dy-
 rek tor i na uczy ciel za wo du w szko le dru ka rzy i gi se rów
czcio nek, ple no ti tu lo przed sta wio ny jest na kar cie ty tu ło-
 wej dzie ła. Pierw sze wy da nie je go lek sy ko nu uka za ło się
w 1909 ro ku i by ło uboż sze o in for ma cje do ty czą ce od lew-
 nic twa czcio nek. Po pu lar ność i prak tycz na war tość książ ki
mu sia ła być du ża, bo dru ko wa no ko lej ne wy da nia: trze cie
w 1927 i czwar te w 1933 ro ku. Książ ka nie jest więc dzi siaj
bi biofilskim ra ry ta sem i za in te re so wa ne oso by mo gą ją bez
kło po tu zna leźć na ryn ku an ty kwa rycz nym. W eu ro pej skich
an ty kwa ria tach kosz tu je od 5 do 50 eu ro, w za leż no ści od
wy da nia i sta nu za cho wa nia eg zem pla rza.

Leksykon zawiera imponują cą ilość in for ma cji o ręcz -
nym i ma szy no wym skła da niu: ma te ria le ze cer skim (czcion -
kach, li niach, ju stun ku), ma szy nach skła da ją cych (li no ty-
 pach, mo no ty pach, ty po gra fach) i od le wa ją cych czcion ki,
pi smach dru kar skich (ła ciń skich i nie ła ciń skich), spo rzą-
 dza niu dru ko wych form ty po graficznych itd. Na te mat 
tra dy cyj ne go ze cer stwa jest tam wszyst ko. Nic dziw ne go, że
Niel dzię ku je przy ja cio łom i ko le gom, któ rzy uczest ni czy li
w pi sa niu, zło że niu i wy da niu książ ki. Po chwa ła te go, co
au tor na zy wa die Kol le gen schaft, jest przy po mnie niem, że
dzieł te go ro dza ju nie spo sób stwo rzyć sa me mu, bez życz li-
 wo ści i po mo cy oto cze nia.

Leksykon sam w sobie jest przy kła dem rze tel nej ze cer-
 skiej ro bo ty. Zło żo ny bez in ter li nii, non pa re lo wą czcion ką



kro ju Au gu stea, pe łen  che mi graficznych kli szek kre sko wych
i siat ko wych, ta bel, for muł ma te ma tycz nych, tzw. zna ków
spe cjal nych, czy li wszystkiego co po trzeb ne do pre zen ta cji
ze cer skie go kunsz tu. Lek sy ko no we ha sła, do ty czą ce kro jów
pism dru kar skich, utworzyły dodatkowo swego rodzaju
wzornik skła da ny 16 -punk to wy mi czcion ka mi omawianych
kro jów pism. Do cho dzi więc kil ka set nazw z róż nych kom-
pletów czcio nek po cho dzą cych z kilkunastu fa bryk.

Czcionki Augustea, „chlebowe” pi smo lek sy ko nu (die
Brotschrift), odlewano w wie deń skiej gi ser ni firmy Ber -
thol d. Pol ską wer sję Augustei pro du ko wał w swo jej gi ser ni
Sta ni sław Je żyń ski, pod na zwą Szkol ne al bo Aka de mic kie.
Po woj nie czcion ki te la no w war szaw skiej pań stwo wej Od-
 lew ni Czcio nek i wie lo krot nie składałem nimi z ze cer skiej
kasz ty.
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Uciąż li wość i trud ność prac ze cer skich, re dak cyj nych
i korektowych przy książce Richarda Niela mo że wła ści wie
oce nić tyl ko ten, kto skła dał w me ta lu po dob ne for my do
dru ko wa nia wy pu kłe go. Stąd bie rze się mój sza cu nek dla
twór ców leksykonu, sza cu nek sta re go ze ce ra, by wal ca ty po -
graficznych dru karń. 



Aldo Novarese: Alfa-beta. Lo studio e il disegno 
del carattere. Torino 1964, Progresso Grafico.
[175 x 239 mm, 288 s., okład ka twarda 
całopapierowa, obwoluta. Dedykacja: A Renato 
con amic(...) Nov(arese)]

Dzieło Al da No va re se (1920–1995) o hi sto rii pi sma, ka li -
grafii, pro jek to wa niu pism dru kar skich, za koń czo ne au to-
r ską kla syfika cją kro jów. Pu bli ka cje o po dob nej te ma ty ce
wy da wa ne już by ły w Eu ro pie. Ta jed nak jest bar dzo cie ka -
wa, głów nie z po wo du jej wy ko na nia. Sta no wi przy kład
pro jek to wa nia uwzględ nia ją ce go kon kret ną tech no lo gię 
po li graficzną, ma te ria ły i wi zu al ną stro nę te ma tu. Ni gdzie
w książ ce nie po da no na zwi ska pro jek tan ta. Wia do mo jed-
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 nak, że ukształ to wał ją graficznie au tor tre ści, naj bar dziej
zna ny wło ski ty po graf XX wie ku.

Książka jest wykonana kla sycz ną tech ni ką ty po -
graficzną, czy li dru ko wa nia wy pu kłe go. Dru ko wa no ją na
stop -cy lin dro wej ma szy nie ar ku szo wej, trze ma far ba mi pro-
 sto z pusz ki: czar ną, mor sko nie bie ską i ugrem. Tek sty zło-
 żo no i od la no na li no ty pie 11    -punk to wym Ga ra mon dem
nie gdyś zna nej bo loń skiej fa bry ki ma tryc Si mon ci ni, a pod-
 pi sy pod ilu stra cje 5,5    -punk to wym kro jem De lia. Kli sze ilu -
stra cyjne, w zde cy do wa nej więk szo ści kre sko we, spo rzą -
dzo ne by ły na fo to po li me rach Dy cril. Wy dru ko wa no na
110  -gra mo wym, ma to wym pa pie rze ty po graficznym w ko -
lo rze cha mo is – rów niut ko, bez tło ku, w spo sób przez nie-
 miec kich dru ka rzy na zy wa ny der Kuss-Kon takt. Wy ko na nie
opra wy wzo ro we, ma te ria ły in tro li ga tor skie pierw sze go 
ga tun ku. Pa pier, któ rym okle jo no okła dzi nę, jest „płót -
no wa ny”, ale wyraźna fak tu ra nie prze szkodziła w pre cy -
zyj nym tło cze niu zło tem na li cu i na grzbie cie. Ka pi tał ka 
je dwab na.

Turyński edytor, Progres so Grafico, wy dał tę książ kę
przy współ pra cy gi ser ni So cietà Ne bio lo. Dla Ne bio lo przez
dłu gie la ta pra co wał Al do No va re se, pro jek tu jąc wespół
z Ales san dro But tim no we kro je pism do od le wa nych tam
czcio nek i pro du ko wa nych ma tryc. Już w 1970 ro ku The
En cyc lo pa edia of Ty pe Fa ces wy mie nia ła osiem na ście je go
kro jów pism drukarskich, najczęściej ro dzi n krojów li czą-
 cych po kil ka od mian. Dzi siaj więk szość je go pism jest 
uży wa nych w po sta ci fon tów kom pu te ro wych, m.in. kro je
Egi zio, Rec ta, Eu ro sti le czy Fe ni ce. Gdy czcion kar stwo
i oło wia ne ze cer stwo umar ły śmier cią na tu ral ną, No va re se
pra co wał dla berlińskiej firmy Berthold oraz dla ITC – 
no wo jor skiej In ter na tio nal Ty pe fa ce Corp.



Paul Ren ner. Opra co wa nie edy tor skie Phi lipp 
Lu idl i Günter Ger hard Lan ge. München 1978, 
Ty po gra phi sche Ge sel l chaft. [160 x 235 mm, 138 s., 
3 alon że z pro jek ta mi pism, oprawa w płótno 
lniane i ob wo lu ta. Eks li bris ty po graficzny:
ex li bris An dre ae ama to ris ty po rum]

Publikacja z se rii rok rocz nych wy dań (eine Jah re saus ga be)
mo na chij skie go To wa rzy stwa Ty po graficzne go, nad któ ry -
mi opie kę spra wo wał Phi lipp Lu idl, do cent Aka de mie für
das Grafi sche Ge wer be w Mo na chium. We spół z in nym
grafi kiem, Günte rem Ger hardem Lan gem, ze brał i zre da -
go wał tek sty czte rech au to rów po świę co ne Pau lo wi Ren ne-
 ro wi (1878–1956) z oka zji set nej rocz ni cy je go uro dzin.



Bo ha terem książ ki jest je den z naj bar dziej zna nych ty-
 po gra fów XX wie ku, twór ca kul to wej Fu tu ry – ar te fak tu
wień czą ce go cza sy kon struk ty wi zmu w sztu ce. Fu tu rę wy-
 pro du ko wa no na czcion kach gi ser ni Bau er A.G. we Frank -
fur cie nad Me nem w la tach 1927    –1930. Pi smo Futura
bły ska wicz nie zdo by ło so bie po pu lar ność i za go ści ło w ze -
cer skich kasz tach drukarń ca łej Eu ro py. Pol ską re pli kę
pisma Ren ne ra la no pod na zwą Pa neu ro pa (na wet z dwie -
ma od mia na mi cy ry li cy), przed II woj ną światową w od -
lew ni czcio nek Jan Idź kow ski i S -ka w War sza wie, i po
woj nie, w tej sa mej, lecz upań stwo wio nej fa bry ce. Obec nie
krój Fu tu ra znaj du je się w za so bach wszyst kich po waż niej-
 szych sprzedawców fon tów kom pu te ro wych.

Książ ka za wie ra przy kła dy róż nych pism dru kar skich
Pau la Ren ne ra, pro jek to wa nych dla zna nych gi ser ni czcio-
 nek: Bau er, Stem pel oraz Ber thold. Są tam też przy kła dy
ren ne row skiej ka li grafii oraz du że frag men ty grafi ki, po ka-
 zu ją ce fa zy pro jek to wa nia pism dla po trzeb prze my sło wych.
Ca łość zło żo no kro jem Ren ner -An ti qua, za pro jek to wa nym



w 1939 ro ku dla frank furc kiej D. Stem pel A.G. Uży to tyl -
ko jed ne go, 12  -punk to we go stop nia pi sma. Żad nych wy-
 róż nień – kur syw, po gru bień. Ste ryl na czy stość i ele gan cja.
Pu bli ka cja o słyn nym ty po grafie jest więc sa ma w so bie
przy kła dem mi strzow skiej, oszczęd nej ty po grafii, uży wa nia
szla chet nych pa pie rów, ma te ria łów in tro li ga tor skich oraz
wzo ro wych re pro duk cji. Nic dziw ne go, sko ro wzię li się za
ro bo tę graficzną re dak to rzy książ ki, Lu idl i Lan ge, mo na-
 chij sko -ber liń ski du et fa chow ców naj wyż szej pró by. 

Cho ciaż w stop ce re dak cyj nej wy daw ca nie chwa li się
wy so ko ścią na kła du, to jed nak wia do mo, że edy cje Ty po-
 gra phi sche Ge sel l chaft München (TGM -Bi blio thek) nie-
 czę sto się spo ty ka. Jest na to miast w mo jej bi blio tecz ce
ren ne ria num ar cy rzad kie, na le żą ce do naj praw dziw szych 
bia łych kru ków – nie po zor ny z wy glą du, choć du że go for-
 ma tu, ręcz nie opi sa ny i opra wio ny pol ski ma szy no pis wy-
 kła du Pau la Ren ne ra, da ne go w Kra ko wie na po cząt ku 1928
ro ku, a więc wów czas, gdy produkowano już nad Me nem
pierw sze czcion ki Fu tu ry. Wo lu min wy szedł spod rę ki Ka-
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 ro la Ho mo lac sa (1874–1962) – nie gdyś po sta ci o wiel kim
au to ry te cie, dziś już mniej zna nej, ale po rów ny wanej do
Wil lia ma Mor ri sa. Jed nak opo wieść o Ho mo lac su i je go
książ kach, to już cał kiem in na hi sto ria.

Paul Ren ner: Czcion ka i druk. Wy kład wy gło szo ny
w 1928 ro ku 15 stycz nia w Sa li Mu zeum Przem. -Art.
w Kra ko wie przy ul. Smo leńsk 9. Tłu ma czył i uwa-
 ga mi uzu peł nił Ka rol Ho mo lacs. [218 x 340 mm, 
44 s. i kal ka z prze ry sa mi pism hi sto rycz nych, 
prze bit ka ma szy no pi so wa opra wio na w pół płót no
i pa pier mar mur ko wy, wy klej ki z pa pie ru pa ko we go.
De dy ka cja: Prof. Wi tol do wi Cho mi czo wi z wy ra za mi
wdzięcz no ści – Ka rol Ho mo lacs 4.V. 1946 r.]



Giuseppe Pellitteri: Atlante ti po lo gi co. To ri no 1963,
So cietà Edi tri ce In ter na zio na le. [213 x 302 mm,
LXIV + 574 s., opra wa w płót no]

Professore ing. arch. Giuseppe Pellitteri (1921–1992), laicki
salezjanin... Za dzi wia ją ce, do pie ro pi sząc za uwa ży łem, że
żył do kład nie w tych sa mych la tach, co mój ojciec.

Swo je stu dia do ty czą ce pism dru kar skich Giuseppe
Pellit te ri opu bli ko wał pod egi dą In sty tu tu Na uk i Sztuk
Graficznych (Po li grafii), któ ry znaj do wał się na Fa kul te cie
Ar chi tek tu ry tu ryń skiej Po li tech ni ki. In sty tut ten w 1969
ro ku wy dał mo nu men tal ną En cic lo pe dia del la stam pa,
w czte rech wo lu mi nach, a Pel lit te ri był jed nym z głów nych
jej twór ców. Atlan te ti po lo gi co do dzi siaj jest dla wło skiej ty-
 po grafii jed nym z dzieł pod sta wo wych, choć moc no już trą -
ci mysz ką. Ak tu al ność za cho wa ły roz dzia ły do ty czą ce form
pi sma, w od róż nie niu od frag men tów o no śni kach pism
uży wa nych w po li grafii. 
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Na stronicach licz bo wa nych rzym ski mi cy fra mi znaj-
 du je się uję ta w kształt swo istej sys te ma ty ki wie dza o ter -
mi no lo gii, ty po me trii, ana to mii li ter oraz róż ne kla syfika cje
form li ter ni czych, a wśród nich Clas sifica zio ne mor fo lo gi co -
-de ci ma le, je go au tor ska pro po zy cja kla syfiko wa nia. Na stro-
 ni cach z paginą arab ską ma my im po nu ją ce, ilustrowane
re per to rium po nad ty sią ca pism dru kar skich, któ re za my ka
adnotowany in deks al fa be tycz ny ich nazw.

Księgę wydru ko wa no w me dio lań skiej Scu ola Grafica
Sa le sia na, z któ rą zwią za ny był Giu sep pe Pel lit te ri. Sa le zja-
 nie pro wa dzą w Eu ro pie szko ły, m.in. za wo do we o róż nych
profilach. Przed II woj ną światową ist nia ła Sa le zjań ska
Szko ła Rze miosł w War sza wie. Przy go to wy wa no w niej do
pro fe sji tech nicz no -po li graficznej róż nych spe cjal no ści: 
ze ce rów, ma szy ni stów, in tro li ga to rów itp. Kie ro wa li szkołą
au ten tycz ni ar ty ści, Sta ni sław Osto ja -Chro stow ski i Adam
Pół taw ski, bynajmniej nie zakonnicy salezjańscy. Chro stow-
 ski uczył li ter nic twa, ry sun ku, kom pozy cji i hi sto rii ty po-
 grafii. Pół taw ski zaś, obok od ręcz ne go ry sun ku, wykładał
przed mio ty za wo do we: tech no lo gię, ma szy no znaw stwo
i ma te ria ło znaw stwo. Za ło ży li tam Do świad czal ną Pra cow-
 nię Graficzną, któ rą opusz cza ły sta ran ne dru ki, nie kie dy
wiel kiej uro dy. Mię dzy in ny mi dru ko wa no cza so pi smo
„Grafika” (or gan Związ ku Pol skich Ar ty stów Grafików) pod
re dak cją Ta de usza Gro now skie go oraz „Dru ka rza Współ-
 cze sne go” re da go wa ne go przez Ma ria na Drab czyń skie go.

Szko ła wraz z dru kar nią i in ter na tem dla stu siedem-
dziesięciu chłop ców zo sta ła upań stwo wio na i wraz z przed -
wo jen ną Szkołą Prze my słu Graficzne go przy uli cy Kon -
wik tor skiej 2 po łą czo na w ze spół szkół po li graficznych. 
Posalezjański bu dy nek przy uli cy Wi śla nej 6 mie ścił kla sy
i warsz ta ty ty po graficzne Tech ni kum Po li graficzne go. W tej
za cnej pla ców ce oświa to wej uczy łem się pięć lat i zda łem
ma tu rę w 1967 ro ku.



Jan Pirożyński: Johannes Gutenberg i po cząt ki ery
dru ku. War sza wa 2002, Wy daw nic two Na uko we
PWN. [162 x 237 mm, 228 s., okład ka bro szu ro wa.
De dyk acja: Sza now ne mu Pa nu An drze jo wi 
To ma szew skie mu z proś bą o wy ro zu miałe przy ję cie 
tej książ ki. 18. 10 2002. Jan Pi ro żyń ski]

Książ kę z de dy ka cją do sta łem od auto ra w Ląd ku -Zdro ju
pod czas kon fe ren cji In sty tu tu Bi blio te ko znaw stwa Uni wer-
 sy te tu Wro cław skie go. Nie cza ruj my się jed nak. Zna ko mi-
 te mu pro fe so ro wi Ja giel loń skiej Wszech ni cy, człon ko wi
Gu ten berg -Ge sel l schaft, pod po rze rad na uko wych czte-
 rech po waż nych bi blio tek, by wal co wi sta cji PAN -owskich 
i au li uni wer sy tec kich w Au strii i Niem czech, prawdopo-
dobnie nie bar dzo za le ża ło na aku rat mo jej wy ro zu mia ło ści.
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Pod czas wy my ślo nej przez Mar tę Pę kal ską pięk nej wy ciecz -
ki do li ną pro wa dzą cą do Ja ski nii Niedź wie dziej w ma sy wie
Śnież ni ka, w ba jecz nej sce ne rii za la ne go słoń cem je sien ne -
go su dec kie go la su, roz ma wia li śmy z pro fe so rem o pew nej
zna nej nam obu nie zbyt uda nej książ ce, któ rą kie dyś bru tal-
 nie po trak to wa łem ja ko re cen zent. To stąd wła śnie ta ka, lek -
ko żar to bli wa w kon tek ście rozmo wy, treść de dy ka cji. 

Roz mo wa w Su de tach oka za ła się jed nak owoc na, bo
krót ko po niej Jan Pi ro żyń ski za pro po no wał mi pra cę.
Chciał, że bym  za pro jek to wał graficznie i tech nicz nie przy go-
 to wał do dru ku Ko men tarz do fak sy mi le pel pliń skiej Bi blii
Gu ten ber ga (Ber nar di num, 2004), któ re go był re dak to rem
i współ au to rem. Oprócz nie go Ko men tarz pi sa li prof. Ja nusz
Ton del, in ku na bu li sta z to ruń skie go Uni wer sy te tu, oraz Ta -
de usz Se roc ki, dy rek tor wy daw nic twa i dru kar ni Ber nar di-
 num, gdzie wy ko na no re print Bi blii. Sa tys fak cję z pra cy
mia łem wiel ką, bo i te mat wspa nia ły, i to wa rzy stwo za cne.

W koń cu jed nak, po pew nym cza sie, z na mo wy dok-
tora Hen ry ka Buł ha ka, na pi sa łem o Jo han ne sie Gu ten ber gu
Ja na Pi ro żyń skie go, ale tekst w „Rocz ni ku Bi blio te ki Na ro-
 do wej” (t. 37–38) uka zał się już po śmier ci uczo ne go księ go-
 znaw cy.



Polonia typographica saeculi sedecimi. Zbiór po do bizn
za so bu dru kar skie go tłocz ni pol skich XVI stu le cia.
Wro cław–War sza wa–Kra ków 1936–..., Osso li neum.
[277 x 405 mm, bro szu ra oraz luź ne kar ty w te ce 
kar to no wej; od nr . VIII w pół płó cien nej te ce 
in troligatorskiej]
– teka I – Kasper Hochfeder (1503–1505), wyd. II 1968;
– teka II – Jan Haller (1505–1525), wyd. II 1963;
– teka III – Florian Ungler (1510–1516), wyd. 1959;
– teka IV – Jan Haller (1505–1525), wyd. 1962;
– teka V – Florian Ungler (1521–1536), wyd. 1964;
– teka VI – Florian Ungler (1521–1536), wyd. 1966;
– teka VII – Florian Ungler (1521–1536), wyd. 1970;
– teka VIII – Aleksander Augezdecki (1549–1561?), 

wyd. 1972;
– teka IX – Maciej Wirzbięta (1555/7–1605), wyd. 1974;
– teka X – Maciej Wirzbięta (1555/7–1605), wyd. 1975;
– teka XI – Maciej i Paweł Wirzbiętowie (1555/7–

–1609), wyd. 1981;
– teka XII – Maciej Szarfenberg (1527–1547), wyd. 1981.

W 1936 ro ku Ka zi mierz Iry dion Pie kar ski (1893–1944), księ-
 go znaw ca i bi bliofil, kie ru ją cy wów czas dzia łem sta rych
dru ków Bi blio te ki Na ro do wej, opu bli ko wał te kę z po do-
 bi zna mi za so bu ty po graficzne go kra kow skiej tłocz ni Ka spra
Hoch fe de ra. Tak na ro dzi ło się mo nu men tal ne przed się-
wzię cie bi blio lo gicz ne – ob li czo ne na la ta pra cy wy daw-
 nic two cią głe Po lo nia ty po gra phi ca sa ecu li se de ci mi. Oprócz
zbioru ikonograficznego, każda teka zawiera osobną bro-
szurę z obszernym komentarzem naukowym. Jest on de facto
monografią prezentowanej drukarni.

Wartość dokumentacyjna i ranga na uko wa Po lo nia 
ty po gra phi ca są nie pod wa żal ne. Jest jesz cze zna cze nie prak-
 tycz ne. Z wy daw nic twa ko rzy sta ją w pierw szym rzę dzie
księ go znaw cy i an ty kwa riu sze, sto su ją cy tzw. me to dę ty po -
graficzną w roz po zna wa niu i da to wa niu XVI -wiecz nych
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dru ków. Na stęp nie hi sto ry cy kul tu ry ma te rial nej i hi sto ry -
cy sztu ki, ba da ją cy przed sta wie nia iko no graficzne. Się ga ją
doń stu den ci hi sto rii, bi blio lo gii czy też filo lo gii. W te kach
szpe ra ją graficy i ty po gra fo wie, po szu ku ją cy in spi ra cji al -
bo cie ka wych ele men tów graficznych, wresz cie oglą da ją je 
bi blio ma ni wszel kiej ma ści. Spo ra gru pa po ten cjal nych za-
 in te re so wa nych wca le nie wie, że ist nie je ta kie źró dło es te-
 tycz nej i in te lek tu al nej roz ko szy.

Już długo trwa przerwa w wydawaniu. Z pew no ścią
wpływ na to mia ła śmierć pro fe sor Alo dii Ka wec kiej -Gry -
czo wej, któ ra czu wa ła nad dzie łem roz po czę tym przez Pie-
 kar skie go. Za cię ło się na fe ral nym trzy na stym nu me rze te ki.
Moż na  by są dzić, że wy daw nic two za mar ło w sta nie hi ber-
 na cji. Tak jed nak nie jest, bo nad te ką nr XIII, do ty czą cą
kra kow skiej dru kar ni Hie ro ni ma Wie to ra, żmud nie pra cu -
je Hen ryk Bułhak. 

Byleby pokonać tę trzynastkę, odczynić (tfu, tfu, na
psa urok!), to już dalej pójdzie.



Joannes Ptaśnik: Mo nu men ta Po lo niae ty po gra phi ca.
Vol. I: Cra co via im pres so rum XV et XVI sa ecu lo rum.
Lwów 1922, Osso li neum. Re print Wy daw nictw 
Ar ty stycz nych i Fil mo wych, War sza wa 1979.
[176 x 243 mm, 634 s. – dwie nu me ra cje pa gin: 
część opi so wa 178 s. oraz tek sty źró dło we 456 s.,
oprawa w pół płót no. Eks li bris An drze ja Ko ta: 
Ex li bris An drze ja To ma szew skie go]

Jedno z wielkich, podstawowych dzieł polskiej bibliologii,
a ściślej – historii drukarstwa. Wraz z księgami Jerzego Sa-
muela Bandkiego i Joachima Lelewela świeci jak klejnot. 

Część wstępna to obszerne studium o drukarzach,
księgarzach, papiernikach i kartownikach krakowskich XV
i XVI wieku. Część drugą i clou dzieła stanowią materiały
źródłowe. Teksty dotyczą wymienionych zawodów, a wyszu-
kane są żmudnie w księgach radzieckich, ławniczych, ak-
tach grodzkich, ziemskich i kapitulnych, metrykach i po-
dobnych archiwaliach. Ptaśnik przeszukał osiem wielkich 
zespołów archiwalnych, głównie krakowskich, ale i archi-
wum miasta Lwowa oraz warszawskie Matriculae Regni 
Poloniae. Teksty cytowane są bez zmian, staropolszczyzną
pomieszaną z takąż niemczyzną, ale głównie po łacinie. Na-
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pisane językiem często niegramatycznym, pełnym neolo-
gizmów i dziwacznych wtrętów. Skaranie boskie kolejnych
pokoleń studentów bibliotekoznawstwa.

W wielu księgozbiorach to i inne waż ne hi sto rycz nie
dzie ła za wdzię cza my ak cji re prin to wa nia rzad kich ksią żek,
które wcześniej znaj dowały się w nie licz nych bi blio te kach
i przez to były trud no do stęp ne. Ak cję pod ję to w związ ku
z rocz ni cą pięćsetle cia dru kar stwa w Pol sce. W la tach sie-
demdziesiątych i osiemdziesiątych Wy daw nic twa Ar ty sty-
cz ne i Fil mo we wy pu ści ły na ry nek sze reg sta ran nych 
re prin tów; wy mie nię kil ka przydatnych do budowy zawo-
dowego warsztatu typografa, które udało mi się zgromadzić:

Jerzy Samuel Bandtkie: Historia drukarń w Króle-
stwie Polskiem i Wielkiem Xięstwie Litewskiem... 
T. 1–3. Kraków 1826, Drukarnia Józefa Mateckiego.
Reprint WAiF, 1974. 

Ludwik Biernacki: Pierwsza książka polska. Studyum
bibliograficzne z 86 podobiznami. Lwów 1918, 
Ossolineum. Reprint WAiF, 1979.

Jan Januszowski: Nowy karakter polski... y ortographia
polska Iana Kochanowskiego, Łukasza Gornickiego,
Iana Ianuszowskiego. Kraków 1594, Drukarnia Łaza-
rzowa. Reprint WAiF, 1982.

Joachim Lelewel: Bibliograficznych ksiąg dwoje... 
T. 1–2. Wilno 1823–1826, Drukarnia Józefa Zawadz-
kiego. Reprint WAiF, 1980.

Teodor Wierzbowski: Vademecum. Podręcznik dla
studiów archiwalnych. Lwów–Warszawa 1926, Książ-
nica Atlas. Reprint WAiF, 1982.

Franciszek Ząbkowski: Teorya sztuki drukarskiej 
zastosowana do praktyki. Warszawa 1832, Drukarnia
Augusta Em. Glücksberga. Reprint WAiF, 1979. 



Rolf F. Rehe: Typografie und Design für Zeitungen.
Darmstadt 1985, IFRA Publikation. [208 x 296 mm,
128 s., opra wa broszurowa. Ekslibris Andrzeja Kota:
Ex libris Romana Tomaszewskiego]

Autor, dziennikarz, wykładowca w USA i Europie, kon-
 sul tant wy daw nictw pra so wych, jest dy rek to rem De sign 
Re se arch In ter na tio nal w In dia no po lis i Frank fur cie nad
Me nem. In te re su je go pro jek to wa nie cza so pism, głów nie
ga zet, w któ rym ele men ty es te ty ki, funk cjo nal no ści, czy tel-
 no ści kro jów pism i ukła dów ty po graficznych, a także ich
psy cho lo gicz ne go od dzia ły wa nia, trak to wa ne są rów no rzęd-
 nie i spój nie ja ko ele men ty całego projektu.

Oryginał książki Typogra phy and De sign for New spa -
pers (DRI, 1985) uka zał się rów no cze śnie z nie miec kim 
wy da niem. Książ ka nie jest na uko wym opra co wa niem te -
ma tu. Ma cha rak ter pod ręcz ne go po rad ni ka dla ga ze to wych 
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dzien ni ka rzy i lay oute rów. Po upo ra niu się z py ta niem – 
Po co pro jek to wa nie? – oma wia na stę pu ją ce ele men ty ga ze -
ty: pi smo za sad ni cze, pi smo ty tu la riów, stan dar do wą ty po -
grafię, li nie i ozdob ni ki, ra stry, fo to grafie i in ne ilu stra cje,
in fo grafikę, ko lor, za ło że nia pro jek to we, ma kie tę, stro ny
spe cjal ne, grid ja ko mo du lar ny sys tem pro jek to wa nia, no-
woczesne struktury itp.

Doskonałym dodatkiem do książ ki o pro jek to wa niu
ga zet jest wcze śniej sza pu bli ka cja pió ra Rol fa Re he – Ty po-
 gra phy: how to ma ke it most le gi ble (DRI, 1974). Skrom na,
choć nie zwy kle tre ści wa ksią żecz ka wy ja śnia po trze bę ty po -
grafii funk cjo nal nej i jest do brze do bra nym zbio rem naj -
istot niej szych ty po graficznych re cept na druk czy tel ny.
Wiele z usta leń oraz porad Rol fa Re he zmie ści łem nie -
gdyś w sied mio czę ścio wym ar ty ku le Funk cjo na lizm w ty po -
grafii w mie sięcz ni ku „Po li grafika” (12/1996–7/1997) i pol -
ski czy tel nik mo że ewen tu al nie tam się gnąć.

Pochodzące z ubiegłego stulecia książ ki Rol fa R. Re he
mo gą się wy da wać prze sta rza łe. To myl ne mnie ma nie.
Oczy wi ście we frag men tach do ty czą cych tech no lo gii po li -
graficzno -wy daw ni czych – tak, są w czę ści nie ak tu al ne. Na-
 to miast to, co sta no wi ich sens, a więc wie dza na te mat
czy tel no ści i funk cjo nal no ści wi zu al ne go prze ka zu, za cho-
 wu je ak tu al ność i jest wręcz nie zbędna dla współ cze sne go
pro jek tan ta ga ze ty. Rów nież dzien ni karz wy po sa żo ny w tę
wie dzę bę dzie zde cy do wa nie lep szym dzien ni ka rzem.



Armin Renker: Das Buch vom Pa pier. Vom We sen 
und Wer den des Pa piers. Le ip zig [1934], In sel -Ver lag.
[165 x 245 mm, 180 s. + 8 nlb., 20 ta blic ilustracyj-
nych, wzor nik pa pie rów czer pa nych i ma szy no wych,
pa pi ru su i per ga mi nu, blok książ ki ob cię ty tyl ko
u gó ry, opra wa twar da pa pie ro wa, grzbiet 
z na tu ral ne go per ga mi nu. Prow.: na dru giej stronie
wy klej ki Dr F. Kie nart 1935, na stro nie ty tu ło wej
pod pis mo je go oj ca z da tą 1947]

Opowieść o historii papieru, je go dniu dzi siej szym oraz spo -
so bach wy ra bia nia, o pul pie pa pier ni czej, mły nach, ho len-
 drach, si tach czer pal nych i zna kach wod nych. Na wkle jo -
nym alon żu znaj du je się ma pa po ka zu ją ca dro gę pa pie ru
z Chin do Eu ro py, któ rej po ko na nie trwa ło po nad ty siąc
lat. Zna mien ny jest, po prze dzo ny mot tem mi strza ty po g-
rafii Ru dol fa Ko cha, roz dział o pa pie rze ja ko no śni ku 
dru kar skiej czar nej sztu ki. Są roz dzia ły o ja ko ści, kon fek-
 cjo no wa niu i han dlu pa pie rem oraz je go ba da niach. Au tor
nie za po mniał o uj mu ją cej uro dzie i „du szy” ar ku szy, a roz -
dział po świę co ny mi ło śni kom pa pie ru roz po czął wy im kiem
z na pi sa ne go w 1506 ro ku w We ne cji li stu Al brech ta Dü-
re ra do Wil li bal da Pir khe ime ra. 

Ilu stra cje znaj du ją się na ta bli cach wy ko na nych tech-
 ni ką świa tło dru ku. Li ty tekst jest pięk nie zło żo ny czcion-
 ka mi Unger -Frak tur, po cho dzą cy mi z lip skiej Schri ft gie-
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ßerei Klin khardt, któ ra w 1910 ro ku do ko na ła re wi ta li za cji
pi sma z XVIII -wiecz nej ber liń skiej dru kar ni Jo han na 
F. Unge ra. Część ty po graficzną książ ki i część świa tło dru-
 ko wą tło czo no w dwóch róż nych lip skich dru kar niach: 
Spa mer oraz Sin sel & Co. Uży to że ber kowa ne go pa pie ru
ze zna kiem wod nym „Schiff und Stern” (okręt z gwiaz dą) ze
zna nej pa pier ni Zer kall -Bütten, z któ rej po cho dzą m.in. ce-
 nio ne przez grafików i dru ka rzy pa pie ry ty pu In gres. Ja kość
i ele gan cja książ ki po twier dza ją re no mę, jaką cieszy się
w gro nie bi bliofilów edy to r – In sel -Ver lag.

Drugie wydanie ukazało się w 1936 roku. Po woj nie,
prze nie sio ny z Lip ska (NRD) do Wies ba den In sel -Ver lag
wzno wił tę książ kę w 1950. Na stęp ne go ro ku no wa edycja
wy gra ła w kon kur sie „Naj pięk niej sze książ ki w RFN”. 

Książka nie kosztuje zbyt drogo i jest do kupie nia.
W eu ro pej skich an ty kwa ria tach, w za leż no ści od sta nu 
eg zem pla rza, za pierw sze wy da nie trze ba za pła cić od 50 do
100 eu ro.



М.[ихайл] Г.[ригорьевич] Різник: Письмо 
і шрифт. Київ‚ 1978, Ви�авництво „Вища школа”. 
[204 x 297 mm, 152 s., oprawa w płótno mocno ap-
returowane]

Ukraińska książka Michaiła Ri zni ka jest pod ręcz ni kiem dla
stu den tów uni wer sy te tów i aka de mii sztu ki. Aby nie by ło
żad nych me ry to rycz nych za strze żeń, na kar cie ty tu ło wej na-
 pi sa no, że jest wy da na pod re dak cją W. I. Kasjana, Na ro do-
 we go Ar ty sty ZSRR i człon ka Aka de mii Sztuk ZSRR, oraz
że jest za twier dzo na przez mi ni ster stwo szkol nic twa Ukra-
 iń skiej Re pu bli ki Rad. Jak na po rząd ny pod ręcz nik przy -
sta ło, wy dru ko wa no go na kre do wym pa pie rze, w so lid nej
opra wie, w na kła dzie 10 000 eg zem pla rzy.

Pierwszy akapit książ ki to cytat z Wło dzi mie rza Ili cza
Le ni na na te mat ro zu mie nia te go co trze ba (Dzie ła ze bra ne,
tom 41). Na to miast da lej jest już naj nor mal niej szy wy kład
hi sto rii pi sma, po dob ny do in nych pi sa nych w ca łej Eu ro-



 pie, ale wzbo ga co ny o hi sto rię pism sło wiańsz czy zny, od 
naj star szych cy ry lic do współ cze snych graż da nek. Dla ła-
 ciń skie go Eu ro pej czy ka nie co eg zo tycz ne są przy kła dy ro syj-
 skiej i ukra iń skiej ty po grafii, dru kar skie szry fty al fa be tów
sło wiań skie go, or miań skie go, gru ziń skie go wraz z ze sta -
wie nia mi zna ków i ich wy mo wy oraz in ne in te re su ją ce rze-
 czy, np. fa cho wa bi blio grafia ksią żek opu bli ko wa nych na
wschód od Bu gu.

Jest też nie spo dzian ka. To je dy na zna na mi książ ka,
w któ rej pokaza no projekty pism drukarskich na gro dzo ne
w 1970 roku w Dreźnie na międzynarodowym konkursie
RWPG, a którego współorganizatorem był mój ojciec. Mię-
dzy innymi krój Typos autorstwa Henryka Sakwerdy 
z Katowic. 

Panie Henryku! Czy pan wie, że po ukraińsku pisze
się pan Генрік Сакверда?
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Piotr Rypson: Obraz słowa. Historia poezji wizualnej.
Warszawa 1989, Akademia Ruchu. [143 x 223 mm,
376 s., okład ka broszurowa]

Książka kiepsko wydrukowana, repro duk cje mar ne, ale za
to bar dzo cie ka wa. Jed na z ostat nich w pe ere lu: dru kar nia
ZPR -ów, za mó wie nie 41/89, na kład 2000, sym bol cen zu ry
A -10, ce na 2400 in fla cyj nych zło tych.

Au tor, kry tyk sztu ki i hi sto ryk sztu ki, z wy kształ ce nia
ar che olog, na pi sał nie jed ną książ kę czy ar ty kuł na te mat
„tek stów wi zu al nych”, czy li przed sta wio nych tak, aby li te -
ry, sło wa, wier sze ukła da ły się w ob ra zy, struk tu ry lub figu -
ry. Ostat nia je go książ ka o tym, Pi ra mi dy, słoń ca, la bi ryn ty,
uka za ła się w Wy daw nic twie Ne ri ton w 2002 ro ku. Ob ra-
 zo wym kształ to wa niem tek stu,  pi sa ne go lub składa ne go 
czcion ka mi, Piotr Ryp son in te re su je się w spo sób na uko wy
od cza su pi sa nia dok to ra tu na Uni wer sy te cie War szaw skim.
Rzecz jasna, nie jest to je dy ny te mat, któ ry go zaj mu je. 

Obraz sło wa w mojej bi blio tecz ce oto czo ny jest ko ko-
 nem wspo mnień z mło do ści, a to z po wo du je go wy daw cy.
Te atr Aka de mia Ru chu, za ło żo ny i pro wa dzo ny przez Wojt-
 ka Kru kow skie go, od ci snął pie częć na hi sto rii mo jej ro dzi -
ny. Sio stra Han ka by ła w la tach sie dem dzie sią tych je go



[136]

ak tor ką. Awan gar do we w for mie i przej mu ją ce w tre ści spek-
 ta kle Aka de mii przy go to wy wa ne by ły na pró bach z wiel kim
na kła dem pra cy, rów nież fizycz nej. Oglą da łem je z za in te -
re so wa niem i za wsze z emo cja mi. Z rzad ka, na do czep kę,
uczest ni czy łem w ja kimś ich spo tka niu w Dzie kan ce przy
skwe rze Ho ove ra albo przy glą da łem się pró bie. W na szym
do mu by wa li te atral ni ko le dzy Han ki. Mam w pa mię ci 
at mos fe rę wie czo ru spę dzo ne go w po znań skim Zam ku
z ak to ra mi Aka de mii Ru chu i Te atru Ósme go Dnia. Remi-
niscencje wzbudzał ślub Zyg munta Pio trow skiego brany po-
środ ku Ryn ku No we go Mia sta przed okna mi Bom bo nier ki
– mo jej „pa rafial nej” ka wiar ni. Zwią za ny z te atrem Ry szard
Kry ska po zo stał do dziś jed nym z mo ich przy ja ciół.  

Piotr Ryp son był re dak to rem publikacji Aka de mii Ru -
chu. Miał więc sytuację komfortową – nie ja ko na miej scu
wy daw nic two dla swo jej książ ki i to w cza sie, gdy już nikt
w War sza wie nie my ślał o dru ko wa niu in te lek tu al nych 
ela bo ra tów o sztu ce. Wy daw ni cze „in sty tu cje spraw cze” za-
 mar ły w ocze ki wa niu, a wszy stkich zaj mo wał Okrą gły 
Stó ł, nad cho dzą ce czerw co we wy bo ry oraz przewidywane
warianty upad ku ko mu ny.

Na mojej półce stoi też inna książ ka na ten sam temat.
Jest to ka ta log wy sta wy, któ ra mia ła miej sce w la tach 1987–
–1988 w słyn nej i bo ga tej bi blio te ce, założonej niegdyś przez
brunsz wic kie go he rzo ga Au gu sta w Wol fenbüttel. Ob szer -
ny opis zjawiska i sta ran ne ad no tacje, dotyczące wystawia-
nych obiektów, uzupełniają profesjonalnie zreproduko-
wane ilustracje. Do brze zna ni Ryp so no wi au to rzy, Je re my
Ad ler i Ulrich Ernst, przy go to wa li dzie ło na uko we, dla któ-
 re go na zwa „ka ta log” wy da je się zbyt cia sna.

Jeremy Adler, Ulrich Ernst: Text als Figur. Visuelle
Poesie von der Antike bis zur Moderne. Wolfenbüttel
1987, Herzog August Bibliothek. [210 x 260 mm, 
336 s., okład ka broszurowa]



Władysław Semkowicz: Paleografia ła ciń ska. Kra ków
1951, Pol ska Aka de mia Umie jęt no ści. [176 x 251 mm,
XVI + 578 s., okład ka bro szu ro wa, blok książ ki 
nie ob cię ty. Pie cząt ki: Księ go zbiór A. Cza chow skie go
oraz Ro man To ma szew ski]

Najważniejsze, syn te tycz ne pol skie dzieło na te mat hi sto rii
pi sma ła ciń skie go. Wła dy sław Sem ko wicz (1878–1949),
pro fe sor Uni wer sy te tu Ja giel loń skie go, zna ko mi ty me die-
 wi sta, w pi sa niu mo no grafii ko rzy stał ze źró deł pol skich
i eu ro pej skich, tak że ta kich któ re bez pow rot nie za gi nę ły
w cza sie woj ny. Pa le ografia jest jed ną z fun da men tal nych
ksiąg na uk po moc ni czych hi sto rii. Wy dru ko wa no ją w ty -
siącu eg zem pla rzy, co oka za ło się na kła dem da le ko nie wy-
 star cza ją cym. Po wy dru ko wa niu naj pew niej prze to pio no
zdję ty z ma szy ny skład mo no ty po wy i bar dzo trud na
w tech nicz nym przy go to wa niu książ ka nie mia ła szans na
wzno wie nie. Na ukow cy i stu den ci po lo wa li na nią w bi blio -
te kach, bo za wie ra ła wie dzę prymarną, bez któ rej nie spo-
 sób wy obra zić so bie edu ka cji hi sto ry ka czy bi blio lo ga.
Wresz cie po dwu dzie stu la tach, w ro sną cej roz pa czy od po-
 wie dzial ne go za uczniów dy dak ty ka, pro fe sor Alek san der
Gieysz tor mu siał na pi sać Za rys dzie jów pi sma ła ciń skie go.
Wy da no go dość zgrzeb nie w PAN -owskiej se rii Na uk po-
 moc ni czych hi sto rii (War sza wa–Łódź 1973, PWN).

Mój ojciec bardzo chciał mieć monografię Semkowi-
cza, szu kał i szu kał bez efek tu. W lip cu 1967 ro ku spró bo-
 wał zwykle sku tecz nej w tam tych la tach me to dy „mię dzy
na mi, dy rek to ra mi” (był wów czas dy rek to rem tech nicz nym
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wy daw nic twa Czy tel nik) i na pi sał list do Ka ro la Kie cia, dy-
 rek to ra Dru kar ni Uni wer sy te tu Ja giel loń skie go, w któ rej
dru ko wa no dzie ło: „[...] od dłuż sze go cza su po szu ku ję 
sta le mi po trzeb nej Pa le ografii ła ciń skiej Wł. Sem ko wi cza,
wy da nej przez PAN, a wy dru ko wa nej w ma ju 1951 (zam.
560, 1.10. 1947) w Wa szej dru kar ni. Czy nie zna la zł by się
u Was je den wol ny eg zem plarz tej pra cy?”. Od po wiedź by -
ła na tych mia sto wa, ale smut na: „[...] Z przy kro ścią do no szę,
że pod ręcz ni ka te go bez sku tecz nie po szu ku ją róż ni od kil -
ku lat. Nie ste ty po prze bu do wach i roz bu do wach na sze go
za kła du nie wie le po zo sta ło z pro duk cji [...] nie po sia da my
Pa le ografii”. Tak więc ostat nia szan sa oka za ła się złud na. Ko-
 niec koń ców, dłu go tro pio ną książ kę ojciec do stał w pre -
zen cie od re dak to ra i bi blio gra fa Ada ma Cza chow skie go
(1919–1993) i na stronie tytułowej natychmiast przybił swoją
pieczątkę.

Po upływie połowy wieku, w 2002 ro ku, na uko we wy-
 daw nic two Uni ver si tas w Kra ko wie opu bli ko wa ło po raz
dru gi Pa le ografię pro fe sora Semkowicza.



Ja dwi ga Si niar ska -Cza plic ka: Fi li gra ny pa pier ni 
po ło żo nych na ob sza rze Rze czy po spo li tej Pol skiej 
od po cząt ku XVI do po ło wy XVIII wie ku.
Wro cław–War sza wa–Kra ków 1969, Osso li neum.
[230 x 340 mm, 42 s., 228 ta blic, opra wa w płót no,
ob wo lu ta]

Opi sa ne w książ ce fili gra ny, czy li zna ki wod ne, po wsta wa ły
pod czas ręcz ne go czer pa nia pa pie ru si ta mi. W uprosz cze niu,
si ta ta kie ma ją for mę drew nia nej ra my ze sztyw no na cią gnię -
tą me ta lo wą siat ką. Siat kę two rzą re gu lar nie i gę sto roz -
miesz czo ne dru ty (że ber ka), wzmoc nio ne prze ple cio ny mi
po przecz nie dru ta mi (kre sa mi), umiesz czo ny mi w du żo
więk szych od stę pach niż że ber ka. Na si cie czę sto wy szy wa -
no dru tem znak bę dą cy sym bo lem pa pier ni. Fi li gra ny i od -
cisk si ta są wi docz ne przy oglą da niu pa pie ru pod świa tło,
po nie waż w miej scu ze tknię cia się płyn nej ma sy pa pier ni-
 czej z dru tem po wsta je nie co cień sza war stwa pa pie ru.

W pa pier niach na te re nie Pol ski zna ki wod ne naj czę-
 ściej by ły sym bo la mi he ral dycz ny mi. Sta no wią świa dec two
miejsca i czasu po cho dze nia pa pie ru, a ja ko ta kie są obiek-
 tem za in te re so wa nia ba da czy in ku na bu łów i sta rych  dru -
ków. Książ ka Ja dwi gi Si niar skiej -Cza plic kiej za wie ra 1225
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prze ry sów zna ków wod nych w ory gi nal nej wiel ko ści. Dla
wy go dy bi blio lo gów za zna czo no kre sy si ta pa pier ni cze go,
aby ułatwić iden tyfika cję zna ków we dług ich po ło że nia.

Książ ka jest dru ko wa na na kiep skim, bi bu la stym pa-
 pie rze. Brzyd ko za pro jek to wa na, a wła ści wie – nie za pro-
 jek to wa na. W mo im eg zem pla rzu je den z ar ku szy ta blic
(szes nast kę) wszy to w blok książ ki do gó ry no ga mi. Nie o to
jed nak cho dzi, ale o sa me fili gra ny. O ich graficzne pięk no.
O urok pro sto ty i nie po rad ne go ry sun ku zna czo ne go po-
 wy gi na nym dru tem.

Circa 1975 ro ku Elż bie ta Kru żyń ska, autorka poloni-
zacji kroju OCR-B i ciekawego ksenotypu Ping-pong, na-
 ry so wa ła w warszawskim Ośrod ku Pism Dru kar skich se rię
ini cja łów o na zwie Fi li gran. Są ślicz ne. Szko da, że za po-
 mnia no o nich i nie są uży wa ne. Elż bie cie uda ło się uchwy-
 cić cha rak ter i wdzięk praw dzi wych zna ków wod nych
z pa pier ni XVI i XVII wie ku.



Gertrude Snyder, Alan Pe cko lick: Herb Lu ba lin, 
Art Di rec tor, Gra phic De si gner and Ty po gra pher.
New York 1985, Ame ri can Show ca se. [236 x 308 mm,
184 s., opra wa w płót no, obwo lu ta]

Herb Luba lin (1918–1981) był twórcą, któ re go pro jek ty
i przed się bior czość de cy do wa ły o ob li czu ame ry kań skiej
grafiki wy daw ni czej i re kla mo wej lat sie dem dzie sią tych
ubie głe go wie ku. Król ty po grafii, pan na No wym Jor ku,
czło wiek dla któ re go chy ba wy my ślo no po ję cie i na zwę –
Art Di rec tor. O pracowniach, któ re za kła dał z in ny mi zna-
 ny mi ty po gra fa mi, o eks klu zyw nych klu bach graficznych,
do któ rych na le żał, o je go wir tu ozer skich ty po gra mach
i zna kach firmo wych, pla ka tach, re kla mach, okład kach ksią-
 żek i in nych pro jek tach trze ba so bie po czy tać w tej książ ce.
Tu taj przy po mnę tyl ko, że to wła śnie Lu ba lin był twór cą
kro ju Avant Gar de Go thic z je go dzie siąt ka mi li ga tur. To
Lu ba lin z Aaro nem Burn sem i Edwar dem Rond tha le rem
za ło żył In ter na tio nal Ty pe fa ce Cor po ra tion (ITC). To Lu-
 ba lin wymyślił i za pro jek to wał „U&lc.”, kwar tal nik roz-
 chwy ty wa ny przez grafików na ca łym świe cie. 

Bezpośrednią poprzedniczką ITC by ła agen cja gra-
ficzna Lu ba lin, Burns & Co. Wspól nik Lu ba li na, Aaron
Burns, był do brym grafikiem, a jed no cze śnie wspa nia łym
or ga ni za to rem, pe da go giem i dzia ła czem mię dzy na ro do-
 wych or ga ni za cji graficznych. Do bra li się jak w kor cu 
ma ku. Stworzy li tan dem twór czy, a jed no cze śnie ze spół
rzut kich i rze tel nych przed się bior ców. Czę sto obej mo wa li
me ce na tem mło dych, obie cu ją cych grafików. Pod sta wy eks -
pre syj nej ty po grafii, stwo rzo ne przez nich jesz cze w cza sach
fo to skła du, do sko na le prze nio sły się na no we na rzę dzia
kom pute ro we i obo wią zu ją do dzi siaj. Burns żył o dzie sięć
lat dłu żej od Her ba Lu ba li na i za dbał o kon ty nu ację dzie ła
swe go towarzysza.

Książkę napisali Gertrude Goodrich Snyder i Alan
Pe cko lick, przyjaciele i współpracownicy Herba Lubalina.
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Obraz twórczości, jaki się z niej wyłania, Lubalinowy styl 
i genre, przedstawiony jest w sposób dokładny i kompe-
tentny. Trudno o bardziej wyrazistego typografa. Właściwie
dopiero zebrane w jedno miejsce prace pokazują, jak głębo-
kie piętno odcisnął na stylu druków tamtego okresu. I to
nie tylko w Ameryce.
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Alexander Speltz: Der Or na ment stil. Ze ichne risch
dar ge stellt, in Ge schich tli cher Re ihen fol ge mit Te xtli-
 chen er lau te run gen nach Sti len geo rd net. IV Au fla ge.
Le ip zig [1923], K. F. Ko eh lers An ti qu arium.
[170 x 235 mm, 706 s., opra wa w płót no. Prow.: 
na stro nie ty tu ło wej podpis mo je go oj ca 1947?]

To jedna z kilku książek napisanych (i narysowanych!) przez
niemieckiego archi tek ta Ale xan dra Spelt za, drukowanych
w Niem czech i za gra ni cą. Jej pierw sze wy da nie uka za ło się
w 1904 ro ku. Po tem au tor kilka krot nie książ kę uzu peł niał
i po pra wiał. Ko lej ne by ły w 1906, 1912, 1923. Znam tak że
no wo jor ską edy cję za ty tu ło wa ną The Sty les of Or na ment
(Do ver, 1959). 

Wydanie czwarte by ło nie da to wa ne i rok w opi sie bi -
blio graficznym wpi sa łem zgod ny z usta le nia mi nie miec kich
an ty kwa riu szy. Na le ża ła do „zdo bycz nych” ksią żek oj ca,
zna le zio nych krót ko po woj nie gdzieś w Szcze ci nie lub we
Wro cła wiu. Okład kę i blok książ ki wy pa czy ła wo da. Kar ty
są moc no po marsz czo ne, bo wiem dzie ło wy dru ko wa no na
po wle ka nym pa pie rze, ma to wej kre dzie po dat nej na dzia ła-
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 nie wil go ci. Szko da, że książ ka tak ucier pia ła, ale deszcz lub
stra żac ka sikawka nie zdo ła ły znisz czyć uro ku 425 ta blic
z or na men ta mi, dru ko wa nych na ty po z cynkowych klisz
che mi graficznych. Kli sze spo rzą dzo no z pre cy zyj nych ry-
 sun ków au to ra, któ ry więk szość ta blic ozna czył swo im mo-
 no gra mem.

Prze ry sy or na men tów, ry sunki ozdob nych przed mio-
 tów i de ta li ar chi tek to nicz nych oraz ilu mi na cji z ksiąg rę -
ko pi śmien nych, wzo rów z me bli, tka nin, sta ro dru ków,
wszyst ko na ry so wa ne piór kiem z ap te kar ską do kład no ścią.
Nie jest to za pew ne ar ty stycz ne dzie ło sztu ki graficznej, ale
wa lo ry in for ma cyj ne tej iko no grafii rekompensują wszelkie
za strze żenia. Za wsze ogar nia mnie po dziw dla nie ludz ko
żmud nej pra cy jed ne go czło wie ka, nie wy mu szo nej, a do -
pin go wa nej je dy nie chę cią uzy ska nia wła ści we go efek tu. 

Projektuję książki histo rycz ne czę ściej niż in ne, więc
cza sem ko rzy stam z te zau ru sa ry sun ków Spelt za. Po zwa la
mi nie po paść w ja kiś ana chro nizm. Niekiedy czę stu ję się
jak cze ko lad ką z bombonierki, bio rąc or na ment pa su ją cy
do te ma tu i epoki.



Herbert Spencer: Pioneers of Modern Typography.
London 1969, Lund Humphries Publishers.
[215 x 303 mm, 160 s., okład ka całopapierowa. 
Ekslibris Andrzeja Kota: Ex libris Romana 
Tomaszewskiego]

Książka o europej skiej ty po grafii dwu dzie sto le cia mię dzy-
 wo jen ne go XX wie ku. Ty po grafii re wo lu cyj nej, zwią za nej
z ru cha mi ku bi zmu, da da izmu, fu tu ry zmu, kon struk ty -
wi zmu w sztu kach pla stycz nych, któ re rzu ci ły wy zwa nie
miesz czań skie mu wi dze niu świa ta. Dzi siaj już wie my, że
tam ta sztu ka w pro jek to wa niu książ ek, czasopism i in nych
dru ków mia ła swo ją dłu gą i twór czą kon ty nu ację. Tak na-
 praw dę jesz cze się nie skoń czy ła, po mi mo że od pierw szych
prac jej pio nie rów mi nę ło już bli sko sto lat.

Wszystko się zaczęło od pi sa rzy i po etów, któ ry two-
 rzy li kom po zy cje słow no -ty po graficzne, wier sze -ob ra zy 
oraz ryt micz ne struk tu ry zna ków – tzw. po ezję wi zu al ną.
Wyndham Le wis, Fi lip po Tom ma so Ma ri net ti, Le wis Car-
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 roll, Ar den go Soffici, Il ja Zda ne wicz, Chri stian Mor gen-
 stern, Man Ray, Tri stan Tza ra i in ni, a przede wszyst kim
Gu il lau me Apol li na ire Ko stro wic ki ze swo imi cal li gram mes, 
czy li li ry ką ide ograficzną. Ich po ezja przy bie ra ła tak róż no-
 rod ne for my, że futurystyczne „schod ki” w wier szach Wła-
 dy mi ra Ma ja kow skie go to dzie cin na kasz ka z mle kiem.

Da lej w książ ce Spen ce ra przed sta wio na jest ty po-
 grafia wiel kich twór ców te go okre su: El Li sic kie go, Theo van
Do es bur ga, Alek san dra Rod czen ki, Ja na Tschi chol da, Her-
 ber ta Bay era, László Moholy-Nagy’a i wie lu in nych. Wśród
nich ar ty stów z Pol ski: Hen ry ka Ber le wie go, Ty tu sa Czy żew-
 skie go, Ana to la Ster na, Wła dy sła wa Strze miń skie go, Mie-
 czy sła wa Szczu ki, Alek san dra Wa ta i Te re sy Żar no we rów ny.

Po wy mie nia łem spo ro na zwisk, mo że zbyt du żo, ale
sens tej książ ki po le ga na przed sta wie niu przy kła do wych
prac bli sko trzy dzie stu ar ty stów, któ rych Her bert Spen cer
uznał za pio nie rów no wej sztu ki. 

Jest też ciekawa, choć krótka, bibliografia, a w niej trzy
niemal nie zna ne po zy cje Ste fa na The mer so na. Płoc cza ni n,



wszech stron ny ar ty sta, był twór cą kon cep cji po ezji se man-
 tycz nej, o któ rej po woj nie du mał na lon dyń skim bru ku.

Na temat owego wielkiego XX-wiecznego ekspery-
mentu typograficznego mam jeszcze jedną książkę przy-
gotowaną przez Spencera, profesora londyńskiego Royal
College of Art. To The Liberated Pa ge, w któ rej ze bra no 
ar ty ku ły do ty czą ce awan gar do wej ty po grafii, za miesz cza ne
w ma ga zy nie „Ty po gra phi ca”. Cza so pi smo, a wła ści wie –
nie re gu lar nik, wy da wał Her bert Spen cer w la tach 1949–
–1967. Ar ty ku ły pi sa li graficy i spe cja li ści wy so kiej kla sy,
wśród nich Camila Gray, Edward Wright, Ger ma no Fa -
cet ti, Ste fan The mer son, Paul Vin cent, Ec khard Neu mann
czy Ana tol Stern. Wstęp jest pióra wielkiego nowojorskiego
grafika i typografa – Aarona Burnsa. W moim egzemplarzu
Burns złożył autograf pod tym wstępem.

The Liberated Page. A Typographica Antology. 
Ed. by Herbert Spencer. San Francisco 1987, Bedford
Press. [215 x 280 mm, 232 s., opra wa w płót no, 
obwoluta]
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Erik Spie ker mann: Ur sa che & Wir kung: 
ein ty po grafischer Ro man. München 1999, Ver lag 
Her mann Schmidt. Fak sy mi le wy da nia 
H. Ber thold AG, Ber lin 1986. [126 x 188 mm, 
142 s., opra wa w płót no, ob wo lu ta]

Książeczkę dostałem od Henryka Sakwer dy, grafika i ka li -
gra fa z Ka to wic. Przy słał mi ją z li stem w in nych spra wach,
na pi sa nym jak zwy kle pięk nym cha rak te rem pi sma. Te go
co dzien ne go ka li graficzne go spo so bu pi sa nia od lat mu 
za zdrosz czę, za miast przy siąść fał dów, na uczyć się wresz cie
po rząd nie pi sać i prze stać za zdro ścić. Hen ryk w post scrip -
tum na pi sał: „na sku tek roz tar gnie nia nadaw ców je stem po-
 sia da czem dwóch iden tycz nych ksią żek Spie ker man na”. Jak
więc wi dać, w Niem czech Ord nung nie zawsze muss se in
i my, Po la cy, mo że my cza sem od nieść nie ja ką ko rzyść.

Tre ścią książ ki jest lek kie, żar to bli we przed sta wie nie
po trze by ty po grafii i jej od dzia ły wa nia, prze zna czo ne dla
mło dych adep tów grafiki wy daw ni czej. Nie jest to mo że 
fa scy nu ją ca lek tu ra, ale spo sób po da nia zna ko mi ty. Naj bar-



 dziej po do ba  mi się spi s wy ko rzy sta nej li te ra tu ry, przed-
stawiony ja ko fo to grafia dwóch sto sów ksią żek uło żo nych
grzbie ta mi do przo du. Już na pierw szy rzut oka wi dać, że
ma my z au to rem po dob ne pre fe ren cje czy tel ni cze. Choć,
co praw da, Erik Spie ker mann zro bił ze swo ich lek tur du żo
lep szy uży tek za wo do wy. Jest uzna nym au to ry te tem w ska li
co naj mniej Eu ro py, a ja na Stegnach, na te re nie po dwó rza
(ale za to z huś taw ką i karuzelą).

Zabawna jest obwolu ta Ur sa che & Wir kung, za pro jek-
 to wa na przez kil ku pra cow ni ków MetaDesign – ber-
 liń skie go stu dia Eri ka Spie ker man na. Moż na ją skła dać
w czwo ra ki spo sób i mieć czte ry róż ne ob wo lu ty. Cie ka we,
że żad na z nich wi zu al nie nie pa su je do wnę trza książ ki.
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An ton Stan kow ski, Karl Du schek [i in ni]: Vi su el le
Kom mu ni ka tion. Ein De sign -Hand buch. Ber lin 1989,
Die trich Re imer Ver lag. [194 x 245 mm, 348 s., 
opra wa w płót no, ob wo lu ta. De dyka cja: für Ro man
von An ton (po ni żej za baw ny au to por tret Stan-
 kow skie go, rys. ołów kiem)]

An ton Stan kow ski (1906–1998), nie miec ki grafik, fo to graf
i ma larz. Czło wiek, któ ry za pięć kre sek za ro bił 100 000 
ma rek (znak Deut sche Bank). Karl Du schek to je go dłu go-
 let ni part ner z graficzne go stu dio, suk ce sor pra cow ni. Sta-
 no wi li tan dem zaj mu ją cy się wszyst kim, co wi dzial ne.
Do wo dzi li ze spo łem pro jek tan tów sys te mu graficzno -in for -
ma cyj ne go mo na chij skiej olim pia dy, pro jek to wa li książ ki,
two rzy li iden tyfika cje wi zu al ne firm, zaj mo wa li się frak ta la -
mi itd., itd., itd.

Pod ręcz nik de si gnu we dług kon cep cji Stan kow skie go
i Du sche ka to dzie ło zbio ro we kil ku na stu spe cja li stów. Jest



też bu du ją cym przy kła dem pro fe sjo na li zmu, sza cun ku dla
fa cho wo ści, tak cha rak te ry stycz ne go dla men tal no ści nie-
 miec kiej, a w na szym kra ju bar dzo rzad ko spo ty ka ne go.

Wy kła dy są rze czo wo ilu stro wa ne, przy kła dy i tekst
wza jem nie się wspie ra ją, ułatwiając studiowanie znakomi-
cie. Książ kę na pi sa ło dwu na stu au to rów: Otl Aicher, Abra-
 ham Mo les, An ton Stan kow ski, Mat thias Götz, Chri stof
Gas sner, Karl Du schek, Fritz Se itz, Pe ter von Kor natz ki,
Hans Hil l mann, Ot to Su drow, Gun ter Ram bow oraz Fred
Oed. Każ dy z nich to in dy wi du al ność twór cza sa ma w so -
bie. Daj my na to Abra ham Mo les – no cóż, pro szę zaj rzeć
chociażby do fran cu skiej Wi ki pe dii.

Uczyć się z ta kie go pod ręcz ni ka, zro zu mieć, co w nim
pi szą i po ka zu ją, mieć nie co ta len tu i ja kie goś życz li we go
mi strza w po bli żu. Nie wie le wię cej trze ba.

Za in te re so wa nym po le cam jesz cze nie za gru by wo lu-
 min o Antonie Stan kow skim, a wła ści wie szyb ki rajd przez
je go twór czość w al bu mo wej książ ce:

Eu gen Gom rin ger, Günther Wirth: Kon kre tes von 
A. Stan kow ski. Ma le rei und vi su el le In for ma tion. 
Stut t gart 1974, Ver lag Gerd Ha tje. [205 x 260 mm,
156 s., opra wa w płót no, ob wo lu ta]



Dušan Šulc: Ty pizácia ty po grafie a mo du lor. 
Bra ti sla va 1983, Al fa. [171 x 242 mm, 160 s., opra wa
w płót no i ob wo lu ta. De dy ka cja: 24.12.1983 
Milému Ro ma nu To ma szewskému... Dušan Šulc]

Jest to ro dzaj skarb czy ka, w któ rym au tor ze brał wszyst-
 kie licz by i geo me trycz ne wy kre sy, do ty czą ce for ma tów 
pa pie rów, ksią żek, ko lumn, mar gi ne sów. Ma te ma tycz ne
wy li cze nia roz ma itych pro por cji i har mo nii, wy mia rów eko-
 no micz nych i es te tycz nych. Przy kła dy wzię te od śre dnio-
 wiecz nych skry bów mie sza ją się z po my sła mi ty po gra fów,
prze my sło wy mi for ma ta mi ma szyn dru kar skich i stu dia mi
ar chi tek tów. Sło wem – ci cer cum cau le. 

Po nie waż au tor po wo łu je się na nie kwe stio no wa ne 
au to ry te ty (w sztu ce – Fa wor skie go i Ma tis se’a, w ma te ma -
ty ce – Ta le sa z Mi le tu i Ein ste ina, w ty po grafii – Tschi chol -
da, Ka pra, Mo ri so na, Da vid sho fe ra, Ca fli scha, w ar chi tek-
 tu rze – Wi tru wiu sza, Gro piu sa i Le Cor bu sie ra), czy telnik
od no si wra że nie, że został do pusz czo ny do ja kiejś wie dzy
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ta jem nej, że oto od kry wa ma te ma tycz ne pod sta wy uży tecz-
 no ści i pięk na. Ma ło te go, książ ka jest gę sto po prze ty ka na
przy kła da mi norm pań stwo wych z róż nych kra jów, do ty-
 czą cych for ma tów pa pie rów i ksią żek. Cóż za bezlik infor-
macji! Jed nak stop nio wo w opty mi stycz ne my śli za czy na
wkra dać się nie pew ność, a po tem wręcz prze ra że nie. Ra ne
Bo skie! Co wy brać? Któ ra za sa da jest słusz na? We dle któ rej
re guł ki naj pięk niej? Po dob ne py ta nia z po wo dów oczy wi s-
tych po zo sta ją bez od po wie dzi.

Wzrok przy pad ko wo pa da na tomik wier szy Sta chu ry.
Przy po mi nam więc so bie Krop kę nad yp sy lo nem i spo kój 
po wra ca wraz z mą dro ścią li ta nii po ety:

po móż wspo móż do po móż wy jąt ku czu ły
ode przeć tłum ne ar mie re gu ły.

Nie je stem już sam z problemem, choć Edka-sa mot ni ka 
nie ma.

Ty po gra fom wy trzy ma łym na ma te ma ty kę po le cam
jesz cze jed ną książ kę. Jest cie ka wa rów nież dla te go, że zło-
 żo no ją w sys te mie Di gi set z firmy Dr. Ru dolf Hell z Ki -
lo nii, prze wo dzą cej wów czas pro du cen tom urzą dzeń do 
fo to skła du. Za sto so wa no pi smo Ti mes CRT -Satz, zdi gi ta-
 li zo wa ne do po sta ci bit ma po wych fon tów kom pu te ro wych.
Tekst po  jed nej li te rze na mgnie nie oka uka zy wał się na
lam pie elek tro no pro mien nej, z któ rej na świe tla no film lub
pa pier świa tło czu ły. Su per tech ni ka elek tro nicz no -optycz -
no -me cha nicz na, a przede wszyst kim zgra nie tem pa prze su -
wu ma te ria łu świa tło czu łe go z bły skami lam py CRT.

Hans Ru dolf Bos shard: Ma the ma ti sche Grun dla gen
zur Sat zher stel lung. Band 2: BST -Fachbücher 
für die grafische In du strie. Bern 1985, Ver lag des 
Bil dung sver ban des Schwe ize ri scher Ty po gra fen.
[165 x 244 mm, 176 s., opra wa w płót no]
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James Sutton & Alan Bartram: An atlas of typeforms.
Secaucus, New Jerssey 1988, Chartwell Books Inc.
[260 x 365 mm, 124 s., oprawa twar da w pa pie r 
typu efalin, obwoluta. Drukarnia: Portuguesa 
Industria Grafica]

Książka jest czar no -biała, na wet ilu stra cja z bajecznie kolo-
rowej, ilu mi no wa nej Bo ok of Kells jest tak sfo to gra fo wa na.
Od ko lum ny Tra ja na, po przez sta ro żyt ne i śre dnio wiecz ne
ma nu skryp ty, czcion ki in ku na bu łów i sta ro dru ków, XIX -
-wiecz ne bi le ty, afisze i książ ki, aż po no wo cze sne li ter nic-
 two dru kar skie, po ka zu je hi sto rię pism ła ciń skie go al fa-
 be tu w spo sób bardzo prosty, ale in te re su ją cy, głównie 
z powodu trafnego wyboru obiektów. 

Opracowanie graficzne atla su po zo sta wia wie le do 
ży cze nia, ale ja od pusz czam Ala no wi Bar tra mo wi grze chy
za to, co naj bar dziej lu bię w tej książ ce – ol brzy mie po -
więk sze nia nie wiel kich frag men tów tek stów, zło żo nych 
i wydrukowanych pierwotnie czcion ka mi 9 -, 12 - czy 16 -
-punk towy mi. Te „wy twar dzo ne” re pro duk cje po zba wio ne
pół to nów po ka zu ją wy raź nie graficzną for mę zna ków, a jed -



[155]

no cze śnie jej znie kształ ce nia, wy ni ka ją ce ze spo so bu dru ko-
 wa nia, ga tun ku pa pie ru i ja ko ści od le wu czcio nek. 

W atla sie miesz ka już kil ka na ście lat ory gi nal ny ry su-
 nek Ja na Mło dożeń ca, chy ba jesz cze z lat sie dem dzie sią tych
ze szłe go wie ku. Cał ko wi cie przy pad ko wo. Kie dyś we tkną-
 łem go tam, że by nie po gniótł się, i tak już zo sta ło. U gó ry
na ry sun ku szy bu je Te mi da z wa gą i na gim, groźnym mie-
 czem. Za miast opa ski na oczy, ma zło dziej ską ma skę i wy -
szcze rzo ne zę by. Ist na ban dyc ka gę ba. Z tej swo jej wa gi
rozsiewa pa ra gra fy, punk ty i pod punk ty na pa są ce się w do -
le ba ra ny i owiecz ki. A te, głu pie, pa są się, pa są i pa są. 
Za dzi wia ją co ak tu al na grafika.



Tibor Szántó: Pismo i styl. Wydanie II. Wro cław–
War sza wa–Kra ków 1986, Osso li neum.
[200 x 290 mm, 564 s., opra wa w płót no, ob wo lu ta.
Eks li bris Zbigniewa Dolatowskiego: Exlibris 
Romana To ma szew skie go]

Pierwsze polskie wy da nie Pi sma i sty lu uka za ło się w 1968
ro ku, na pod sta wie A be tű z 1965 ro ku bu da pesz teń skiej
Akadémiai Kia dó. Kon sul tan tem bardzo dobrej tłu macz ki
Esz ter Ław nik -Esztényi i re dak cji wydawnictwa był mój oj-
 ciec. Trze ba przy znać, że zbyt nio wów czas za ufał wątpliwej
rze tel no ści starsze go wę gier skie go ko le gi. W wy da niu z 1968
ro ku zna la zło się dość du żo me ry to rycz nych błę dów, do ty-
 czą cych dat, na zwisk, nie któ rych hi sto rycz nych i bi blio -
graficznych fak tów. Póź niej mo zol nie wy dłu by wał z tek stu
nie ści sło ści i po pra wiał do dru gie go wy da nia, w któ rym na
stronie redakcyjnej moż na prze czy tać: „lek to rat i kon sul ta -
cja wer sji pol skiej oraz au tor stwo wstę pu, rozdz. XV i po sło -
wia – Ro man To ma szew ski”. Mia łem spory udział w tro pie -
niu błę dów pierw sze go wy da nia. Przy każ dym zna le zi sku
od czu wa łem swe go ro dza ju Scha den freu de. Będąc nieopie-
rzonym i nie zbyt jesz cze roz sąd nym młokosem, nie zda wa-
 łem so bie spra wy z przy kro ści, ja ką spra wiam oj cu. Rzecz



ja sna, przyj mo wał po praw ki, ale cier piał z po wo du świa do-
 mo ści, że nie wpadł na po mysł spraw dza nia wszyst kie go po
Ti bo rze i wy daw nic twie Akadémiai Kia dó oraz że pra ca re-
 dak cyj na firmo wa na jest rów nież je go na zwi skiem. Wy żej
opi sa ny eg zem plarz za wie ra po praw ki i no tat ki oj ca ro bio -
ne z my ślą o ewen tu al nym trze cim wy da niu.

Uczo ne wy wo dy w tej książ ce to jedno, a dru gie to
cenne 343 ta bli ce z kom po zy cja mi li ter niczo -graficzny mi,
któ re by ły na pol skim ryn ku wy daw ni czym pierw szym tak
du żym wzor ni kiem roz ma itych krojów pism. Atlas pi sma
zdo był nie by wa łą po pu lar ność w cza sach nie do ro zwo ju fo-
 to skła du oraz ubo gich za so bów ty po graficznych kra jo wych
dru karń. Pi smo i styl peł ni ło wtedy waż ną, prak tycz ną ro lę. 

Małgosia Du bo wiak opo wia da ła mi, jak wy ko rzy sty -
wa no ta bli ce Ti bo ra Szántó w ate lier graficznym Mu zeum
Na ro do we go w Kra ko wie, gdzie pra co wa ła. Mu zeum uży-
 wa ło wiel kich ta blic re kla mo wo -in for ma cyj nych, któ rych
pod ło żem by ło za grun to wa ne płót no roz po star te na drew-
 nia nych blejt ra mach. Cza sem z kil ku ta kich blejt ra mów
skła da no kil ku me tro we kon struk cje. Aby wy ma lo wać na-
 pi sy sty lo wy mi, zgrab ny mi li te ra mi, ko rzy sta no z ta blic 
ja ko wzor ców. Kar tę z Pi sma i sty lu kła dzio no na tackę epi  -
skopu i po więk sze nie od po wied niej wiel ko ści rzu to wa no na
płót no. Li te ry trze ba by ło od ry so wywać i malować jed na
po dru giej. Po pew nym cza sie atlas miał co raz wię cej po je-
 dyn czych kart i w koń cu wszystko fruwało. Z pewnością
po dob nie dzia ło się i w in nych li ter ni czych pra cow niach,
więc nic dziw ne go, że dzi siaj o eg zem pla rz książ ki Ti bo ra
Szántó, pomimo dwóch wydań, jest dość trudno.
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Wolfgang Tiessen: Serving author and reader. 
About the design of my books. Typophile Monograph,
New Series, No. 4. New York 1987, Typophiles.
[156 x 232 mm, 40 s., opra wa zeszytowa, ob wo lu ta]

Autor przedstawia swoją bibliofilską oficy nę wy daw ni czą
i dru kar ską Edi tion Ties sen dzia ła ją cą od 1977 ro ku w Neu -
-Isen burg w He sji. Wstęp na pi sał Abe Ler ner, pre zes ame-
 ry kań skich ty pofilów. Wy dru ko wa no 580 eg zem pla rzy na
of fse cie w dru kar ni Klau sa Kro ne ra w Of fen ba chu. Jest to
chy ba je dy na of f se to wa pu bli ka cja Edi tion Ties sen, wszyst-
 kie bo wiem dru ki, opusz cza ją ce domową oficy nę Ties se na,
tło czo ne są kla sycz ną tech ni ką dru kowania wy pu kłe go.

Wol fgang Ties sen wy da je swo je książ ki w nie wiel kich
na kła dach, dru ku je na szla chet nych pa pie rach, umiesz cza
w nich ory gi nal ne grafiki ar ty stów z róż nych kra jów. Książki



są zwykle opatrzone autografami autorów, tłumaczy i gra-
fików. Sta ran nie do bie ra tek sty, głów nie li te rac kie, któ re
nie zmien nie skła da ręcz nie czcion ka mi kro ju Ori gi nal -
-Jan son -An ti qua z gi ser ni D. Stem pel AG we Frank fur cie
nad Me nem. O tym kroju pisma Tiessen wydał w 1983 roku
pracę znanego typografa Horsta Heiderhoffa – Die Ori gi-
 nal -Jan son -An ti qua. Zur Rehabilitierung des Nikolaus Kis.
Porträt einer Schrift 1683–1983.

Wol fgang Ties sen był przyjacielem mego ojca, który
odwiedzał typografa w Hesji. Po śmierci ojca Wolfgang
kilka lat korespondował z moją mamą. Mam w domu po
tacie kilka innych tiessenianów, m.in. Zvi Kolitza Jossel Ra-
ckower spricht zu Gott z linorytami Jana Uhrynowicza
(1985), Leszka Kołakowskiego Jael oder die Irrwege des Hel-
dentums z drzeworytami Jürgena Wölbinga (1986), czy 
Ryszarda Krynickiego Um niemanden zu verletzen w tłu-
maczeniu Karla Dedeciusa (1991). 

Ojciec zorganizował i otworzył w 1988 ro ku wy sta wę
dru ków Edi tion Ties sen w sie dzi bie Zbio rów Spe cjal nych
Bi bliot eki Na ro do wej w Pa ła cu Kra siń skich. Za pro sze nia
na wer ni saż skła da łem i dru ko wa łem w oficy nie An drze ja
Zie liń skie go na Ko le, czcion ka mi Ga ra mon da z gi ser ni
drez deń skie go Ty po ar tu, na czer pa nym pa pie rze Vélin d’Ar-
 che. Przed wy sta wą Wol fgang Ties sen przy wiózł z Neu -Isen -
bur ga upcha ne w ba gaż ni ku sa mo cho du sze ro kie ścin ki
róż nych pa pie rów, pochodzących głównie z warsz ta tu frank-
 furc kiej Tra ja nus -Pres se. W więk szo ści tych ścinków na jed-
nej lub dwóch krawędziach arkusza za cho wa ły się czer py 
z brzegów sita papierniczego. Papier do sko na le nada wał się
do roz ma itych ele ganc kich drucz ków tło czo nych an ti quo
mo do. Oszczęd nie uży wa ny słu żył mi dłu gi czas. Na ostat-
 nich ar ku si kach w mar cu 2006 ro ku zro bi łem za pro sze nia
do Mu zeum Dru kar stwa War szaw skie go, na spo tka nie wo -
kół świe żo wy da nej książ ki pro fe sor Bar ba ry Bień kow skiej
Książ ka na prze strze ni dzie jów, dru ku jąc – o zgro zo! –
z kom pu te ra na la se ro wej dru kar ce.
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Janusz Tondel: Inkunabu ły w zbio rach Bi blio te ki 
Wyż sze go Se mi na rium Du chow ne go w Pel pli nie.
To ruń–Pel plin 2007, Wy daw nic two Na uko we 
Uni wer sy te tu Mi ko ła ja Ko per ni ka/Wy daw nic two
Ber nar di num. [207 x 280 mm, 620 s., opra wa
w płót no]

Na skutek różnych ko lei lo su w hi sto rii i za po bie gli wo ści
bi sku pów pel pliń skich, w bi blio te ce se mi na ryj nej zna la zło
się bli sko pięć set in ku na bu łów. Wśród nich błyszczy naj-
 wspa nial szy po mnik sztu ki ty po graficznej, dwu tomo wa Bi -
blia dru ko wa na w Mo gun cji przez Jo han ne sa Gu ten ber ga.
Oprócz in ku na bu łów są tam rów nież in ne cen ne i pięk ne
księ gi za byt ko we, na przy kład sze ścio to mo wa rę ko pi śmien -
na ta bu la tu ra z XVII wie ku li czą ca nie mal dzie więć set 
utwo rów or ga no wych.

Pro fe sor Ja nusz Ton del z to ruń skie go Uni wer sy te tu od
lat ba dał i opi sy wał tę po mor skią ko lek cję pa le oty pów.
Książ ka za wie ra plon je go ba dań. Opis in ku na bu łów do ty-
 czy ich róż nych aspek tów for mal nych i tre ścio wych: chro-
 no lo gii, po cho dze nia, te ma ty ki, cech wy daw ni czych i es te-
 tycz nych itp. Opi so we frag men ty dzie ła uzu peł nia ją bar dzo
do bre ilu stra cje, któ rych jest gru bo po nad czte ry sta. Dru ga
część księ gi za wie ra Ka ta log in ku na bu łów wraz z wy ka za mi
po moc ni czy mi, in dek sa mi i kon kor dan cja mi, a więc roz-
 bu do wa ny apa rat na uko wy.

W 1994 Janusz Tondel opubli ko wał w wy daw nic twie
Bi blio te ki Na ro do wej książ kę Srebr na Bi blio te ka księ cia 
Al brech ta Pru skie go i je go żo ny An ny Ma rii. Te mat pięk ny –
dwa dzie ścia opraw nych w sre bro ksiąg z kró le wiec kie go
zam ku, ko lek cja uni ka to wa w hi sto rii złot nic twa i bi blio-
filstwa. Projektowałem tę książkę wraz z przyjacielem – gra-
fikiem Ryszardem Kryską. Powstała ma kie ta re ali zo wa na
póź niej przez in ne oso by. Sum ma sum ma rum nie by li śmy
zbyt nio za do wo le ni po wy dru ko wa niu. Czu łem więc, że
wo bec to ruń skie go bi blio lo ga mam dług, coś po wi nie nem



od pra co wać. W 2004 ro ku uda ło mi się czę ścio wo od po ku-
 to wać przy Ko men ta rzu do fak sy mi le pel pliń skiej Bi blii Gu-
 ten ber ga, któ re go Ja nusz Ton del był współ au to rem. Ale to
jesz cze nie to.

W lutym na wystawie typografii Le ona Urbań skie go
w Cen trum Sztu ki Stu dio w War sza wie pro fe sor za pro po-
 no wał mi zro bie nie pro jek tu i przy go to wa nie do dru ku
dzie ła o pel pliń skich pa le oty pach. To już było to, bo wie-
działem, że oddaje w moje ręce rezultat swojej wieloletniej
pracy badawczej.  

Robota była trud na, ale cie ka wa i przy jem na.Tym bar-
 dziej że au tor za po mo cą re gu lar nych do staw czer wo ne go
wi na krze pił mo ją wy obraź nię i chęć do pra cy. W pew nym
mo men cie za de cy do wał, aby de dy ko wać księ gę pa ni pro fe-
 sor Bar ba rze Bień kow skiej. Było to pod koniec prac, gdy
kształt książki wyłaniał się wyraziście i wiedzieliśmy, że
książka ani autorowi, ani typografowi wstydu nie przyniesie.
Poważny zamiar poświęcenia książki prof. Bieńkowskiej –
osobie, która miała wpływ na edukację i autora, i typografa
– spowodował, że odstawiłem na bok dostarczany dyjoniz-
jak i dzieło można było sprawnie ukończyć. Ostatnią ko-
rektę wprowadziłem w wieczór sylwestrowy 2007 roku.
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Виллу Тоотс: Современный шрифт‚ Москва 1966,
Из�ате�ьство Книга. [214 x 260 mm, 272 s., 
oprawa w płótno apreturowane, obwoluta]

Villu Toots (1916–1993), estoński grafik i ka li graf z Tallina,
był głów nie pro jek tan tem ksią żek. W 1987 roku założył 
Estońskie Towarzystwo Kaligraficzne. Je go twór czość ce -
nio na jest na ca łym glo bie, m.in. przez ko lek cjo ne rów eks-
 li bri sów. W San ta Ana w Ka li for nii wy da no Cal li gra phic
Bo ok pla tes and Mo no grams by Vil lu To ots (International 
Let ter Arts Ne twork, 1992). Nazwisko Tootsa wymieniane
jest jednym tchem obok takich tuzów kaligrafii, jak: Ka-
rina Meister, Gottfried Pott, Walter Brudi, Rudolf Koch,
Oldřich Menhart, Herbert Post, George Salter czy Georg
Trump.

Książka Villu Tootsa jest podręcznikiem liternictwa.
Ponieważ Estończyk całe życie twórcze spędził w Związku
Radzieckim, posługiwał się cyrylicą równie sprawnie jak 



alfabetem łacińskim. Jego książka odzwierciedla tę cechę li-
terników i typografów z bałtyckich republik ZSRR, a przy-
kłady pism obu alfabetów podnoszą atrakcyjność wykładu
i oryginalność w porównaniu z podręcznikami z zachodniej
części Europy.

We wstę pie au tor bar dzo chwa li pod ręcz nik Edwar da
John sto na Wri ting & Il lu mi na ting & Let te ring, o któ rym
na pi sa łem w in nym miej scu. Ja sno też wi dać, że w swo jej
książ ce przy jął spo sób na ucza nia sto so wa ny przez An gli ka. 

Villu To ots po ka zu je, na przykładach krajowych 
i zagranicznych, rozma ite pi sma ka li graficzne sto so wa ne
w książ kach: na ob wo lu tach, okład kach czy stro nach ty tu-
 ło wych, a tak że pi sma zecerskie. Twier dzi, że urodziwe i od-
 po wied nio dobrane pi smo (po dob nie jak książ ka, ja ko
ca łość) od gry wa istot ną ro lę w es te tycz nym wy cho wa niu
czy tel ni ków. Z te go wy wo dzi, że ty po graf i li ter nik po wi-
 nien wy ka zy wać się wy ro bio nym gu stem, czu ciem ko lo ru
i kom po zy cji, wi dzieć pięk no i pro por cje li ter. Ma bo wiem
do speł nie nia waż ne za da nie edu ka cyj ne i mu si być do nie -
go wła ści wie przy go to wa ny. Vil lu To ots jest rów nież prze-
 ko na ny, że li ter nik, któ ry nie po trafi po słu gi wać się róż ny mi
na rzę dzia mi: re di sów ką, cyr klem, pió rem, pędz lem, pa ty-
 kiem, dłut kiem itp., ni gdy nie bę dzie mi strzem i ar ty stą
w swym za wo dzie. Zda nie to opie ra na założeniu o na rzę -
dzio wym po cho dze niu wszel kich pism oraz graficznych ce-
 chach li ter, wy ni ka ją cych z uży te go in stru men tu i ma te ria łu
w każ dej tech ni ce li ter ni czej.

Obok książki Tootsa stoi na mojej półce jesz cze in na
książ ka z cy ry lic kie go ob sza ru pi śmien ni cze go, gdzie rów-
 nież pi smo ła ciń skie i sło wiań skie ży je w sym bio zie:

Васил Йончев: Шрифтът през вековете. София
1964, Български Ху�ожник. [244 x 350 mm, 404 s.,
oprawa w płótno, obwoluta]
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Jan Tschichold: Die neue Typogra phie. Ein Hand buch
für ze it gemäss Schaf fen de. Ber lin 1928, Ver lag 
des Bil dung sver ban des der Deut schen Buch druc ker.
[152 x 212 mm, 240 s., opra wa w płót no. Eks li bris
Zbigniewa Dolatowskiego: Exli bris Ro ma na 
To ma szew skie go. De dyk acja: To my friend Ro man 
To ma szew ski. Ba sle, No vember 1965, Jan Tschichold]

Absolutnie kultowy pod ręcz nik No wej Ty po grafii. Bez-
 względ nie (jak ma wia poeta Krzysz tof Ka ra sek) kul to wy.
Obiekt wes tchnień grafików, ty po gra fów, hi sto ry ków książ -
ki i bi bliofilów. W an ty kwa ria cie Nij hof & Lee w Am ster -
da mie moż na go by ło dostać za 675 eu ro, ale je śli już ktoś
ma tę książ kę, to zwy kle nie wy pusz cza z rąk. Ja wy pu ści łem
raz tyl ko, po ży cza jąc Mar ty no wi Kram ko wi, mło de mu ty-
 po gra fo wi z Ło dzi, zwią za ne mu z oficyną Try znów. Ho łu-
 bił książ kę dłuż szy czas, ale na pierw sze we zwa nie od dał
w zę bach.

Opi sa łem ten ra ry tas w Za pi skach książ ko ro ba (Wy da-
w nic two Do, 2006) i nie bę dę się powtarzał.



Jan Tschichold: Meisterbuch der Schrift. Ein 
Lehrbuch mit vorbildlichen Schriften aus Vergangen-
heit und Gegenwart für Schriftenmaler, Graphiker, Bil-
dhauer, Graveure, Lithographen, Verlagshersteller,
Buchdrucker, Architekten und Kunstschulen.
II. Auflage. Ravensburg 1965, Otto Maier Verlag.
[215 x 315 mm, 240 s., opra wa w płót no, ob wo lu ta]

To jeden z najważniejszych woluminów w mojej bibliotece.
Książka Jana Tschicholda (1902–1974), zna ko mi te go ty po-
 gra fa, ma cha rak ter men tor sko -dy dak tycz ny w naj le pszym
tych słów zna cze niu. Spo śród ty się cy pism hi sto rycz nych
i współ cze snych, Tschi chold wy brał 176 przy kła dów li ter-
 nic twa od ręcz ne go i czcion ko we go. Wstawił te, które uznał
za naj lep sze i naj bar dziej re pre zen ta tyw ne, wy dru ko wał
w du żym for ma cie i opa trzył ko men ta rzem. Wy bo ru do ko-
 nał z pre me dy ta cją wła ści wą wiel kim au to ry te tom, usu wa-
 jąc nie któ re od daw na uzna ne wzor ce li ter ni cze, na wet
efek tow ne i po wszech nie ak cep to wa ne. Na ta bli cy pre zen-
 tu ją cej ho len der ską an ty kwę Jo ha na Mi cha ela Schmid ta za-
 mie ścił bon mot Jo han na Wol fgan ga von Go ethe, że do bre
gu sty moż na kształ cić tyl ko na naj lep szych, a nie na prze-
 cięt nych przy kła dach. To celne zda nie po ety na da je się na
mot to ca łej książ ki.

Ta bli ce z pi sma mi po prze dza czter dzie sto stro ni co we
wpro wa dze nie, w któ rym au tor wy kła da pryn cy pia swo ich
po glą dów na sztu kę li ter ni czą. Zna leźć tam moż na rów nież
roz strzy gnię cia w kwe stiach szcze gó ło wych, jak ta o li ga tu -
rze ß (scharfes s), któ ra z bie giem cza su sta ła się w ję zy ku
nie miec kim zna kiem or to graficznym za stę pu ją cym po dwój -
ne „s”. Ist nie je bo wiem ugrun to wa ne, lecz fał szy we, mnie-
 manie, że po cho dzi ona od po łą cze nia li ter „s” oraz „z” (tzw.
Eß-Zett). Po dob nych szcze gó ło wych pro ble mów au tor po-
 ru sza wię cej, m.in. do ty czą cych czy tel no ści li ter, słów i zdań.

Pierw sze wy da nie Me ister buch der Schrift uka za ło się
w 1952 ro ku. Dru gie jest uzu peł nio ne i prze ro bio ne. Książkę
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wy dru ko wa no na pa pie rze z pa pier ni w Nie fern -Ba den,
a pra co wa ły przy niej dru kar nie w Ra vens bur gu i Tübin-
 gen. Przez an ty kwa rycz ną stro nę in ter ne to wą An ti qbo ok
moż na to pięk ne wydanie ku pić za 53 eu ro.



Julian Tuwim: Pegaz dęba czy li pa nop ti cum 
po etyc kie... [War sza wa] 1950, Spół dziel nia Wy daw-
 ni czo -Oświa to wa „Czy tel nik”. Skła da no i tło czo no
w Dru kar ni Nr 3 „Czy tel ni ka” w Kra ko wie.
[176 x 254 mm, 434 s., opra wa bro szu ro wa, blok
książ ki nie ob cię ty. Prow.: JDziarnowska So pot 
sier pień 1951 r.]

Wydru ko wa na na kiep skim pa pie rze że ber ko wa nym, któ ry
dzi siaj cał kiem po żółkł przez ścier drzew ny użyty w dużej
ilo ści do pro duk cji ma sy pa pier ni czej. Kru szy się i pach nie
sta rzy zną. Na le ży jed nak do ulu bio nych mo ich ksią żek. 
Mia łem ją w la tach mło do ści, gdy miesz ka łem jesz cze 
w do mu ro dzi ców na Fran cisz kań skiej. Po ży czy łem ko muś,
nie pa mię tam ko mu, a drań nie od dał. A mo że prze gra łem
w po ke ra, a po tem wy pchną łem ten nie chlub ny fakt z pa -
mię ci? Do pie ro w tym ty siąc le ciu do sta łem w pre zen cie 
in ny eg zem plarz Pe ga za, od Elż bie ty Po ko rzyń skiej, ku sto-
 sza mu ze al ne go i znaw czy ni in tro li ga tor stwa. Przy pad ko wo
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opo wie dzia łem jej o stra cie, któ rej do tkli wość uświa do mi-
 łem so bie do pie ro, gdy po si wia łem. Skąd książ kę wzię ła? –
tak tow nie nie py ta łem. Cen ny wo lu min przy ją łem ze skru-
 pu ła mi, ale dzię ko wa łem i ści ska łem ser decz nie.

Książka zawiera „osobliwości i rary ta sy, ry mo po two ry
i wer syfika cje, sal to mor ta lia po etyc kie, wyż szą szko łę jaz dy
na Pe ga zie”, &c., &c. Wszyst ko wiel ce li te rac kie, żar to bli we,
eru dy cyj ne, bar dzo zaj mu ją ce, a z ty po grafią zwią za ne przez
kil ka roz dzia łów poetyckiego pa nop ti cum: Wier sze a licz -
by, Trak tat o akro sty chu, Wier sze -ko bier ce i wier sze -ob raz ki, 
Abe ca dło z pie ca spa dło, oraz po zo sta łe, nie co mniej ty po-
 graficzne, ale za to unu rza ne „w opa rach ab sur du va ria i in -
ne wa riac twa”.

W łódzkim Antykwariacie Bazar „eg zem plarz nie czy-
 ta ny, w wie lu miej scach nie roz cię ty, ale moc no za ku rzo ny”
kosz tu je 480 złotych. Można przejść się na Piotrowską albo
googlować w internecie. Kto pierwszy, ten lepszy.



Da niel Ber ke ley Updi ke: Prin ting Ty pes: 
The ir Hi sto ry, Forms and Use. T. 1–2. New York 1980, 
Do ver Pu bli ca tions. [155 x 233 mm, 294 s. (t. 1), 
326 s. (t. 2), opra wa bro szu ro wa]

Tomy, któ re po sia dam, są re prin tami drugiego wy da nia
z 1937 ro ku z Ha rvard Uni ver si ty Press w Cam brid ge. Dzie -
ło uka za ło się po raz pierw szy w 1922 ro ku. Au tor, Da niel
Ber ke ley Updi ke (1860–1941), ame ry kań ski dru karz i hi s-
to ryk ty po grafii, był m.in. twór cą ar ty stycz nej dru kar ni 
Mer ry mo unt Press w Bo sto nie, in spi ro wa nej my ślą an glo -
-ame ry kań skie go ru chu od no wy rze mio sła – Arts and 
Cra fts.

Po dwóch nie zbyt dłu gich wpro wa dza ją cych roz dzia-
 łach o pro duk cji czcio nek, ze cer skich na rzę dziach i mia rach
ty po graficznych, au tor pi sze o pi smach okre su in ku na bu-
 łów w Niem czech, Wło szech, Fran cji, Ni der lan dach, Hisz-
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 pa nii oraz An glii, a w osob nym roz dzia le przed sta wia wło -
ską ita li kę al dyń skie go ty pu. Na stęp nie jest o pi smach z lat
1500–1800 w wy mie nio nych wy żej kra jach, wraz z in for -
ma cja mi o od lew niach czcio nek i wzor ni kach pism. Tu już
Updi ke do dał in for ma cje o czcion kach w ame ry kań skich
ko lo niach. Wresz cie wiek XIX i naj słyn niej si pro du cen ci 
czcio nek. 

Au tor nie był by so bą, gdy by hi sto rię cią gnął da lej,
w cza sy prze my sło wej me cha ni za cji od lew nic twa czcio nek
i skła da nia tek stów. Dla czci cie la ar ty stycz ne go rze mio sła
i wy znaw cy idei Mor ri sa te no we cza sy by ły już zwy cię stwem
wszech ogar nia ją cej sztam py i ki czu, któ rym na le ży się prze-
 ciw sta wić. Ro bił to współ pra cu jąc w swo jej Mer ry mo unt
Press z pro jek tan ta mi du że go for ma tu, ta ki mi jak cze ski emi-
 grant Ru dolph Ru zic ka, zna ko mi ty ty po graf, drze wo ryt nik
i li ter nik. Cza sem uda wa ło się zdo być przy chyl ność bo ga te -
go finan si sty, np. Joh na Pier pon ta Mor ga na.

W 1997 roku z inicjatywy American Printing Hi sto ry
As so cia tion opu bli ko wa no w No wym Jor ku ko re spon den-
 cję Updi ke i Ru zic ki w tomie zatytułowanym D.B.U. and
R.R. Se lec ted Extracts from Cor re spon den ce be twe en Da niel
Ber ke ley Updi ke and Ru dolph Ru zic ka, 1908 to 1941. 



Ingo F. Walther, Norbert Wolf: Codices illustres. 
The world’s most famous illuminated manuscripts 
from 400 to 1600. Tytuł na obwolucie i okładce: 
Masterpieces of Illumination. Köln 2005, Taschen.
[248 x 318 mm, 504 s., opra wa całopapierowa, 
ob wo lu ta]

Tę swoistą hi sto rię sztu ki ozda bia nia i ilu stro wa nia ksią żek
otwie ra ją na pi sa ne pi smem ca pi ta lis ru sti ca dwa ko dek sy:
Ver gi lius Va ti ca nus oraz Ver gi lius Ro ma nus, znaj du ją ce się
dzi siaj w zbio rach Bi blio te ki Wa ty kań skiej. Da lej, aż do
koń ca, re wia sztu ki ilu mi na tor skiej: fan ta zje i fan ta sma -
go rie mni chów iryj skich w rę ko pi sach un cjal nych, ma nu-
 skryp ty re ne san su ka ro liń skie go, ma estria malarstwa per-
 skie go i eu ro pej skie go póź ne go śre dnio wie cza, wo lu mi ny
ze słyn nej re ne san so wej bi blio te ki wę gier skie go kró la Ma-
 cie ja Kor wi na czy też z księgozbioru tureckiego sułtana 
Murada III.

Tak bogata publi ka cja bi blio lo gicz no -ar ty stycz na nie
mo gła by po wstać bez współ pra cy naj zna mie nit szych świa-
 to wych bi blio tek, m.in. San Lo ren zo w Esku ria lu, Bi blio tek
Na ro do wych w Pa ry żu, Lon dy nie, Ber li nie i Wied niu, Ba-
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 war skiej Bi blio te ki w Mona chium, Me tro po li tan Mu seum
of Art w No wym Jor ku, Mu zeum Top ka pi w Istan bu le
i wie lu in nych. Je den z au to rów tek stów, In go Wal ther, jest
rów nocześnie pro jek tan tem do bre go, trój ła mo we go lay -
outu. Nad tłu ma cze nia mi pra co wa li trans la to rzy z Edyn -
bur ga, Am ster da mu, Grat zu oraz Cam brid ge. Re dak tor ką
ca ło ści by ła Ju lia ne Ste in bre cher z Ko lo nii. Re pro duk cje
wy ko na ła au striac ka pra cow nia Re pro Lu dwig w Zell am
See, a książ kę dru ko wa no w Chi nach na ma to wej kre dzie.

Efektowne dzieło kupiłem w księgar ni Bri tish Mu seum,
gdzie wy pa trzy ła je Ka sia – o dzi wo, wśród ksią żek prze ce-
 nio nych. No si łem po Lon dy nie cięż ki wo lu min przez dru -
gą po ło wę dnia z sa tys fak cją my śli we go, choć prze cież
upo lo wa ła go mo ja żo na. W krót kim cza sie przy dał mi się



pod czas pro jek to wa nia kil ka krot nie. A po za tym bar dzo 
lu bię przypatrywać się pracom dawnych mistrzów książki.

Zwróciłem uwagę na tę księ gę Robe r to wi Ole sio wi,
gdy za pro wa dził kil ko ro książ ko ro bów do po znań skiej księ-
 gar ni Bo oka rest przy dzie dziń cu sztu ki w Sta rym Bro wa rze.
Sta ła tam na nie zbyt eks po no wa nym, ale wi docz nym miej-
 scu. Nie mu sia łem na ma wiać. Z miej sca ku pił i dźwi gał po
Po zna niu, tak jak ja po Lon dy nie. 

Na marginesie, Bo oka rest to po świę co na sztu ce filia
na uko wej księ gar ni Ka pi tał ka. Obie do sko na le pro wa dzo -
ne, z wy stu dio wa nym wy bo rem ksią żek, za pro jek to wa ne ku
wy go dzie i przy jem no ści czy tel ni ków. Po zna nia cy to jed nak
lud po rząd ny i my ślą cy.



Walter Wilkes: Das Schriftgießen, von Stempel-
schnitt, Matrizenfertigung und Letternguß.
Darmstadt 1990, Technische Hochschule.
[318 x 246 mm, 196 s., oprawa w płótno] 

Walter Wilkes, profesor Techni sche Uni ver sität w Darm -
stadt, tech no lo gię pro duk cji czcio nek po dzie lił na trzy czę-
 ści. Pierw sza to przy go to wa nie ma tryc gi ser skich, w któ rej
osob no omó wił gra wer skie me to dy ręcz ne i osob no ma szy-
 no we, w tym spo sób gal wa nicz ny. Dru ga część do ty czy 
sa me go od le wa nia czcio nek. I tu taj po dob nie – ma my od-
 le wa nie w ręcz nych apa ra tach oraz przy uży ciu ma szyn róż-
 nych ty pów. Są też omó wio ne wszel kie istot ne urzą dze nia
po moc ni cze uży wa ne w od lew niach. Czę ść trze cia to kwe -
stie zwią za ne z me ta lem czcion ko wym, głów nie z kom po -
zy cją sto pu gi ser skie go, za rów no do od le wa nia czcio nek
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ręcz nych, jak i wy ko rzy sty wa ne go w od le war kach ma szyn
skła da ją cych. Pra ca ma bar dzo in te re su ją cą bi blio grafię 
czcion kar ską, głów nie ksią żek nie miec ko - i an glo ję zycz-
 nych, in deks i spis ilu stra cji.

Książka jest piękna, wręcz luksusowa. Wydrukowa-
na w uni wer sy tec kiej Lehr druc ke rei na pa pie rze cha mo is
i bez błęd nie opra wio na przez Ger ta Hof fra tha z Ross dor fu.
Zło żo no ją w trój ła mo wym ukła dzie, z du ży mi, wy raź ny mi
ilu stra cja mi, wśród któ rych są róż ne drze wo ry to we i me ta -
lo ry to we gra wiu ry oraz hi sto rycz ne zdję cia. 

Francuski antykwariat Fritsa Knufa w Vendôme ofe-
ruje ją za 284 euro.
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Hans Pe ter Wil l berg: Ein Ein band Band. 
Hand buch der Ein band ge stal tung. Ma inz [ok. 1988], 
Fa ch ho chs chu le Rhe in land -Pfalz. [210 x 303 mm,
120 s., 12 wzo rów płó cien in tro li ga tor skich, 
opra wa w płót no. De dy ka cja: für Ro man 
von Hans Pe ter Wil l berg]

Hans Pe ter Wil l berg (1930–2003), wy bit ny nie miec ki ty-
 po graf i ilu stra tor, był jed no cze śnie zna nym na uczy cie lem
i au to rem fa cho wych pu bli ka cji. Czę sto pra co wał ra zem
z żo ną, graficzką Bri git te Wil l berg. Pro fe sor ty po grafii 
i pro jek to wa nia ksią żek w mo gunc kiej Fa ch hoch schu le 
Nadrenii-Palatynatu sam stu dio wał w We rk kun st schu le
w No rym ber dze oraz Kun sta ka de mie w Stut t gart cie. Młod -
si pol scy ama to rzy sztu ki książ ki zna ją go z wy da nej
w Gdań sku książ ki Pierw sza po moc w ty po grafii (sło wo/ 
ob raz te ry to ria, 2004), któ rą na pi sał wraz ze swo im asy s-
ten tem Frie dri chem Fors sma nem. Star si na to miast mo gą



go pa mię tać z dwóch war szaw skich wy staw: w In sty tu cie
Go ethe go (1992) oraz w Bi blio te ce Na ro do wej (1994).

Problematykę pro jek to wa nia opraw po dzie lo no na
gru py za gad nień, ta kie jak: za ło że nia pro jek to we, moż li wo-
 ści tech nicz ne, for ma i treść, ma te ria ły in tro li ga tor skie, ro-
 dza je blo ku książ ki, grzbiet opra wy, rola grafiki w projek-
towaniu se rii ksią żek, opra wa a wnę trze. Po ka za no tutaj 
wyraźnie, jak es te tycz ne wa lo ry okła dzin za le żą od ja ko ści
ma te ria łów, tech ni ki tło cze nia (su che go, far ba mi i fo lia mi)
oraz sta ran no ści rze mieśl ni czej pra cy.Traf nie do bra ne ilu st-
ra cje przykładów spra wia ją, że pod ręcz nik jest jed no cze śnie
al bu mem pięk nych opraw. 

Pro jekt ty po graficzny pod ręcz ni ka i ilu stra cje przy go-
 to wa li stu den ci pro fe so ra. Skład wy ko na no również na
uczel ni. Opra wę za pro jek to wa ła żo na. Wzo ry szla chet nych
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płó cien in tro li ga tor skich po cho dzą z kil ku wy twór ni,
w Her ford, Al me lo, Le on ber gu, Au gs bur gu, Bam ber gu
i Stut t gar tcie, a pa pier Iko nofix na druk do star czy ła reno-
mowana wy twór nia Zan ders z Ber gisch -Glad bach.

Książka wydrukowana jest bez daty wydania. Nie-
mieccy antykwariusze umieszczają datę ok. 1990 roku, jed-
nak dedykację dla mojego ojca Willberg wpisał podczas 
seminarium ATypI w Gdańsku we wrześniu 1988 roku.
Według Zentrales Verzeichnis Antiquarischer Bücher książ-
ka kosztuje ok. 40 euro, ale na egzemplarz z księgozbioru
Alberta Kapra trzeba wyłożyć 90 euro (www.zvab.com).

W 1994 roku w mogunc kim wy daw nic twie Her mann
Schmidt uka za ło się drugie wy da nie tej książ ki.



Ru dolf Wit ten: Die Leh re vom Mu sik no ten satz. 
Heft 11, Buch druc ker Fachbücher, Le ip zig 1925, 
Ver lag des Bil dung sver ban des der Deut schen 
Buch druc ker. [150 x 222 mm, 128 s., okład ka 
bro szu ro wa]

Na wstę pie po bież na hi sto ria za pi su nu to we go, a po tem już
tyl ko kro cie kroteł z mu zycz ny mi znacz ka mi, ich zna cze-
 nia, nu to we kasz ty ze cer skie, 125 przy kła dów roz ma itych
spo so bów skła da nia, słow ni czek ter mi nów mu zycz nych.
Prze ra ża ją ce to wszyst ko od po cząt ku do koń ca. Żmud ne
kom po no wa nie se tek bar dzo po dob nych, sła bo roz róż nial-
 nych czcio nek, wy ma ga by stre go wzro ku al bo do sko na łych
oku la rów. Trud niej sze to od naj trud niej sze go skła du ma te-
 ma tycz ne go, bo cy fry i ma te ma tycz ne zna ki ma ją wy ra zi -
ste, roz po zna wal ne gra fe my. Do daj my jesz cze, że naj pew niej
bę dzie trze ba skła dać z nie zbyt czy tel ne go ma nu skryp tu 
ja kie goś sza lo ne go mu zy ka. Za du żo na gło wę, rę ce i oczy
prze cięt ne go ze ce ra w prze cięt nej dru kar ni. Au tor pod ręcz-
 ni ka zda je so bie z te go spra wę i wszyst kim, któ rzy po dej mą
to ze cer skie wy zwa nie, na wstę pie skła da – być mo że z od-
ro bi ną iro nii – ser decz ne ży cze nie Gott grüß die Kunst!

Nie przy pad kiem książ kę tę wy dru ko wa no w Lip sku.
To mia sto naj sły niej sze go w Eu ro pie mu zycz ne go wy daw-
 nic twa Bre it kopf & Härtel, za ło żo ne go w 1719 ro ku. Pod
ko niec XVIII wie ku by ła tam dru kar nia i gi ser nia, spe cja li-
 zu ją ca się w pro jek to wa niu i od le wa niu czcio nek nu to wych.
Od XIX wie ku wy da wa no nie mal wy łącz nie dru ki mu -
zycz ne. W mie ście dzia ła ła też zna na od lew nia czcio nek
Schel ter & Gie sec ke, któ ra od XIX stu le cia pro du ko wa ła
czcion ki nu to we. Na szczę ście dzi siaj, ani w Lip sku, ani
gdzie in dziej, już nie skła da się nut czcion ka mi, ale za po-
mocą komputerowych fontów. 

W 1994 roku Bo gu sław Jac kow ski i Ma rek Ryć ko, spe-
 cja li ści od pro gra mów TeX, MetaPost i MetaFont, stwo -
rzy li sys tem opar ty na TeX -owej ma szy ne rii skła da nia,
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w któ rym zna ki za cho wu ją się bar dzo „in te li gent nie”. Przy-
kładowo, łuk nu to wy, obej mu ją cy frag men ty za pi su róż nej
dłu go ści, pod czas skra ca nia i wy dłu ża nia za cho wu je swo je
wa lo ry optycz ne – gru bość (i cien kość) kre ski w środ ku i na
koń cach mo du lo wa na jest przez pro gram skła da ją cy nu ty.
Efekt moż na obej rzeć w książ ce Ka ba ret Star szych Pa nów
(Wy daw nic two Do, 1995). Po dob ne pró by po dej mo wa ne
są w róż nych miej scach glo bu i o skład nu to wy nie mu si my
się dzi siaj mar twić. 

Ktoś mi mówił, że moż na so bie grać na key bo ar dzie,
a kom pu ter sam pi sze nut ki. A co się dzie je, gdy mu zyk 
fał szu je?



Michel Wlassikoff: Le livre de la plaque émaillee 
publicitaire. Paris 1985, Éditions Alternatives.
[270 x 265 mm, 140 s., opra wa całopapierowa, 
obwoluta. Ekslibris Andrzeja Kota: Ex libris 
Andrzeja Tomaszewskiego]

Michel Wlassikoff, autor ciekawie wydanej The Sto ry of 
Gra phic De sign in Fran ce (Ging ko Press, 2006), jest hi sto-
 ry kiem grafiki, kry ty kiem sztu ki i pu bli cy stą zwią za nym
z pa ry skim Musée des Arts Déco ra tifs, a wła ści wie je go od-
 dzia łem – Musée de la Pu bli cité (Mu zeum Re kla my) przy
rue de Ri vo li, gdzie je go to wa rzy szem pra cy był zna ny rów-
 nież w Pol sce rze czo znaw ca i eks pert sztu ki Chri sto phe 
Za grodz ki.

Książ ka do ty czy re klam cha rak te rystycz nych dla pej za -
żu Pa ry ża drugiej połowy XIX i pierwszej połowy XX 
wie ku, mia no wi cie ema lio wa nych szyl dów bla sza nych,
przy twier dza nych do ele wa cji bu dyn ków, ale też umiesz cza-
 nych we wnę trzach skle pów, ka wiarń i in nych lo ka li uży-
 tecz no ści pu blicz nej. Ta kie szyl dy spo ty ka ło się w ca łej
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Eu ro pie, jednak we Fran cji i w Pa ry żu by ło ich wy jąt ko wo
du żo. Nie któ re z nich są wiel kiej uro dy, nie któ re graficznie
słab sze, ale wszyst kie bez wy jąt ku sta no wią dzi siaj obiekt
ko lek cjo ner stwa i przed miot han dlu w ga le riach sztu ki. Bar-
dzo rzadko spotyka się je wiszące w swoim naturalnym śro-
dowisku.

Michel Wlassikoff pochodzi z rosyjskiej rodzi ny, któ -
ra w cza sie re wo lu cji wy je cha ła  do Włoch, a po tem da lej,
do Fran cji. Po zna łem go w Pa ry żu w la tach osiem dzie sią-
 tych przez mo ją sio strę Han kę. To po stać zajmująca i nie co
sza lo na. W do mu przy rue Lu cien Sam pa ix, gdzie miesz ka -
ła tak że Han ia, mia łem oka zję obej rzeć u nie go kil ka na ście
ema lio wa nych szyl dów. W ję zy ku pol sko -fran cu skim na zy-
 wa li śmy je – pla ka mi. Pla ki zro bio ne są ze sztyw nej i trud -
no rdze wie ją cej bla chy. War stwę ema lii mają dość gru bą,
a jej trwa łość wy star cza, aby prze trzymać dzia ła nie wa run-
 ków at mos fe rycz nych na ze wnątrz bu dyn ków. Ko lo ry nie
spło wia ły i wy glą da ją świe żo.

Książ kę do sta łem od Mi che la w wiej skim do mu je go
ro dzi ców. By ła tam piw nicz ka, do któ rej wcho dzi ło się 
po stro mych schod kach, a w środ ku... Mój Bo że! Be czuł ki
z ca lva do sem, do mo wym, wy sta łym, we wszyst kich bar-
 wach bursz ty nu. Wla złem tam z ta tą Mi che la, dumnym 
z zapasów pa nem Wlas si kof fem, i trze ba by ło po pró bo wać
z każ dej be czuł ki. Upoj ny za pach ja błek uno sił się swo bod-
 nie, ale my mie li śmy spo re kło po ty z wyj ściem na gó rę.

Po powrocie do Paryża dokupiłem so bie w księ gar ni
Cen tre Pom pi dou dru gą książ kę z se rii za po cząt ko wa nej
pla ka mi Mi che la, a któ ra to wa rzy szy ła retrospektyw nej 
wy sta wie w Musée de la Pu bli cité:

Réjane Bardiel-Harry, Christophe Zagrodzki: 
Le livre de l’affiche. The Book of the Poster. 
Paris [1985], Éditions Alternatives. [270 x 265 mm,
144 s., opra wa całopapierowa, obwoluta]



Die Schriftproben des Volkseigenen Betriebes Offizin
Haag-Drugulin. Leipzig 1953, Offizin Haag-
-Drugulin. [145 x 210 mm, 632 s., opra wa w płótno]
oraz
Die Schriftproben des Volkseigenen Betriebes Offizin
Andersen Nexö. Erster Nachtrag. Leipzig 1957, 
Offizin Andersen Nexö. [145 x 210 mm, 252 s., 
opra wa w płótno, celofanowa obwoluta]

Niegdyś, gdy skład tekstów od by wał się w dru kar niach, nie
tak jak te raz w kom pu te rach klien tów drukarń, przy go to-
 wy wano dla wy daw ców i re dak to rów wzor ni ki pism (czcio -
nek, ma tryc li no ty po wych, mo no ty po wych itp.). Pierw szy
zna ny wzor nik czcio nek to inkunabuł po cho dzący z 1486
ro ku z au gs bur skiej dru kar ni Er har da Rat dol da. Za sób ty-
 po graficzny dru kar ni, czę sto z pie ty zmem gro ma dzo ny la-
 ta mi, był jed nym z głów nych czynników de cy du ją cych
o ja ko ści pro duk cji i re no mie dru kar ni.  
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Zdarzało się, że powie rza no zna ne mu grafiko wi pro-
 jekt ka ta lo gu czcio nek, aby pod nieść je go atrak cyj ność
w oczach klien tów, ale też dla wła snej za wo do wej sa tys fak-
 cji. Do ta kich ka ta lo gów na le ży wzor nik lip skiej dru kar -
ni, po wo łu ją cej się na XVIII -wiecz ny ro do wód – Offizin
Ha ag -Dru gu lin, któ ra zmie ni ła po tem na zwę na Offizin
An der sen Nexö. Po nadsześć setstro ni co wy wzor nik jest wy-
 da ny wręcz w bi bliofilski spo sób w na kła dzie 1000 eg zem-
 pla rzy, wy dru ko wa ny na cie płym pa pie rze cha mo is, opra-
 wio ny w szla chet ne pomarańczowe płót no ze złoconymi
tłoczeniami na licu i grzbiecie. Nie ina czej wy glą da dru -
ko wa ny już po zmia nie na zwy oficy ny su ple ment te go ka-
 ta lo gu. 

Autorem Die Schriftpro ben des VEB Offizin Ha ag -Dru -
gu lin jest Horst Erich Wol ter (1906–1984), któ ry za pro-
 jek to wał książ kę w tej for mie i na pi sał ob szer ny, bli sko 
sie dem dzie się ci stro ni co wy wstęp przed sta wia ją cy ce chy i za -
le ty te go za so bu ty po graficzne go. Profesor Wolter, projek-
tant książek i artystycznych opraw in tro li ga tor skich, zwią -
za ny z lip ską Hoch schu le für Grafik und Buch kunst, zo stał
w 1959 ro ku lau re atem Na gro dy Gu ten ber ga mia sta Lip ska.
Nie tu zin ko wa po stać i nie tu zin ko wy ka ta log.

Pod koniec lat sześćdziesiątych jeden z urlo pów Horst
Erich Wol ter spę dził w pol skich gó rach. Mój oj ciec po le cił
mu uro ki wsi Czar na Gó ra nad Biał ką, gdzie do gaz dy Jó-
 ze fa Ka ła fu ta wie lo krot nie przy jeż dża łem na szkol ne wa ka-
 cje. Po byt w nie  ist nie ją cej już dzi siaj XIX -wiecz nej cha cie
spi skiej był uda ny, a ty po graf za przy jaź nił się z wnucz ką 
gaz dy, Gra żyn ką Ka ła fu tów ną. Cho dzi li ra zem do Bu ko wi -
ny Tatrzańskiej, jeź dzi li do Mor skie go Oka. Pró bo wa li do-
 ga dy wać się w pro stych co dzien nych spra wach, ta kich jak
na przy kład wzię cie pa ra so la na wy ciecz kę. Koń czy ło się 
to czę sto uda wa ną iry ta cją dziew czyn ki – „Gu pi ja ki, cy co! 
Pse sie nie go da pa ra zol, ino pa ra sol”.



Bror Zachrisson: Studia nad czy tel no ścią 
dru ku. War sza wa 1970, Wy daw nic twa Na uko wo-
-Tech nicz ne. [150 x 210 mm, 280 s., opra wa 
w płót no, ob wo lu ta. Eks li bris ty po graficzny 
An drze ja To ma szew skie go: ex li bris An dre ae 
ama to ris ty po rum]

Profesor Bror Zachrisson (1906–1983), grafik, by ły rek tor
Grafiska In sti tu tet w Sztok hol mie, opu bli ko wał swo ją książ -
kę po an giel sku pt. Stu dies in the le gi bi li ty of prin ted text,
w wy daw nic twie Al mqvist & Wik sell z Up psa li w 1965 ro -
ku. Obok ame ry kań skich prac Tin ke ra i Pa ter so na, by ła
wów czas jed ną z waż niej szych na te mat czy tel no ści pism
i ukła dów ty po graficznych. Mój oj ciec do brze znał Bro ra
Za chris so na ze spo tkań na fo rum ATypI i na mó wił najpierw
jego, a potem Wy daw nic twa Na uko wo-Tech nicz ne do wy-
 drukowania stu diów w Pol sce. Uka za ły się ze wstę pem oj ca.
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Książka zawiera plon dziesięcioletnich badań Zachris-
 so na na te mat dwóch naj istot niej szych dla ty po grafi za gad-
 nień. Pierw sze do ty czy widzialności i czy tel no ści dru ko-
 wa ne go tek stu, a dru gie zgod no ści tre ści prze ka zu i je go 
typograficznej for my. Mo im zda niem opis eks pe ry men tów,
od no szą cych się do zgod no ści tre ści i for my, jest naj cie kaw-
 szą czę ścią książ ki. Przeczytanie jednak całości nie zaszkodzi
żadnemu redaktorowi i typografowi, drukarzowi i pracow-
nikowi reklamy również.

Znajomość z Bro rem Za chris so nem zaowocowała 
wzmożonym zainteresowaniem ojca problematyką czytel-
ności drukowanych tekstów. W efekcie sporządził biblio-
grafię tego tematu poprzedzoną czterdziestostronicowym
wstępnym wykładem problemu.

Roman Tomaszewski: Materiały do bibliografii 
na temat czy tel no ści pism dru karskich. War sza wa
[1974], Wy daw nic twa Katalogów i Cenników.
[142 x 203 mm, 138 s., opra wa broszurowa]

Mam na ten temat jeszcze jedną książkę wy da ną z ini cja ty -
wy oj ca. Wy dru ko wa na fa tal nie, ale treść – ow szem, ow -
szem. Po ży czy łem ją nie gdyś Ar tu ro wi Fran kow skie mu i jest
u nie go. Uczy mło dzież na Politechnice – my ślę so bie –
niech jesz cze ma. Przyj dzie jed nak mo ment, że bę dę Tin-
 ke ra re win dy ko wał.

Już oddał (dopisek wyd. II).

Miles A.Tinker: Podstawy efektywnego czytania.
War sza wa 1980, Państwowe Wydawnictwo Nau-
kowe. [126 x 190 mm, 430 s., opra wa broszurowa]



Hermann Zapf: Al pha bet ge schich ten. Eine Chro nik
tech ni scher En twic klun gen. Bad Hom burg –
Ro che ster – New York 2007, Mer gen tha ler Edi tion,
RIT Ca ry Gra phic Arts Press. [188 x 278 mm, 
160 s., opra wa w płót no]

Kolejna z licznych książek Her man na Za pfa. Ty le już się
w ży ciu na ro bił, na pro jek to wał, na wy li czał, na kre ślił, na ka-
 li gra fo wał, że te raz so bie sie dzi, przyj mu je we dle za sług hoł-
 dow ni cze de le ga cje i ro bi ele ganc ką ksią żecz kę za ksią żecz ką.
Ma te ria łu ma aż nad to. Po za tym książ ki o je go pra cach
i przez nie go pro jek to wa ne to mi strzow skie cac ka, któ re bez
kło po tu znaj du ją na byw ców. Do sko na le skła da ne, dru ko-
 wa ne na szla chet nych pa pie rach, opra wio ne w ślicz ne 
ma te ria ły in tro li ga tor skie, są ro bio ne w naj lep szych dru kar-
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 niach, zapewniających superstaranność na każdym poligra-
ficznym etapie technologicznym. Tę na przy kład wy ko na no
w dru kar ni Uni wer sy te tu w Moguncji.

Na coroczną ma jo wą kon fe ren cję TeX -ową w Ba chot -
ku nie miec cy go ście przy wieź li eg zem pla rze świe żut kiej, cie-
 płej jesz cze, an glo ję zycz nej wer sji książ ki – Al pha bet Sto ries.
A Chro nic le of Tech ni cal De ve lop ments. Jest w niej roz dział
po świę co ny współ pra cy ty po gra fa z pro fe so rem Do nal-
 dem Knu them na kalifornijskim Uni wer sy te cie Stan forda
przy pro jek to wa niu fon tów two rzo nych w pro gra mie Me-
 ta font. Dla świa to wej bra ci TeX -owej wszyst ko, co zwią za -
ne z Knu them i Me ta fon tem, to sfe ra sa crum. Co praw da,
z TeX -owe go punk tu wi dze nia, zde cy do wa na więk szość tre-
 ści na le ży do sfe ry pro fa num, nie mniej jed nak dla każ de go
kom pu te ro we go ze ce ra jest bar dzo zaj mu ją ca.

Książ kę do stał prezes Ju rek Lu dwi chow ski i fon cia rze
TeX -owi. Bo guś Jac kow ski ab so lut nie za słu że nie – wy wi-
 jał nią ku mo jej za zdro ści. W do dat ku, nie dba jąc o stan
mo je go du cha, zło śli wie za rzą dził „ko mi syj ne” oglą da nie,
w któ rym mia łem wziąć udział ja ko cia ło opi nio daw cze.
Adam Twar doch chy ba wi dział te le pa tycz nie mo je ma śla ne
spoj rze nie wle pio ne w tę książ kę, al bo mu ktoś o tym 
po wie dział. Pew ne go dnia przy wiózł mi z Ber li na do War-
 sza wy nie miec ko ję zycz ną wer sję i wrę czył. Że ni by to nic
ta kie go, dro biaż dżek i nie ma za co. Zło ty chło pak! 



Hermann Zapf: Ma nu ale ty po gra phicum. Frank furt
am Ma in – New York 1968, Z -Pres se. [214 x 309 mm,
120 k. + 6 nlb., opra wa w je dwab, grzbiet z natu-
ralnego per ga mi nu. Eg zem plarz nr 112. 
Eks li bris ty po graficzny Wi tol da Cho mi cza: 
Ex li bris Ro man To ma szew ski]

Pierre Simon Fournier miał swo je Ma nu el ty po gra phi que, 
Giam bat ti sta Bo do ni – Ma nu ale ti po grafico. A ja? – za py tał
sie bie Her mann Zapf i przy go to wał Ma nu ale ty po gra phi cum.
Pierw sze dzie ła, fran cu skie i wło skie, trak to wa ły o czcion -
kar stwie, na to miast dzie ło Za pfa do ty czy ty po graficznej
kom po zy cji. Da ru je my jed nak Mi strzo wi z Darm stadt tę
drob ną nie ści słość pa mię ta jąc, że jest prze cież wir tu ozem ka-
 li grafii oraz zna ko mi tym pro jek tan tem pism czcio nek i kom -
pu te ro wych fon tów, któ ry mi skład ne są tek sty po ło wy
świa ta: książ ki, foldery, re kla my, pla ka ty, gazety, prace magi-
sterskie oraz pi sem ka i fak tu ry pa ni Zo si z księ go wo ści.
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Książka zawiera 100 typo graficznych aran ża cji tek stów
w róż nych ję zy kach, m.in. pol ski ch au to rów: Iwasz kie wi-
 cza, Mic kie wi cza, Pa ran dow skie go, Szel burg -Za rem bi ny
i Ze ga dło wi cza. Kom po zy cje wy dru ko wa ne są jed no stron-
 nie, dru kiem wy pu kłym z ma te ria łu ze cer skie go, dwiema
far ba mi: czar ną i czer wo ną. Nu me ra cję kart wy ko na no śle-



 pym tło kiem, aby nu mer ki nie rzu ca ły się w oczy i nie by -
ły ele men tem ob ra zu stro ni cy. Pięk no i sta ran ność dru ku
z form ty po graficznych pod kre śla ciepły w dotyku, kre mo -
wy pa pier naj wyż szej ja ko ści – Kup fer druck pa pier z czer -
pal ni pa pie ru Hah nemühle. 

Nad próbami i szkicami do tej książki Hermann Zapf
pracował w la tach 1954–1968. Ma te riał ze cer ski po cho dził
z dwu dzie stu kil ku dru karń i gi ser ni: z Frank fur tu, Pa ry ża,
No we go Jor ku, Pra gi, Am ster da mu, Bu da pesz tu, Tu ry nu,
We ro ny, Kan sas Ci ty, Kopenhagi i in nych miast. 

W roku 1954 ukaza ła się pierw sza edy cja Ma nu ale 
ty po gra phi cum, z in ny mi kom po zy cja mi, w po zio mym for-
 ma cie, wy da na przez frank furc ką gi ser nię D. Stem pel AG.
Jesz cze jed ną wer sję wy da no w 1970 ro ku: spe cial edi -
tion, MIT Press, Cam brid ge/Mass. Też mam :-). Książ ki
Her man na Za pfa ma ją zwy kle dwie wer sje ję zy ko we: nie-
 miec ką i an giel ską. Nie ina czej jest w przy pad ku Ma nu ale 
ty po gra phi cum. Wy da wa ło by się więc, że po trze by ty po -
gra fów, bi bliofilów, bibliomanów i innych pięknoduchów 
zo sta ły za spo ko jo ne, a jed nak wciąż znaj du ją się no wi 
ama to rzy dru ków pro jek to wa nych przez Za pfa i na krę ca ją
an ty kwa rycz ną ko niunk tu rę. W am ster dam skim Nij hof 
& Lee eg zem plarz nr 195 edy cji z 1968 ro ku moż na ku pić 
za 485 eu ro. 

Natomiast tylko 200 euro kosztu ją Ty po gra phi sche 
Va ria tio nen – cy mes rów nie smacz ny i ape tycz nie przy-
 rzą dzo ny w domowej drukarni Schriftgießerei Stempel.
Książka uzyskała nagrodę w konkursie „Najpiękniejsze
książki roku 1963 w RFN”.

Hermann Zapf: Typographische Variationen. 
78 Buchtitel und Textseiten als Gestaltungsmöglich-
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 dzy sie bie firmy Stem pel oraz Li no ty pe na pre zen ty, a 300
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Wi zy ta w na szym do mu na Fran cisz kań skiej, o któ rej
mo wa w de dy ka cji, mia ła miej sce w 1975 ro ku. Był bar dzo
cie pły paź dzier nik i Her mann Zapf nie chciał cho dzić
w płasz czu, w któ rym przy je chał z Nie miec. Po wie sił go na
wie sza ku w przed po ko ju, ani my ślał za bie rać i no sić w rę -
kach po mieście. Płaszcz zo stał. Wi siał przez mie siąc, dwa,
aż ma ma ska za ła go na za po mnie nie od wie sza jąc do sza fy.
Po wie lu la tach od krył go tam mój sio strze niec Ro ma in
Loth, miesz ka ją cy na sta łe w Pa ry żu, i bie gał w nim po tem
po bul wa rach. Cie ka we, że wów czas gdy Zapf zo sta wiał
płaszcz w War sza wie, jeszcze nie by ło Rom ka na świe cie.
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